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Ocena pracy podstawowych organizacji partyjnych
- wytyczenie kierunków i form działania na rok bieżący 
W całym kraju rozpoczęła się 
kampania sprawozdawcza PZPR

(P) W podstawowych ogniwach partyjnego działania w ca­
łym kraju rozpoczęła się, poprzedzona wnikliwymi przygoto­
waniami, kampania sprawozdawcza, zebrania sprawozdawcze 
odbywać się będą — zgodnie z decyzją Sekretariatu KC PZPR
— do połowy marca br.

Kampania, której celem 
jest dokonanie oceny pracy 
podstawowych organizacji 
partyjnych w obecnej kaden­
cji i określenie na tym tle 
kierunków i form działania 
do końca br. — obejmuje 
swym zasięgiem ok. 75 tys.

podstawowych 1 blisko 38 tys. 
oddziałowych organizacji par­
tyjnych.

Podstawową wytyczną dla 
przeprowadzenia — podczas ze­
brań — ocen i określenia te­
gorocznych programów są treś­
ci referatu „O pełne wykona­
nie zadań społeczno-gospodar-

I Wojewódzki Zjazd ZBoWiD 
Gradowa! w Radomiu 

Informacja własna
(R) 120 delegatów reprezen­

tujących ponad 11-tysięczną 
rzeszę członków Związku Bojo­
wników o Wolność i Demokra­
cję z woj. radomskiego uczest­
niczyło w I Wojewódzkim Zjeż- 
dzie delegatów ZBoWiD, który 
22 bm. odbył się w Radomiu. 
W obradach, które toczyły się 
pod hasłem: „Wczoraj w wal­
ce — dziś w pracy dla Polski 
Ludowej” uczestniczył gen. Sta­
nisław Grudzień — minister 
ds. kombatantów. Obecny był 
również I sekretarz KW PZPR 
w Radomiu — Janusz Proko- 
piak.

Jak stwierdził w referacie 
sprawozdawczym prezes ZW 
ZBoWiD w Radomiu — Euge­
niusz Jędrzejewski w czasie os­
tatniej, 3-letniej kadencji sze­
regi organizacji powiększyły się

Radomski zespół szkół 
ogólnokształcących otrzymał 
imię Romualda Traugutta 

Informacja wjasna
(R) Do zespołu szkół ogólno­

kształcących w Radomiu u- 
cząszcza około 800 dzieci i mło­
dzieży W skład zespołu wcho­
dzi liceum ogólnokształcące, 
szkoła podstawowa i jednood- 
dzitłcwe przedszkole. 22 bm. ze­
spół szkół ogólnokształcących 
oitzymał imię przywódcy Pow­
stania Styczniowego — Romual­
da Traugutta.

W obecności pocztu sztandaro­
wego wicekurator oświaty i 
wychowania — Jan Kleczaj od­
czytał akt nadania imienia tej 
placówce, a następnie sekretarz 
KM PZPR Barbara Jaroszek 
dokonała odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej ku czci Romualda 
Traugutta. Przed popiersiem 
patrona harcerze zaciągnęli 
wartę honorową, uczniowie zło­
żyli ślubowanie na sztandar.

Przyjemną oprawę uroczys­
tości stanowił montaż słowno- 
muzyczny poświęcony patronowi 
szkoły i Powstaniu Stycznio­
wemu, który zaprezentowała. 
młodzież, (bw)

Penderecki 
w La Scali

Korespondencja 
dla „Życia" 
z Mediolanu 
od LUCJANA 

KYDRYŃSKIEGO
(P)Niedziela, 21 stycznia 1979 

była dniem godnym odnotowania 
w historii paszej muzyki: na 
najsłynniejszej scenie operowej 
świata, w mediolańskiej La 
Scali odbyła się — pierwsza w 
ponad dwustuletnich dziejach 
tego teatru — premiera polskiej 
opery. Wystawiano, jak wiemy, 
„Raj utracony” (Paradiso per- 
duto) Krzysztofa Pendereckiego, 
dzieło, które niespełna dwa mie­
siące wcześniej miało swą świa­
tową premierę w Chicago.

Na zamówienie Lyric Opera w 
Chicago zostało zresztą dzieło to 
przez Pendereckiego napisane. 
W korespondencjach z Chicago 
obszernie już utwór Penderec­
kiego w „Życiu” zrelacjonowa­
no. przypomnę więc tylko, że 
libretto pióra znakomitego dra­
maturga angielskiego Christo- 
phera Fry'a opiera się na XVII- 
- wiecznym poemacie Johna Mil­
tona i opisuje walkę Boga z 
Szatanem — stworzenie i upa­
dek człowieka, wygnanie z ra­
ju, żbrodnię Kaina... Penderec­
ki nadał temu monumentalną 
formę; dwuczęściowa „sacra re- 
presentatione” trwa ponad trzy 
godziny a rozpisana jest na 
ogromny zespół wykonawców: 
wielu solistów (śpiewaków i 
tancerzy) chór, chór dziecięcy 
i wielką orkiestrą. Pisane jest 
z rozmachem wagnerowskim, a 
w duchu... niemal bachowskim

(DOKOŃCZENIE NA STU. Q

o ponad 3 tys. osób. Pamiętając 
o tych, którzy nie doczekali 
niepodległej Polski, członkowie 
ZBoWiD są obecnie najbardziej 
aktywnymi rzecznikami pokoju 
a zarazem inicjatorami porząd­
kowania i otaczania troską 
miejsc pamięci narodowej. 
Członkowie ZBoWiD otrzymali 
konkretną pomoc ze strony 
władz organizacji. M.in. dla 
najbardziej potrzebujących prze­
znaczono ponad 3,5 min zł, któ­
re wypłacono w postaci bez­
zwrotnych zapomóg, a ponad 
200 osób otrzymało skierowania 
na leczenia sanatoryjne.

W czasie Zjazdu wysokimi 
odznaczeniami państwowymi u- 
dekorowano kolejną grupę 
członków ZBoWiD z woj. ra­
domskiego. Krzyże Kawalerskie 
Orderu Odrodzenia Polski o- 
trzymali: Piotr Mikos, Kazi­
mierz Pajestka, Józef Przygoda, 
Czesław Trojanowski 1 Maria 
Zieleniewska (wszyscy z Ra­
domia), Florian Pawlak ze 
Zwolenia, Aleksander Grabo­
wski z Grójca i Roman Pelle- 
tier z Białobrzegów. Ponadto 
wręczono odznaki „Za zasługi 
dla porządku publicznego”, „Za 
zasługi dla obronności kraju” 1 
„Za zasługi dla woj. radom­
skiego” oraz medal z okazji 
60-lecia powstania sił zbrojnych 
ZSRR.

Na zakończenie obrad doko­
nano wyboru 16 delegatów na 
Krajowy Kongres ZBoWiD, 
przyjęto uchwałę wyznaczającą 
główne kierunki działania na 
następną, 3-Ietnią kadencję 
oraz wybrano nowe władze Za­
rządu Wojewódzkiego ZBoWiD 
w Radomiu, na których czele 
ponownie stanął wicewojewoda 
radomski — Eugeniusz Jędrze­
jewski. (Imz)

czych w 1979 r.. o kształtowa­
nie partyjnej i obywatelskiej 
odpowiedzialności w ich reali­
zacji” wygłoszonego przez I se­
kretarza KC PZPR — Edwarda 
Gierka na XIII Plenum Komi­
tetu Centralnego.

Na plenum tym Edward Gie­
rek stwierdził m. in.: „Dziś 
chodzi przede wszystkim o go­
spodarność, o lepszą organiza­
cję i dyscyplinę, o to, by w 
oparciu o posiadane zasoby I 
środki wytwarzać więcej wy­
robów wyższej jakości, by op­
tymalnie wykorzystać istnieją­
ce możliwości kadrowe, ma­
teriałowe, energetyczne. Sło­
wem, idzie o jakość pracy każ­
dego obywatela, całego społe­
czeństwa”. Dla blisko 3-milio- 
nowej rzeszy członków i kan­
dydatów PZPR, którzy wezmą 
udział w kampanii sprawo­
zdawczej, stworznna została 
płaszczyzna do wytyczenia naj­
ważniejszych w danych środo­
wiskach zadań, decydujących o 
skuteczności pracy partyjnej 
W konkretnym zakładzie, przed­
siębiorstwie, instytucji, wsi.

Skala i złożoność tegorocz­
nych zadań nakłada na organi­
zacje partyjne obowiązek twór­
czego, ofensywnego przezwycię­
żania wszystkich trudności. Ta­
ki jest ideowy sens rozpoczętej 
właśnie partyjnej debaty. 
Szczególnie wnikliwie i precy­
zyjnie określone zostaną w 
niej zadania POP w systema­
tycznej kontroli przyjmowanych 
obecnie przez sesje KSR planów 
przedsiębiorstw na 1979 r. oraz 
przedsięwzięć podejmowanych w 
ramach czynu 35-lecia PRL. Cho­
dzi bowiem o to, aby podsta­
wowe organizacje partyjne — 
zgodnie ze swymi statutowymi, 
obowiązkami — stale czuwały 
nad przebiegiem realizacji na­
kreślonych zadań, natychmiast 
reagowały na wszelkie niepra­
widłowości w ich wykonywaniu 
a zwłaszcza konsekwentnie 
zwalczały każdy przejaw nie­
gospodarności, niewłaściwego 
wykorzystywania i zagospoda­
rowania rezerw i złej jakości 
produkcji.

Skala oraz tematyka zebrań 
sprawozdawczych jest oczywiś­
cie różna w poszczególnych śro­
dowiskach partyjnego działania 
— w zależności od problemów 
i charakteru zadań. Wszędzie 
jednak — kwestią naczelną jest 
osiągnięcie przez podstawowe 
ogniwa partyjnego działania 
wyższej jakości i efektywności 
pracy, podniesienie aktywności 
Dolitycznej, społecznej i zawo­
dowej członków 1 kandydatów 
PZPR oraz wszystkich ludzi 
pracy.

Wiele uwagi poświęca sią w 
toku kampanii również spra­
wom ideowo-politycznym i wy­
chowawczym, kwestiom dalsze­
go wzrostu oddziaływania or­
ganizacji partyjnej w danym 
zakładzie pracy czy instytucji. 
Zebrania sprawozdawcze przyj- 
mą programy działania POP 1 
OOP na 1979 r„ koncentrując 
uwagę na zadaniach dziś naj­
istotniejszych. (PAP)

Edward Gierek 
przyjął ambasadora 
PRL w W. Brytanii

(P) 22 bm. I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek przyjął 
ambasadora PRL w Wielkiej 
Brytanii Jana Bisztygę. (PAP)

Rozpoczęły się ferie 
dla uczniów szkół 
podstawowych

(P) Poniedziałek 22 bm. był 
dla uczniów szkół podstawo­
wych w 40 województwach — 
pierwszym dniem tegorocznych 
zimowych ferii.

Zainaugurowały swoją dzia­
łalność liczne zimowiska zlo­
kalizowane w najbardziej malo­
wniczych zakątkach kraju, pół­
kolonie i harcerskie stanice zi­
mowego wypoczynku dzieci w 
miejscu zamieszkania. Program 
tegorocznej zimy obfituje w li­
czne inicjatywy 1 akcje zwią­
zane z zapewnieniem jak naj­
większej rzeszy dzieci i mło­
dzieży racjonalnego wypoczyn­
ku. (PAP)

Uczelnia - szkoła
Spotkanie w radomskiej WSI

Informacja własna
(R) 22 bm. w Wyższej Szkole 

Inżynierskiej odbyło się spot­
kanie dyrektorów szkól ogólno­
kształcących zawodowych z 
województwa radomskiego z 
przedstawicielami władz uczel­
ni poświęcone omówieniu zasad 
wzajemnej współpracy. W 
spotkaniu, któremu przewodni­
czył wicekurator oświaty i wy- 
wychowania — Tadeusz Pszczól- 
kowski uczestniczyli prorektorzy 
WSI — prof. dr Zbigniew A- 
bramowicz i doc. dr Kazimierz 
Janczak,

Głównym celem obrad było 
ustalenie takich form współ­
pracy, które zbliżą uczelnię ze 
szkołami, pomogą w przepro­
wadzeniu odpowiedniego nabo­
ru uczniów szkół województwa 
radomskiego na poszczególne 
wydziały WSI, w lepszym niż 
dotychczas stopniu pozwolą na 
zorientowanie się młodzieży w 
warunkach przyjęcia na studia, 
problemach życia studenckiego 
i perspektywach pracy zawo­
dowej. (bw)

Witaminy zimą

W Wmieście - wystarczające zapasy
Informacja własna

(P) Zapowiedzi zaopatrzenia 
mieszkańców Trójmiasta i woj. 
gdańskiego w warzywa i owo­
ce na zimę cechowała rozwaga 
i realne spojrzenie na faktycz­
ny stan. Toteż i konfrontacja 
aktualnej sytuacji z jesiennymi 
obietnicami wypada raczej ko­
rzystnie dla Wojewódzkiej 
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszcze- 
larskiej w Gdańsku.

Jak informowaliśmy, zakłady 
pracy zamówiły wówczas ok. 
35 tysięcy ton ziemniaków, w 
rezultacie odebrały jedynie nie­
całe 27 tysięcy. Dlaczego? Mgr 
Anna Zewierżejew, kierownik 
jednego z podstawowych dzia­
łów WSO-P przypuszcza, że re­
zygnacja z zamówień w dużej 
mierze spowodowana była tym, 
iż sporo osób nabyło ziemniaki 
u podmiejskich rolników. Po 
tej samej cenie, za to wprost 
z wozu i nierzadko z odniesie­
niem do piwnicy. Kto w ten 
sposób zaopatrzył się na zimę, 
odwoływał wcześniej złożone 
zamówienie w zakładzie pracy.

Zgodnie z deklaracjami 
WSO-P wystarczające są zapasy 
ziemniaków, przeznaczone do 
sprzedaży detalicznej. Wpraw­
dzie w okresie najostrzejszego 
ataku zimy, jaki nawiedził rów­
nież Wybrzeże na przełomie 
gruunia i stycznia wystąpiły 
zakłócenia w zaopatrzeniu w 
warzywa w tym również l w 
ziemniaki — lecz usprawiedli­
wię', em handlu były wyjątko­
wo trudne warunki zwłaszcza 
w transporcie, a ponadto — 
stare, ciągnące się od lat — 
kłopoty z przechowalnictwem, 
(brak zaplecza magazynowego). 
I tak na przykład przez pewien 
czas, w tym najgorszym okre­
sie, zniknęła z półek sklepo­
wych biała kapusta. Przyczyna 
zupełnie prosta: kapustą zakop- 
eowano aa otwartych przestrze­
niach w Kokoszkach i Chwlss- 
czynie, gdzie zaspy śniegu wy­
nosiły ponad dwa metry. Trze­
ba ww> było najpierw praa-

trzeć drogą do kopców (-w czym 
wyaatnie pomogli gdańscy stu­
denci), potem przewieźć odko­
pane główki kapusty do ma-
(O DOKOŃCZENIE NA STR. t

Stołeczny przemySi. w Zakładach Ceramiki Radiowej Janina Drymkac nadzoruje linię au­
tomatyczną produkującą kondensatory foliowe. roU M™1’’ Kwilecki

Mistrz Techniki Warszawa 1978 
Dwudziesty konkurs „Życia” i OS NOT 
Społeczne uznanie inspiracją

(P) Po raz dwudziesty ogłaszamy doroczny konkurs „Mistrz 
Techniki Warszawa 1978”, Przyjmujemy zgłoszenia kandyda­
tów do tytułu przyznawanego od lat dwudziestu za najwybit­
niejsze osiągnięcia techniczne, które zrodziły się w Warszawie.

Jak co roku jury, w skład 
którego, prócz organizatorów, 
wchodzą przedstawiciele świa­
ta naukowego i technicznego 
stolicy, ogłosi tradycyjnie swój 
werdykt 1 maja br.

Organizowany początkowo 
przez naszą redakcję, a później 
wspólnie z Oddziałem Stołecz­
nym Naczelnej Organizacji 
Technicznej konkurs, stał się 
imprezą, która weszła na trwa­
łe do kalendarza naszego śro-

Demonstracja przedstawicieli lewicy w Teheranie
Dymisja przewodniczącego irańskiej Rady Regencyjnej

LONDYN, PARYŻ (PAP). Jed. 
nym z czołowych wydarzeń w 
Ira-nie było zorganizowanie po 
raz pierwszy od czasu wybu­
chu kryzysu w tym kraju de­
monstracji przedstawicieli lewi, 
cy, w tym głównie studentów 
Demonstracje te — jak infor. 
muje AFP — odbyły się na uli. 
cach Teheranu pod hasłami: 
„Ani z Bogiem, ani przeciwko 
niemu”.

Lewica — jak twierdzą obser­
watorzy polityczni — dotąd prze­
śladowana przez reżim szacha — 
podkreśla, że „nie po to uwol­
niła s:ę spod dyktatury szacha, 
aby podporządkować się dykta- 
turze islamu”. Uczestnicy po­
chodów pod hasłem „robotnicy 
i chłopi jednoczcie się” wyjaś­

niali dziennikarzom, że pragną 
wyrazić protest „przeciwko nie­
tolerancji przywódców religij. 
nych”. Jedna z lewicowych or­
ganizacji wystosowała list o- 
twarty do ajatollaha Chomei- 
niego, w którym pisze m.in.' 
„Wasza skłonność do monopoli­
zowania rewolucji irańskiej na- 
pawa nas obawą. Islam nie mo­
że narzucać systemu jednej 
partii”. List otwarty przytacza 
wiele przykładów aktów prze­
mocy i nietolerancji ze strony 
duchownych „wobec wszystkich, 
którzy nie podporządkują się 
islamowi”.

Wciąż niejasne jest stanowis­
ko Chomeiniego, który przeby­
wa nadal w rezydencji pod Pa- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Partnerzy, na których można liczyć

7 ŻYCIA.
z Witem Drapichem, 

wiceprzewodniczącym OK FJN
(P) Panie przewodniczący! 

Zima w tym roku spowodowała 
poważne perturbacje w całym 
kraju: w transporcie, oczyszcza­
niu miast i odśnieżaniu, w go­
spodarce komunalnej, komuni­
kacji miejskiej itd. W trudnej 
sytuacji ostatniego dnia roku 
i pierwszych dni stycznia — 
nasze społeczeństw* okazało 
wielką pomoc wojewodom, wła­
dzom miast i gmin, samorządy 
mieszkańców, komitety osiedlo­
we. obwodowe i domowe, pra­
cowały przy usuwaniu skutków 
ostrego ataku mrozu i śniegu 
— nie tylko na terenie swoich 
osiedli.

— W istocie. Na apel woje­
wodów (w następstwie apelu 
rządu) wojewódzkie komitety 
Frontu Jedności Narodu zmo­
bilizowały za pośrednictwem 
samorządu w całym kraju wie­
le skutecznych akcji, zmierza­
jących do szybkiego przywróce-

nia normalnych warunków ży­
cia w miastach i na wsi. Naj­
większy, często spontaniczny u- 
dział wzięła ludność naszego 
kraju w odśnieżaniu, bez czego 
przecież nie było mowy o za­
pewnieniu dostaw opalu, żyw­
ności i innych najniezbędniej­
szych artykułów. Mieszkańcy 
wraz z przedsiębiorstwami go­
spodarki komunalnej, zakłada- 
dami pracy oraz wojskiem o- 
czyszczali drogi, ulice, chodni­
ki, dojścia do fabryk i insty­
tucji publicznych. W powoła­
nych sztabach wojewódzkich, 
miejskich i gminnych uczestni­
czyli działacze Frontu Jedności 
Narodu, którzy podejmowali 
różnorodne formy działań. Do­
konano podziału pracy, wyty­
czono zadania dla poszczegól­
nych dzielnic, obwodów i osie­
dli. Pierwsza w tym roku wol­
na sobota i niedziela były dla 
wielu aktywistów FJN i dzia-

łączy samorządu mieszkańców 
dniami intensywnej pracy.

— Czy zechciałby Pan prze­
wodniczący podać przykłady 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

dla twórców
dowiska technicznego 1 nauko­
wego. W ciągu dotychczasowej 
historii konkurs zdołał sobie 
wyrobić uznanie, znalazł licz­
nych naśladowców, z czego sią 
bardzo cieszymy, a jednocześnie 
nie stracił swej rangi, mimo że 
dziś jest znacznie więcej okazji 
do prezentowania twórców i 
ich dorobku.

Wciąż uważamy, że nasza 
impreza ma do spełnienia waż­
na rolę poprzez tworzenie kli­
matu społecznego zainteresewa- 
nia wokół pracy tych, którzy 
tworzą polska technikę. Chodzi 
nam o inspirację, a także o po­
moc dla inicjatywy, zaangażo­
wania i pomysłowości. Szcze­
gólnie zależy nam na torowaniu 
drogi tym osiągnięciorrt, które 
mogą służyć poprawie efektyw­
ności gospodarowania. Jest to 
przecież w naszej sytuacji je­
den z podstawowych warunków
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wypędzeni mieszkańcy 
stolicy Kambodży 
wracają do miasta

MOSKWA (PAP). Po drogach 
Ludowej Republiki Kambodży 
przesuwają się wielkie kolum­
ny ludzi. Wszyscy oni zmie­
rzają do Phnom Penh. To mie­
szkańcy stolicy, wypędzeni bru­
talnie 17 kwietnia 1975 r„ wra­
cają do swojego miasta. Stoli­
ca Kambodży jest gotowa na 
ich przyjęcie. Nowe władze za­
opiekowały się zniszczonymi, 
pustymi od prawie 4 lat. miesz­
kaniami. Podjęto działania, by 
zapewnić wracającym miesz­
kańcom pracę. Uruchomiono już 
fabrykę kauczuku. Przedstawi­
ciele władz przebywają w war­
sztatach mechanicznych, cemen­
towniach oraz w przedsiębior­
stwach chemicznych czy teks­
tylnych. Przeprowadza sią prze­
gląd techniczny maszyn i urzą­
dzeń oraz wstępne remonty, by 
baza przemysłowa w rejonie 
Phnom Penh mogła jak naj­
szybciej rozpocząć produkcję.

Z myślą o powracających 
mieszkańcach Phnom Penh zo­
stało zaopatrzone w zapasy ży­
wności. Pracują już wodociągi 
miejskid, zaś wieczorem cen­
tralne rejony miasta otrzymają 
energię elektryczną, bowiem zo­
stała odremontowana elektrow­
nia zniszczona częściowo przei 
obaloną klikę reakcyjną. Z ulic 
zostały uprzątnięte stosy śmie­
ci.

Dowódca garnizonu wojsko­
wego w Phnom Penh, Khang 
Sarin oświadczył pierwszej gru-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Opady śniegu na południu Polski
Do 20 lutego ma być mroźno?

Informacja własna
drugiej połowie I dekady lute­
go i w czasie II dekady lutego 
będzie znów chłodniej: tempe­
ratura maksymalna w ciągu 
dnia od minus 3 st. do minus 8 
st, a temperatura minimalna w 
nocy od minus 8 st. do minus 12 
st Opady śniegu.

(P) W Beskidach w czasie nie­
dzielnej zadymki spadlo blisko 
40 cm świeżego śniegu W szczy­
towych partiach Reskidu Ży­
wieckiego utworzyły się półtora­
metrowe zaspy. Niedzielne opa­
dy śniegu znacznie poprawiły 
warunki narciarskie również w 
Tatrach i Sudetach. W wysokich 
partiach gór pokrywa śnieżna 
sięga blisko metra.

Na północy kraju wystąpiły w 
poniedziałek niewielkie opady 
śniegu W całym kraju było 
mroźno: od minus 11 st. w Su­
wałkach i w Gdańsku do minus 
1 st. w Opolu. W tym samym 
czasie w Warszawie notowano 
minus 9 st. W górach: na Kas­
prowym Wierchu minus 6 st„ na 
Śnieżce minus 3 st.

Biuro Prognoz Długotermino­
wych opracowało prognozę po­
gody do 20 lutego. Okres ten 
ma być chłodniejszy niż zazwy­
czaj.

W trzeciej dekadzie stycznia 
będzie chłodno. Temperatura 
maksymalna od minus 5 do mi­
nus 10 st., a minimalna od' mi­
nus 12 do minus 18 st Okresa­
mi niewielkie opady śniegu. Za­
chmurzenie duże z rozpogodze­
niami.

Na przełomie stycznia i lute­
go nadejdzie ocieplenie. Tem­
peratura maksymalna w dzień 
od minus 1 st do plus 3 st., 
minimalna w nocy od minus 5 
st do zera. Okresami opady. W

Synoptycy przewidują do 20 
lutego 7 dni z temperaturą mak­
symalną powyżej zera st„ a 13 
dni z temperaturą minimalną 
poniżej minus 10 st. Przez cały 
ten okres ma utrzymywać sią 
pokrywa śnieżna, (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
duże, okresami opady śniegu. 
Temp. maks, w dzień około —5 
st. Wiatry słabe. (PAP)

KALENDARIUM
• Wtorek jest 23 dniem 1979 r. 

Do końca roku — 342 dni, w 
tym 237 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

7.30, a zachodzi o godz. 16.06.
• Imieniny obchodzą: Maria 

i Rajmund.
♦

• Środa jest 24 dniem 1979 r. 
Do końca roku — 341 dni, w 
tym 286 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz.'' 

7.29, a zachodzi o godz. 16.08.
• Imieniny obchodzą: Feliks, 

Milena i Rafał. (J.L.)
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Mistrz Techniki Warszawa 1978 Na placu budowy elektrowni KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
zrealizowania głównych celów 
społecznych. Rola postępu tech­
niczno-organizacyjnego jest bo­
wiem szczególnie ważna. Sta­
wiamy na technikę jako na i- 
stotny czynnik modernizacji na­
szej gospodarki. zwiększania 
wydajności pracy, poprawy wa­
lorów jakościowych wyrobów. 
Osiągnięcia myśli technicznej 
mogą sprzyjać zarówno lepsze­
mu zaspokojeniu potrzeb rynku 
krajowego, jak i sprzyjać akty­
wizacji eksportu.

Mamy nadzieję, że nasz kon­
kurs będzie nadal wywierał 
wpływ na podnoszenie kultury 
technicznej i ułatwiał drogę 
nowym osiągnięciom. Społeczna 
ocena i społeczne uznanie jest 
bowiem ważnym i docenianym 
przez twórców impulsem do 
dalszych wysiłków, a jednocze­
śnie — jak wykazuje praktyka 
— czynnikiem, który ułatwia 
wykorzystanie dorobku w prak­
tyce.

Tak jak 1 w latach poprzed­
nich droga do tytułu Mistrza 
prowadzi przez eliminacje or­
ganizowane przez Oddział Sto­
łeczny Naczelnej ' Organizacji 
Technicznej. Nadal więc, jak 
poprzednio, wnioski prosimy 
wysyłać do sekretariatu Od­
działu Stołecznego NOT War­
szawa, ul. Czackiego 3/5, pokój 
131. Spośród laureatów elimina- 
nacji NOT jury naszego kon­
kursu dokona wyboru Mistrza 
Techniki. Rozpatrywane będą 
wnioski nadesłane w terminie 
do 15 lutego 1979 roku. Tak jak

dotychczas wyróżniać będzie­
my osiągnięcia. które zostały 
wykorzystane w praktyce w ro­
ku 1978. Jednak prace projekto­
we i przygotowawcze mogły być 
wykonywane wcześniej. Do 
konkursu stawać mogą osiąg­
nięcia, które zrodziły się w sto­
łecznym województwie war­
szawskim. choć mogły być wy­
korzystane w innych regionach 
kraju, a także za granicą.

O sukcesie zgłoszonego wnio­
sku zadecyduje oryginalność 
myśli technicznej i korzyści 
społeczne, jakie kraj uzyskał 
dzięki zastosowaniu osiągnięcia. 
Czekamy więc na kandydatów 
do tytułu XX Mistna Techni­
ki. Warszawa 1978.

Pierwsze megawaty z Bełchatowa
za niespełna dwa lata

Od naszego wysłannika 
ROMUALDA AUGUSTYNIAKA

(P) Uliczki Bełchatowa są odśnieżone lepiej niż wiele war­
szawskich ulic. Oczyszczone ze śniegu są także drogi, łączące tę 
przyszłą stolicę polskiej energetyki — jak mówią jej twórcy — 
z powstającymi w okolicznych miejscowościach obiektami, zwła­
szcza zaś z placem budowy "elektrowni Bełchatów I w Rogowcu.

(P) Minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek przyjął n 
bm. nowo mianowanego ambasa­
dora Republiki Togo Foii-Agbe- 
nozana Tettekpoe, który złożył 
wizytę wstępną pned objęciem 
misji w Polsce.

(F) W związku z objęciem misji 
w Polsce ambasador Republiki 
Togo Foli-Agbenozan Tettekpoe 
złoży! 22 bm. wieniec na Grobie 
Nieznanego Żołnierza.

Przy składaniu wieńca kompa­
nia reprezentacyjna WP oddala 
honory wojskowe. (PAP)

PAP DONOSI

Nie słabnie tempo 
przeładunku, rudy żelaza 
z ZSRR w Małaszewiczach

(P) Mimo mrozu nie słabnie 
tempo prac przeładunkowych 
w suchym porcie PKP w Ma­
łaszewiczach w woj. bialskopod­
laskim. Wśród towarów maso­
wych najwięcej przeładowuje 
się radzieckiej rudy żelaza oraz 
bawełny. Codziennie robotnicy 
przeładunkowi dokonują rozła­
dunku ok. 2 tys. t „białego złota” 
dostarczanego z republik połud­
niowych ZSRR m.in. z Uzbeki­
stanu, Gruzji, Tadżykistanu.

Wagony z bawełną odprawia­
ne są do naszych największych 
zakładów przemysłu włókienni­
czego — w Łodzi, Żyrardowie, 
Piotrkowie Trybunalskim i Za­
wierciu. (PAP)

(Pi Za pośrednictwem ra­
dzieckiej stacji „Mirnyj”, prze­
kazany został do kraju radio­
wy meldunek o osiągnięciu 
przez polską wyprawę polarną 
Oazy Bungera we wschodniej 
Antarktydzie.

21 bm. uczestnicy ekspedycji 
kierowanej przez doc. Wojcie­
cha Krzemińskiego z Instytutu 
Geofizyki PAN wylądowali śmi­
głowcami w Oazie Bungera i 
wciągnęli polską flagę na sta­
cji im. Antoniego Dobrowolskie­
go-

Uruchomienie stacji nastąpiło 
w przeddzień 20 rocznicy prze­
jęcia jej przez Polskę. Zbudo­
wana w 1956 r. i nosząca na 
początku nazwę „Oazis”, zosta­
ła przekazana Polsce przez 
Związek Radziecki 23 stycznia 
1959 r. Ze względu na oddale­
nie od wybrzeża i bardzo trud­
ny dostęp od strony morza by­
ła ona wykorzystywana 
naszych uczonych tylko 
krótki okres.

Obecnie prowadzone tu będą 
intensywne badania geofizycz­
ne, geomorfologiczne, geologicz­
ne, glacjologiczne i geodezyjne.

Stacja Dobrowolskiego zosta­
nie częściowo zmodernizowana. 
Obecnie wyprawa przywiozła 
ze sobą nową aparaturę nau­
kowo-badawczą oraz agrega­
ty. W skład stałego wyposaże­
nie wchodzą także przywiezio­
ne z polski helikoptery. Prze­
widuje się, że polska stacja w 
Oazie Bungera będzie użytko­
wana — podobnie jak wiele in­
nych stacji antarktycznych — 
tylko w okresie letnim.

Wyprawy polarne będą pra­
cować w stacji Dobrowolskie­
go przez 2—3 kolejne sezony 
badawcze — a później nastąpi 
1—2-letnia przerwa dla opraco­
wania uzyskanych materiałów 
naukowych. Potem znów nastą­
pi kolejny cykl badawczy. (PAP)

przez 
przez

Polonijny dar na CZD
(P) Przebywający w Polsce 

prezes Zrzeszenia Nowej Polo­
nii w USA — ks. Michał Pa­
wełek oraz prezes Zrzeszenia 
Nowej Polonii w Milwaukee 
— Mieczysław Wysoki, przeka­
zali na ręce przewodniczącego 
Społecznego Komitetu Budowy 
Pomnika — Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka, min. Janusza 
Wieczorka czek na 5 tysięcy 
dolarów, jako dar na budowę 
CZD

Jednocześnie zapewnili, że 
jest to pierwsza wpłata na ten 
szlachetny cel. a ze swej stro­
ny będą czynili starania, aby 
ideę budowy Pomnika-Szpitala 
rozpowszechniać wśród Polonii 
w USA szczególnie intensywnie 
w roku bieżącym, a tym samym 
włączyć się czynnie w realiza­
cję programu Międzynarodowe­
go Roku Dziecka. (PAP)

Zima, choć niewątpliwie 
zmniejszyła tempo robót, nie 
zatrzymała jednak bełchato- 
wskich budowlanych, nie u- 
nieruchomiła maszyn i urzą­
dzeń. Ponad 9 tys. ludzi z '11 
specjalistycznych zjednoczeń 
kontynuuje prace przy budo­
wie Bełchatowskiego Okręgu 
Przemysłowego. Trwają także 
roboty na kopalni odkrywko­
wej.

Na placu budowy elektrowni 
prowadzi się przede wszystkim 
makroniwelację terenu w rejo­
nie nawęglania i drążenie wy­
kopu pod bunkier szczelinowy. 
Zaangażowano do tego 7 cięż­
kich koparek i 40 wielkich wo­
zów ciężarowych. Trwa też 
montaż konstrukcji stalowej i 
roboty przy obiektach zaplecza, 
w budynkach warsztatowych i 
socjalnych.
Trudne początki

Bełchatowski Okręg Przemy­
słowy to nasza największa in­
westycja energetyczna. W o- 
parciu o bogate złoża węgla 
brunatnego (kopalnia w trak­
cie budowy) mają tu powstać 
dwie duże elektrownie, po 4320 
MW każda, a także wiele in­
nych obiektów, powiązanych z 
tym' źródłami energii i oczy­
wiście odpowiednio rozbudowa­
ne zaplecze mieszkaniowe i 
handlowo-usługowe. Całość prac 
zaplanowano na ok. 20 lat, jed­
nak pierwszy prąd powinien 
popłynąć z Bełchatowa w koń- 
?u przyszłego roku, z pierwsze­
go bloku o mocy 360 MW. Do 
końca przyszłego pięciolecia po­
winna być już gotowa cała 
pierwsza elektrownia (12 kot­
łów po 360 MW) i dwa bloki 
następnej. W sumie — 5040 MW, 
a więc blisko czwarta częć te­
go, czym obecnie dysponuje 
nasza energetyka.

Zadanie jest więc ogromne, 
realizacja nader trudna, a wy­
niki osiągnięte w latach 1976—

78 niezadowalające. W zeszłym 
roku nie wykonano nawet ob­
niżonego planu. Przyczyn było 
wiele. Jak nas poinformowano 
w Generalnej Dyrekcji Budowy 
Bełchatowskiego Okręgu Prze­
mysłowego, odczuwano m.in. 
znaczne niedobory sprzętowe i 
materiałówe. Dla przykładu: na 
28 tys. ton konstrukcji stalo­
wych otrzymano tylko 6 tys 
ton. Z 1 min ton kruszywa, ja­
kie miało nadejść na tutejsze 
place budowy, przybyło tylko 
300 tys. ton. Zjednoczenie Bu­
dowy Elektrowni, które dobrze 
spisało się na innych budowach, 
przekazując w minionym roku 
obiekty o łącznej mocy 2480 MW 
(dwa razy więcej niż w latach 
poprzednich) nie było już w 
stanie wywiązać się ze swych 
obowiązków w Bełchatowie (m. 
in. z braku dostatecznych środ­
ków produkcji).

W rezultacie tych i innych 
czynników opóźnienia w budo­
wie pierwszego bloku, ‘----
który ma dać prąd już za 
spelna dwa lata, sięgają aż 
miesięcy.
Sq szanse

Czy znaczy to jednak, że

przygotowania do rozpoczęcia 
„ślizgu” następnej wieży i ro­
boty zbrojarskie pod konstruk­
cje dalszych kotłów. Obecne 
temperatury pozwalają też na 
beioncwanie ostatnich odcinków 
estakad, służących jako podsta­
wowa sieć transportu poziome­
go w budynku elektrowni.

Niedaleko od elektrowni pow- 
staje fabryka gumowych taśm 
przenośnikowych „Stomil”, słu­
żących do transportu urobku 
z odkrywki węgla brunatnego. 
Zakład miał być gotowy w 
końcu roku, choć i tu odnoto­
wano spore opóźnienia. Jednak 
dzięki wykonaniu prac, warun­
kujących osiągnięcie tzw. mi­
nimum rozruchowego, produk­
cja ruszy jeszcze przed ukoń­
czeniem całego zakładu, już w 
drugim kwartale br. W efekcie 
— obiecują wykonawcy — bę­
dzie można wyprodukować do 
końca roku ok. 20 km taśmy 
przenośnikowej, którą dotąd 
importowaliśmy.

Dziś Bełchatów zbiera siły. 
Mobilizuje odpowiednie środki 
organizacyjne, techniczne 1 ma­
teriałowe, umożliwiające nad­
robienie istniejących opóźnień.

• Z inicjatywy KW PZPR Oraz 
Muzeum Okręgowego w Tarnowie 
rozpoczęto organizację Muzeum 
Ruchu Robotniczego i Martyrolo­
gii Mieszkańców Ziemi Tarnow­
skiej podczas okupacji hitlerow­
skiej. Woj. tarnowskie jest tere­
nem o bogatych tradycjach pro­
letariackich. W regionie tym ak­
tywnie działała PPR i jej zbrojne 
ramię — OL i AL.
• 22 bm. w Stoczni Szczeciń­

skiej im. Warskiego odbyło się 
podniesienie bandery na statku 
m/s „Tarhańsk". Przeznaczony 
dla ZSRR jest to drobnicowiec 
uniwersalny o nośności 6 100 ton.
• Dla upamiętnienia Międzyna­

rodowego Roku Dziecka Minister­
stwo Łączności wprowadziło w 
styczniu br. do obiegu cztery 
znaczki pocztowe przedstawiają­
ce rysunki namalowane przez 
dzieci. Na znaczkach umieszczono 
też znaki CZD i MRD.
• Utworzony został Klub Jed­

nostek Inicjujących Handlu Za­
granicznego. Jednostkami inicju­
jącymi nazwano wielkie organiza­
cje gospodarcze, wdrażające za­
sady nowego systemu ekonomicz­
no-finansowego. Nowa organiza­
cja wejdzie w skład Centralnego 
Klubu Jednostek Inicjujących, 
przy ZG Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego. Celem działalno­
ści klubu jest pogłębienie wiedzy 
o nowych mechanizmach funkcjo­
nujących w gospodarce narodo­
wej, a także doskonalenie rozwią­
zań przyjętych w systemie WOG.

W SKRÓCIE
• W Uniwersytecie Warszaw­

skim rozpoczął się 22 bm. V kurs 
języka i kultury polskiej dla sla- 
wistów 1 polonistów włoskich. 
Tegoroczne spotkanie poświęcone 
jest literaturze i kulturze staro­
polskiej,
• Rok 1978 byt okresem dal­

szego wzrostu przewozów na pro­
mowej linii ’ ’ / 
ujście— Ystad. Kursujące na tej 
trasie dwa promy kolejowo-samo- 
chodowe przewiozły ponad 30 tys. 
wagonów kolejowych 1 ponad 
7.300 dużych samochodów cięża­
rowych.
• Stolica otrzymała kolejny ze­

gar, wykonany w czynie spo­
łecznym przez warszawskich rze­
mieślników. Zegar wieżowy za­
montowany został na gmachu 
przy ul Jaworzyńskiej, gdzie 
mieści się obecnie centralny ośro­
dek szkoleniowy resortu oświaty 
i wychowania.

0 W rejonie Jędrzejowa (woj. 
kieleckie) trwają prace przy 
przebudowie międzynarodowej tra­
sy E-7. W miejscu przecięcia tra. 
sy z torem kolejowym przyszłej 
Unii hutniczo-siarkowej powstanie 
wiadukt o głębokości ponad 8 > 
metrów.
0 22 bm. w galerii Towarzys­

twa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
„Pałacyk” w Warszawie owarto 
wystawę Pauli Augustin z Ho. 
landli. Ekspozycja obejmuje 
prace wykonane z tkaniny baweł­
nianej.

kolejowej Swino-

tego, 
nie-
6--8

Czy znaczy to jednak, że pla­
nowy termin rozpalenia ognia 
pod kotłem nr 1 jest nierealny? 
Generalny dyrektor BOP, inż. 
Andrzej Chrzanowski jest prze­
konany, że istnieją wszystkie 
techniczne przesłanki do nad­
robienia opóźnień i wykonania

Porozumienie w obrocie

-ż-/ ,
/V
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towarowym PRL—ChRL
(P) W Warszawie podpisane 

zostało 22 bm. porozumienie o 
obrocie towarowym i płatnoś­
ciach w 1979 r. między Polską 
a Chińską Republiką Ludową. 
Zgodnie z porozumieniem Pol­
ska dostarczać będzie ChRL m. 
in. maszyny i urządzenia dla 
górnictwa węglowego, 
maszyny budowlane, 
prądotwórcze i silniki 
obrabiarki, maszyny 
części zamienne do uprzednio 
dostarczonych maszyn i urzą­
dzeń, wyroby hutnicze oraz far­
maceutyki.

Z Chin otrzymywać będziemy 
m.in. metale kolorowe (anty­
mon, wolfram, cynę, rtęć), olej 
tungowy, olejki eteryczne, su­
rowce chemiczne, ryż, herbatę, 
orzechy, konserwy owocowo- 
warzywne, wyroby dziewiarskie 
z bawełny, tkaniny jedwabne i 
bawełniane, porcelanę stołową, 
artykuły szkolno-papiemicze i 
inne. (PAP)

różne 
zespoły 
Diesla, ’ 

rolnicze,

Ujęcie sprawców 
napadu na pocztę

(P) 18 stycznia br. o godzinie 
11.40 do budynku poczty w 
Marianowie koło Stargardu w 
woj. szczecińskim weszło dwóch 
młodych mężczyzn. Sterroryzo­
wali naczelnika poczty Barbarę 
Bobrowską, związali ją i zam­
knęli w pomieszczeniu obok sa­
li operacyjnej urzędu a następ­
nie zabrali pieniądze z kasy 
pocztowej i przygotowaną do 
wysyłki paczkę.

W pół godziny po wyjściu 
napastników — B. Bobrowska 
zdołała oswobodzić się z więzów 
i natychmiast zawiadomiła o 
napadzie Komendę Miejską MO 
w Stargardzie. Dzięki zarządzo­
nej blokadzie wszystkich dróg 
prowadzących z Marianowa 
sprawców napadu szybko ujęto; 
skradzione pieniądze i paczkę 
odzyskano.

Sprawcy 
trzymani; 
19 i jest 
wa, drugi 
r. Bytomia. Starszy karany był 
za kradzież i wyszedł z wię­
zienia pod koniec 1977 roku.

(PAP)

napadu zostali za- 
jeden z nich ma lat 
mieszkańcem Krako- 
— lat 32 i pochodzi

bapeiZy W CKCjl Na Odrze kolo Katowic saperzy rozpoczęli 
kruszenie lodu materiałami wybuchowymi, by uchronić przed 
zniszczeniem istniejący tu jaz. (P) CAF — Hawaiej

W TrtyinieScie - wystarczafóce zapasy
(C) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
gazynu, następnie oczyścić je i 
odciąć głąby, czyli wykonać sze­
reg bardzo pracochłonnych 
czynności przed przygotowaniem 
towaru do sprzedaży.

Jak przedstawia się sprawa 
jakości warzyw z zimowych 
zapasów? Jeżeli idzie o ziem­
niaki, obawy na szczęście nie 
sprawdziły się. W sumie noto­
wano tylko 5 reklamacji ze 
strony zakładów pracy i to re­
klamacji dotyczących drobnych 
ilość. Dopisały ziemniaki z wła­
snego terenu, jak również spro­
wadzone z innych rejonów kra­
ju. Nie mają też klienci spe­
cjalnych zastrzeżeń do jakości 
innych asortymentów warzyw.

Podobnie wygląda sytuacja z 
zaopatrzeniem w jabłka. Jest 
ich nadal dużo, w większości 
gatunków są smaczne i zdrówe 
W trójmiejskich sklepach nie 
brak mrożonek owocowych i 
warzywniczych. Jeżeli w któ­
rymś punkcie asortyment ich 
jest uboższy niż gdzie indziej, 
winę na pewno 
kierownik danej 
dlowej.

W mroźne dni 
dy trudno było o dostawę świe­
żych, zastąpiły je warzywa su­
szone. Sprzedawano je w pacz­
kach i luzem starając się w 
ten sposób pokryć braki. Zgod­
nie z przewidywaniami, nie ma 
przetworów z pomidorów i o- 
górków (trochę kwaszonych o- 
górków ukazało się przed świę­
tami) są natomiast — o czym 
ztesztą zapewniano jesienią — 
w ciągłej sprzedaży kompoty i 
dżemy. Jest również dość dużo 
sałatek warzywnych, jak rów­
nież kwaszona kapusta biała i 
marynowana czerwona w słoi­
kach.

W tym roku jednak, ze wzglę­
du na aurę nie możemy spo­
dziewać się prędko nowalijek. 
Pokazał się na razie tylko 
szczypiorek, od czasu do czasu 
można dostać zieloną pietrusz­
kę i sałatę. Jest to, niestety, 
kropla w morzu zapotrzebowania 
na nowalijki, trzeba więc cier­
pliwie czekać.

HALINA JAROSZEWSKA 
„Dziennik Bałtycki”

6 zabitych i 16 rannych 
w dwóch katastrofach

ponosi jedynie 
placówki han-

i śnieżyce, kle-

drogowych.
Informacja własna

(P) Do tragicznej w skutkach 
katastrofy drogowej doszło w 
Krakowie przy ul. Zakopiań­
skiej. „Autosan” z PKS pro­
wadzony przez Bronisława P. 
wyprzedzając ciężarówkę zde­
rzył się z nadjeżdżającą z prze­
ciwnego kierunku ciężarówką 
marki „KĄMAZ”, która wy­
przedzała inny pojazd. W au­
tobusie śmierć na miejscu po­
niósł kierowca autobusu oraz 
dwóch pasażerów. 11 pasażerów 
zostało rannych.

W miejscowości Izdebnik woj. 
Bielsko-Biała autobus marki 
„Jelcz” prowadzony przez Bog­
dana M. zjeżdżając z dużego 
wzniesienia, wpadł w poślizg i 
uderzył w samochód marki 
„Warszawa”, prowadzony przez 
Antoniego G. W rozbitym sa­
mochodzie śmierć na miejscu 
poniósł kierowca oraz jego 12- 
ietni syn. Dwie osoby zostały 
ciężko ranne. Autobus odbił się 
od „Warszawy”, raptownie 
skręcił i spadł z 10-metrowej 
skarpy, wywracając się na bok. 
Jeden pasażer zginął a trzech 
zostało ciężko rannych, (j.l.)

na czas zadania. W „chudych” 
latach koncentrowano bowiem 
roboty w tych właśnie miejs­
cach, które decydują o rozru­
chu 1 bloku. Po raz . pierwszy 
też od czasu uruchomienia in­
westycji startuje ona w nowy 
rok z dobrych pozycji. Zaczy­
nają działać wszystkie priory­
tety, przyznane tej budowie, a 
zjednoczenia, wykonujące robo­
ty — jak słyszeliśmy na comie­
sięcznej Radzie Dyrektorów — 
uznały ją za autentycznie naj­
ważniejsze zadanie.

Budowa nabiera więc tempa, 
W styczniu plan robót opiewa 
na 320 min zł, w lutym rośnie 
do 370 min, a w marcu ma już 
orągnąć 450 min zł. Te wiel­
kości — jeśli oczywiście zostaną 
dotrzymane — najlepiej obrazu­
ją dynamiczny rozwój prac.

Wróćmy jednak do zmagań z 
zimą. Pierwsze dwa dni nowe­
go roku, podobnie jak w całym 
kraju, upłynęły budowlanym 
Bełchatowa na odśnieżaniu do­
jazdów i terenu robót. Praco­
wali ci wszyscy, którym udało 
się doje‘bać Ale te dwa dni 
zrekompensowano w znacznej 
części pracą w wolną sobotę (6 
bm.) i zwiększonym wysiłkiem 
np. mechaników, przygotowu­
jących nawet w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek (7/8 bm.) 
dziesiątki pojazdów do pracy.
Energetyczny kolos

Oglądamy plac budowy elek­
trowni Bełchatów I, zapoznaje- 
my się z jej planami. Obiekt 
imponuje rozmiarami. Budynek 
o kubaturze 5.800 tys. m sześć 
będzie miał ponad 700 m dłu­
gości i 130 m szerokości. Dwa 
kominy wystrzelą w górę na 
300 m. a 6 wielkich chłodni ko­
minowych, tak charakterystycz­
nych dla pejzażu każdej elek­
trowni, sięgnie 132 m wysokości.

W budynku elektrowni zapro­
jektowano 12 kotłów, między 
którymi znajdą się — jak mó­
wią budowlani — wieże komu­
nikacyjne, pylony, mieszczące 
różne urządzenia, m.in. pomie­
szczenia socjalne dla pracow­
ników. Dziś stoją już dwie ta­
kie wieże (każda o wysokości 
równej półtora warszawskiego 
hotelu Forum). W końcowej fa­
zie jest montaż konstrukcji noś­
nej pierwszego kotła. Trwają

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tych miejscowości i tych miesz­
kańców, którzy okazali się naj­
bardziej ofiarni i pomocni?

Na szczególne wyróżnienie 
zasługują m. in. komitety gmin­
ne i miejskie w Oleśnicy. Oła­
wie i Bierutowicach, we wsiach 
Chwaliborzyce, Goździkowice, 
Psary, Niemil, Siedlec i Jan­
kowie w województwie wroc­
ławskim. Niezależnie od prac 
przy odśnieżaniu ludzie poma­
gali tam przy dowożeniu Chle­
ba i żywności z gminnych 
spółdzielni do wielu wsi, do­
karmiali zwierzynę i ptactwo.

Bardzo ofiarnie pracowały w 
tym okresie komitety osiedlowe 
w Toruniu; mieszkańcy uczest­
niczyli w usuwaniu różnego ro­
dzaju awarii i usterek w prze­
wodach cieplnych, wodociągo­
wych, gazowych. Bardzo duży 
udział w pracach społecznych 
ma na swoim koncie Grudziądz 
w gminie Chełmża, gdzie po­
wstał duży zator na drodze E-16. 
Wiejskie komitety zmobilizowa­
ły aż BO proc, całej ludności do 
pracy przy odśnieżaniu.

W Gorzowie zorganizowane 
zostały stałe dyżury działaczy sa­
morządu, którzy w miarę potrze­
by organizowali doraźnie po­
moc w pracach przy usuwaniu 
śniegu, zabezpieczaniu okien, 
piwnic, strychów, przykrywa­
niu grzejników, narażonych na 
zamarzniecie np. na klatkach 
schodowych.

Warszawa odwołała się 
swoich mieszkańców — i 
apel też nie pozostał bez
zewu. Ludzie wyszli z łopatami

do 
ten 
od-

i miotłami przed własne domy, 
ałe odśnieżali też zarówno głów­
ne, jak i pomniejsze arterie, 
Szczególnie zasłużyła eię lud­
ność dzielnicy Ochota, a także 
takich miejscowości podstołecz- 
nych jak Anin 1 Sulejówek.

Wymienię jeszcze Bolesła­
wiec, gdzie przez 4 dni praco­
wało przy odśnieżaniu ok. 700 
osób dorosłych i 130 młodzieży. 
Z innych miejscowości woje­
wództwa jeleniogórskiego — 
Piechowice. Karpacz, Kamienna 
Góra oraz gmina Mysłakowice 
dały przykład prawdziwie oby­
watelskiej postawy mieszkań­
ców.

Na terenie Poznania do prac 
związanych z likwidacja skut­
ków zimy przystąpiła młodzież 
oraz uczniowie szkół ponadpod­
stawowych, pracownicy admini­
stracji państwowej, organizacji 
społecznych i inni. Na wyróż­
nienie zasługują studenci po­
znańskich uczelni, mieszkańcy 
komitetów osiedlowych z Boni­
na, Sołacza, Ogrodowa oraz 
miejscowości wojewódzkich: O- 
palenicy, Obornik, Szamotuł, 
Komornik, Środy Wielkopol­
skiej. Wszędzie komitety domo­
we pomagały przy zabezpiecze­
niu urządzeń wodno-kanaliza­
cyjnych w budynkach, uszczel­
nianiu okien na strychach i 
klatkach schodowych, usuwaniu 
śniegu- z dachów. Obecnie po­
dejmowane są różnorodne przed­
sięwzięcia na wypadek ewen­
tualnej nagłej odwilży i powodzi.

Wyliczyć wiec można wiele 
miejscowości we wszystkich re­
gionach kraju, zaprezentować

Wyjazdy turystyczne - od 1 lutego

Przydziały dewiz w łatach 1979-80
Informacja własna

(P) Z uwagi na trudności 
komunikacyjne w Polsce i w 
wielu innych krajach euro­
pejskich wstrzymane zostały 
indywidualne wyjazdy tury­
styczne. Jak już informowa­
liśmy w poniedziałek, w 
związku z poprawą warun­
ków drogowych, ustalono, że 
poczynając od 1 lutego br. 
ograniczenia w ruchu tury­
stycznym zostaną cofnięte.

Ustalone zostały również no­
we, obowiązujące w latach 1979 
—1980, zasady zakupu dewiz 
przez indywidualnych turystów

Kalendarz historyczny

Powstanie styczniowe
Wybuchłe w styczniu powsta­

nie trwało czternaście miesięcy. 
Zmieniali się przywódcy, czyli 
dyktatorzy powstania: ód Mie­
rosławskiego, który po klęsce 
pod Nową Wsią 22 lutego po­
wrócił do Paryża, i Langiewi­
cza, który po przegranej 19 
marca bitwie pod Grochowiska­
mi wycofał się do Galicji, gdzie 
został aresztowany — po ostat­
niego dyktatora powstania, Ro­
mualda Traugutta, który dowo­
dził od 17 października 1863 r. 
do 11 kwietnia 1864 r.

W dowództwie ścierały się po­
stawy rewolucyjnego ugrupo­
wania „Czerwonych”, które od 
początku lat 60 wzywało do 
walki zbrojnej w porozumieniu 
z rewolucjonistami rosyjskimi 
— i obozem -„Białych”, którzy 
opowiadali się za ugodową po­
lityką wobec władz carskich i 
próbami „wytargowania” więk­
szych swobód.

Od nieudolnych i chwiejnych 
działaczy odbijają postacie ta­
kich rewolucjonistów, jak Jaro­
sław Dąbrowski, Zygmunt Pad- 
lewski, Stefan Bobrowski, Zyg­
munt Sierakowski, Bronisław 
Szwarc i in. ,

Po aresztowaniu Traugutta 
(został stracony wraz ze współ­
pracownikami 5 sierpnia 1864 r, 
na stokach Cytadeli Warszaw­
skiej), powstanie stopniowo za­
mierało, aż do całkowitego usta­
nia walki i cywilnej dsiałalno- 
ścŁ (D.K.)

(?) Powstanie wybuchło w 
nocy z 22 na 23 stycznia 1863 r.: 
oddziały powstańcze uderzyły 
na kilkanaście garnizonów 
wojsk carskich, rozlokowanych 
na terenie Królestwa Polskiego. 
Powstańcy — było ich ok. 6 tys. 
uzbrojonych w strzelby myśliw­
skie, kosy, drągi i siekiery — 
w walce przeciwko stutysięcz­
nej armii regularnej nie mogli 
odnieść zwycięstwa militarnego. 
Toteż nie sukcesami zbrojnymi 
mierzyć trzeba wartość Powsta­
nia Styczniowego.

Przygotowujący powstanie 
Centralny Komitet Narodowy 
ogłosił się 22 stycznia tymcza­
sowym Rządem Narodowym i 
wydał Manifest Powstańczy do 
narodu oraz dekret o uwłasz­
czenie chłopów.

Nie można przecenić wartości 
tego dokumentu. Uwłaszczenie 
stało się faktem i w 1864 r. 
władze carskie zmuszone były 
wydać ukaz, który właściwie 
powtarzał powstańczy dekret.

Uwłaszczenie chłopów stwo­
rzyło dla powstania szerokie 
zaplecze społeczne, było czyn­
nikiem integracji narodu. Wy­
buch powstania wpłynął na 
rozbudzenie i umocnienie świa­
domości narodowej, podtrzymy­
wał tendencje niepodległościo­
we, spowodował ożywienie, któ­
rego nie mógł już zatrzymać 
upadek powitania.

wyjeżdżających do krajów so­
cjalistycznych. Limity zostały 
obecnie podwyższone do kwoty 
7000 złotych na dwa lata dla 
osób dorosłych oraz 3500 złotych 
dla dzieci.

Istotną zmianę wprowadzono 
przy zakupach marek NRD. 
Obecnie będzie można nabyć raz 
na pól roku 200 marek, a nie 
jak dotychczas po sto marek 
kwartalnie. Bez zmian 
miast pozostały zasady sprze­
daży koron CSRS: po ■ 80 koron 
na każdy dzień pobytu w Cze­
chosłowacji, lecz nie więcej, 
niż za 4500 złotych w okresie 
dwóch lat. Do kwoty tej wli­
czana jest obecnie wartość tzw 
talonów tranzytowych wykupy­
wanych przez turystów na 
przejazd przez CSRS.

Przy wyjazdach na Węgry 
ustalono, że forinty można na­
bywać tylko raz w roku; łącz­
ny limit w latach 1979—80 dla 
Indywidualnego turysty wynie­
sie 1500 forintów.

Osoby wyjeżdżająca do Buł­
garii i Rumunii będą mogły 
dwuletni przydział dewiz na­
bywać według własnego uzna­
nia, tj. bądź jednorazowo kupu­
jąc lewy czy leje za 7000 zi, 
bądź wielokrotnie odpowiednio 
mniejsze kwoty tych walut.

Wyjeżdżając na zaproszenie 
do Związku Radzieckiego rów­
nież można jednorazowo wy­
korzystać cały, dwuletni przy­
dział dewiz do wysokości 7000 zł. 
Turyści wyjeżdżający do ZSRR 
w zorganizowanych grupach 
wycieczkowych będą mogli na­
bywać po 8 rubli na każdy 
dzień pobytu, taką samą kwo­
tę otrzymają turyści indywi­
dualni, którzy nabędą w kra­
ju za złotówki tzw. vouchery 
na noclegi i wyżywienie w 
ZSRR, a jeśli wykupią rouche- 
ry jedynie na noclegi, to dzien­
na stawka może wzrosnąć do 
12 rubli.

Osoby wyjeżdżające do Cze­
chosłowacji i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej np. na 
leczenie opłacane w dewizach, 
jeżeli 
datki 
wych 
mogą 
pu jednorazowo całego dwulet­
niego limitu walut, tj. do kwo­
ty 7000 zł.

Bez zmian poeostają zasady 
przydziału dewiz do krajów 
kapitalistycznych i Jugosławii: 
ra« na trzy łata. Mart

nato-

udokumentują swe wy- 
zaświadczeniami wlaści- 

instytucji CSRS lub NRD, 
uzyskać możliwość żaku-

ludzi, którzy w ciągu ostatnich 
dwóch tygodni dowiedli, że nie 
czekają z założonymi rękoma 
na przywrócenie normalnej sy­
tuacji. normalnych warunków 
życia.

— Jedna z bardzo istotnych 
form działalności samorządu 
mieszkańców, do której przy­
wiązuje się w naszym kraju o- 
gromną wagę — jest sprawa 
sąsiedzkiej pomocy dla ludzi 
starych, niedołężnych, schoro­
wanych, samotnych. Pisaliśmy 
w „Życiu” niejednokrotnie o 
niemałym już dorobku samorzą­
du w tej dziedzinie. Wydaje się, 
że tegoroczne warunki atmo­
sferyczne stworzyły konieczność 
zintensyfikowania tej pomocy?

— Tak się też stało. Front 
Jedności Narodu jako jeden , z 
głównych swoich celów uwa­
ża kształtowanie więzi między 
ludźmi w miejscu zamieszkania, 
tworzenie atmosfery życzliwo­
ści. zainteresowania i wzajem­
nej pomocy we własnym domu, 
na własnym osiedlu. Praca. ta 
wydaje owoce. W wielu mia­
stach i wsiach sąsdedzi, mło­
dzież dostarczali ludziom po­
trzebującym pomocy — żyw­
ność, opał, opatrywali ich mie­
szkania i zabezpieczali je przed 
zimnem. Zdarzały się przypad­
ki zapraszania osób chorych, 
bądź starych z ich własnych 
wyziębionych mieszkań do lo­
kali, gdzie w tym czasie było 
cieplej. Takie sygnały otrzyma­
liśmy z wielu miejscowości.

— Można więc chyba stwier­
dzić, że w szczególnie ciężkiej 
sytuacji, gdzie w ciągu dwóch 
świątecznych, wolnych od pra­
cy dni nastąpił gwałtowny spa­
dek temperatury, duże opady 
śniegu, zawieje i zamiecie — 
kiedy w wielu przypadkach ad­
ministracja terenowa nie była 
w stanie opanować trudności z 
tego wynikających — samorząd 
sprawdził się jako partner i 
współgospodarz, do którego 
można odwołać się w potrze­
bie...

— Tak jest Komitety samo­
rządu mieszkańców natychmiast 
odpowiedziały na /apele władz 
i włączyły się czynnie do wszy­
stkich akcji, zmierzających do 
usuwania skutków ostrego ata­
ku zimy. Ich pomoc okazała się 
nieoceniona. Pozwala to mieć 
nadzieję że i w przyszłości na­
sze społeczeństwo potrafi się 
zmobilizować, zorganizować sku­
teczne środki i formy przeciw­
działania różnym trudnościom 
i różnym trudnym sytuacjom.

Rozmawiała:
BERNA BĄKOWSKA
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Wyroki za nadużycia 
w produkcji margaryny 
(P) W sądzie wojewódzkim w 

Opolu odbyła się rozprawa prze­
ciwko 26-osobowej grupie pra­
cowników Nadodrzańskich Za­
kładów Przemysłu Tłuszczowe­
go w Brzegu i WSS we Wroc­
ławiu. Wykorzystując dostęp do 
urządzeń regulujących ciężar 
kostek margaryny zmniejszano 
ich wagę, „uzyskując” w ten 
sposób dziennie po kilkaset kg. 
margaryny. Przemycano ją 
różnymi sposobami do magazy­
nów i spedycji. Następnie kie­
rowcy i konwojenci lokowali 
łup w różnych- sklepach, któ­
rych personel nielegalnie sprze­
dawał margarynę. Wartość 
sprzedanej w taki przestępczy 
sposób margaryny osiągnęła 1,8 
młn zł.

Sąd skazał na kary pozbawie­
nia wolności: Władysława Grze- 
bieniaka na 10 lat, Edmunda 
Gniewkowskiego — 9 lat, Fer­
dynanda Iwanickiego — 8 lat, 
Eugeniusza Włodarskiego i Ja­
nusza Czubaka — po 7 lat, 
Mieczysława Kujawę — 6 łat. 
Pozostali oskarżeni otrzymali 
kary pozbawienia wolności od 
1,5 roku do- 5 lat. Nadto wy­
mierzono grzywny w wysekoś- 
cł od 10 tys. zł do 150 tys. Po­
nadto sąd orzekł zwrot war­
tości zagarniętego miehia na 
rzecz odpowiednich przedsię­
biorstw. (PAP)

* *

z
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HENRYK CHĄDZYŃSKI

W KILKU tysiącach war­
szawskich domów woda z 

toptnieiącego na dachach śnie­
gu przedostała się do miesz­
kań na górnych piętrach. W 
jednych przypadkach są to 
tylko zicieki niszczące sufity 
i ściany, w.innych — najbar­
dziej krańcowych — doszło 
do zalania mieszkań. Były też 
sytuacje nadzwyczajne, kiedy 
trzeba było, na szczęście w 
jednostkowych przypadkach, 
ewakuować rodziny z zagro­
żonych wodą mieszkań. Jak 
wynika z informacji uzyska­
nych ze Zjednoczenia Przed­
siębiorstw Gospodarki Miesz­
kaniowej, zacieki bądź zalania 
dotknęły ponad 3500 lokali. 
Jest to jednak ewidencja nie­
pełna, gdyż trzeba doliczyć 
także domy spółdzielcze oraz 
należące do innych Jednostek. 
Wiosenna odwilż uzupełni 
leszcze ten rachunek.

Sądząc z dotychczasowej 
analjay w 45 proc, przyczyną 
jest nieszczelny dach. Można 
przy okazji usłyszeć wiele 
krytycaiych uwag o stosowa­
nych materiałach, słabych 
spawach blach, wskutek kiep­
skiego materiału używanego 
do lutowania, od dawna bu­
dzącej wiele uwag papy. Zna­
mienne jednak — jak infor­
mują specjaliści — że najwię- 
«ej nieszczelności bądź dziur 
ujawniło się na dachach kry­
tych innymi materiałami niż 
papa { ceramika. Były też 
przypadki szkód niejako są­
siedzkich. Oto nie sprzątnięto 
w porę śniegu i lodu x balko­
nów i topniejąca woda prze­
dostała się do mieszkań są­
siadów z dołu.

RELACJE I RACJE
Właściwie kiedy słyszy się 

generalną ocenę wypowiadaną 
przez odpowiedzialnych fachow­
ców — wydawać by się mogło, 
że jest to wynik wyjątkowo 
niekorzystnego zbiegu okolicz­
ności, stąd też mamy nadspo­
dziewanie krytyczną sytuację 
wynikającą z ataku żywiołu. 
Ledwo zakończono walkę o 
przejezdność ulic, skierowano 
ekipy do zwalania śniegu z 
dachów. Ludzi, którzy nadają 
się do pracy na dachach jest 
jednak mało, sprzętu też brak, 
np. chociażby wysokich drabin 
mechanicznych niezbędnych do 
•bijania sopli. Szczupła obsada 
•kip dacharskich nie mogła po­
radzić sobie ze zwałami śniegu. 
Ponieważ zaś stan dachów wy.

Prosto w oczy

przez
WSS

„Przykro nam...”
(P) Przed miesiącem f8.XII.73) 

pisaliśmy pod tytułem „Ekspo­
nat niechlujstwa’’ o pozbawio­
nym opieki, opuszczonym i ni­
szczejącym pawilonie gastrono­
micznym na Polu Mokotow­
skim. Zwróciliśmy uwagę prze­
de wszystkim na to, że sezono­
wa ta kawiarnia nie jest właś­
ciwie wykorzystywana 
obecnego użytkownika,
„Społem” — Ochota, co — być 
może — powinno skłonić do 
przekazania pawilonu organiza­
cjom społecznym, które potra­
fią lepiej konserwować i nad­
zorować kosztowny budynek.

W odpowiedzi dyrektor do 
spraw gastronomii WSS „Spo­
łem” — Ochota Tadeusz Krzyża­
nowski użalił się na... chuliga­
nów, którzy wybijają szyby i 
napisał: „...we wszystkich pa­
wilonach gastronomicznych na 
Polu Mokotowskim wybijanie 
szyb przez chuliganów jest zja­
wiskiem -nagminnym...”. Nie 
jest to żadne wyjaśnienie. Dy­
rektor wie doskonale, że w 
trzech innych pawilonach wła­
ściwie użytkowanych i strzeżo­
nych wybijanie szyb było spo­
radyczne i nigdy nie osiągnęło 
rozmiarów takich, jak w „eks­
ponacie niechlujstwa.’’, w któ­
rym nie tylko szkło leciało, ale 
i gięły się ramy okien i drzwi.

Dyrektor Krzyżanowski wie 
doskonale — tylko nie pisze o 
tym w Uście do redakcji — że 
winni postępującej dewastacji 
budynku są nie tyle anonimo­
wi chuligani, ile raczej nieod­
powiedzialni pracownicy WSS 
„Społem” — Ochota, którzy za­
niedbali odpowiedniego zabez­
pieczenia obiektu przed nasta­
niem słot i śniegów. Dyrektor 
Krzyżanowski sam to zresztą 
pośrednio potwierdza: „...W tej 
sytuacji podjęliśmy decyzję za­
bezpieczenia pawilonu w inny 
bardziej trwały sposób, tj. pły­
tami wiórowymi, co zostało za­
kończone dn. 6 grudnia 1973 r. 
Nadmienia się, że zabezpiecze­
nie pawilonu w wyżej wymie­
niony sposób będzie utrzymane 
do chwili wznowienia działalno­
ści sezonowej... Przykry wydaje 
się .fakt, że autor artykułu ob­
winia n/Dyrekcję o wyczyny 
wandali...”.

Autor artykułu ma prawo — 
wraz z Czytelnikami, którzy po­
parli go listami — zapytać 
„n/Dyrekcję". dlaczego decyzja 
o trwałym zabezpieczeniu pawi­
lonu podjęta została dopiero na 
początku grudnia, po trwającej 
dwa miesiące dewastacji i kom­
pletnym wybiciu oszklenia. Kto 
powinien był zarządzić to w od­
powiednim czasie?

Płaczliwe narzekanie na ano­
nimowych wandali nie powinno 
pokrywać błędów i zaniedbań 
konkretnych ludzi. Stosując tę 
metodę doszlibyśmy do tego, że 
wszystkim byłoby wciąż nie­
zmiernie przykro i że każdy dy­
rektor musiałby mieć w pogo­
towiu tuzin perfumowanych, 
koronlsowych chusteczek do o- 
cierania rzewnych łez.

JERZY KASPRZYCKI

mag* od lat interwenci i dzia­
łań na szerszą skalę niż to jest 
możliwe przy dostępnym poten­
cjale, więc tego typu śniegowa 
nawałnica a potem nagłe skoki 
temperatur bliskich zera powo­
dują, że dachy podgrzewają 
śnieg i następują zacieki. *

Czy jednak te wyjaśnienia 
trafiają do przekonania lokato­
rom i czy rzeczywiście w każ­
dym przypadku zima jakiej nie 
mieliśmy od czterech lat, może 
być usprawiedliwieniem? Czy 
na tle kapryśnej zimy także 
kwestie stosunkowo proste nie 
nabrały rangi problemów nie 
do rozwiązania. Czy znowu i na 
tym polu terax nie korzysta się 
x łatwych okazji, by ukryć lub 
usprawiedliwić rzeczywistych 
winowajców?

Na Mokotowie ( w Śródmieś­
ciu, na Muranowie i na Solcu, 
na Pradze i na Stegnach w set­
kach domów nie tylko starych, 
ale nawet niedawno wykończo­
nych mieszkańcy przeżywają 
gehennę. Spustoszone ściany i 
sufity, wypaczone podłogi, nie­
przespane noce, zdenerwowanie. 
Straty materialne i społeczne. 
Straty, których w większości 
można było uniknąć.

REMONT DLA REMONTU?
W domu przy ul. Sandomier­

skiej 17 zacieki w mieszkaniach 
na górnych piętrach pojawiają 
się, poczynając od sławnej też 
zimy sprzed 9 lat, już po raz 
trzeci. Poprzednio wyjaśniano 
lokatorom, że muszą czekać na 
remont generalny domu, kiedy 
to również nastąpi naprawa 
konstrukcji dachu. Istotnie w 
roku 1977 dach naprawiano, 
zmieniając stare rynny na no­
we i wymieniając pokrycie. 
Niestety, po tym kapitalnym 
remoncie zacieki w tym roku 
są jeszcze większe niż poprzed­
nio. Naprawy dokonano zgodnie 
z umiejętnościami wykonaw­
ców, poniesiono koszty, wszy­
scy, którzy pracę, wykonywali, 
nadzorowali, byli zadowoleni. 
Niezadowoleni są tylko teraz 
lokatorzy mieszkań z zacieka­
mi. PZU wypłaci odszkodowa­
nia, znowu trzeba będzie doko­
nać remontu, by po paru latach 
spokojnej zimy, po kolejnej 
klęsce nastąpiły kolejne zacieki.

Remontu dokonuje się bo­
wiem z myślą o normalnych 
przeciętnych warunkach, bez 
obfitych opadów i skoków tem­
peratury. Tymczasem w na­
szym klimacie trzeba się liczyć 
z tym, że lód może wypełnić 
rynny, ściekająca woda będzie 
się wtedy, szukając ujścia, 
przedostawać wszelkimi szcze­
linami. Zabrakło więc wyobraź­

ni,' żeby dwa paski blachy — 
ten nad rynną i ten poniżej 
rynny — połączyć ze sobą, wte­
dy woda nie mogłaby przeni­
kać do murów i tamtędy do 
mieszkań. Zabieg ochronny był­
by w tym przypadku niewspół­
mierny do kosztów spowodowa­
nych stratami. Tak samo w 
wielu innych przypadkach drob­
na konserwacja, staranny prze­
gląd dachu jesionią, pełna mo­
bilizacja — wtedy, kiedy moż­
na przeciwdziałać przyczynom, » 
a nie wówczas,, gdy już jest za 
późno i trzeba usuwać skutki 
— zapobiegłaby stratom.

Ile to razy mieszkańcy bez­
skutecznie sygnalizują różno­
rodne drobne lub większe u- 
ster-ki? W domu przy ul. Nis­
kiej 21 administracja spółdziel­
cza nie reagowała skutecznie na 
sygnały od pół roku. Od późnej 
jesieni zwracano uwagę na u- 
szkodzemie instalacji i wodę 
cieknącą po ścianie klatki scho­
dowej. Zaniedbania doprowa­
dziły potem do spustoszenia, 
kiedy zimą doszło do wybuchu 
grzejnika. Na parterze woda 
cieknie ■ tam zresztą nadal po 
ścianie.

KTO MA TO ROBIĆ?
Zdajemy sobje sprawę, że 

należyte utrzymanie domów

nie Jest łatwe, wymaga wiele 
inwencji, gospodarności, ini­
cjatywy i uporu. Wymaga po­
konywania przeszkód. Od te­
go jednak mamy wyspecjali­
zowane służby. Trudno godzić 
się z tym, by lokatorzy pono­
sili konsekwencje zaniedbań, 
braku rzemieślników, kłopo­
tów materiałowych, partac­
twa budowlanych, wskutek 
czego nowe budynki trzeba 
od razu remontować.

To nie lokator jest od roz­
wiązywania tych problemów. 
Wierzymy przecież w eksper­
tów, w ludzi, którzy powinni 
być fachowcami. Im powie­
rzamy nasze mienie. Czas za­
jąć się w tej dziedzinie ko­
deksem wzajemnych obowiąz­
ków. Zazwyczaj znane są o- 
bowiązki lokatora. Działają 
tez odpowiednie mechanizmy, 
jeśli lokator nie przestrzega 
reguł gry. Czy jednak są też 
takie same mechanizmy wo­
bec służb administracyjnych, 
mechanizmy które by pozwo­
liły na ujawnienie odpowie­
dzialności poszczególnych lu­
dzi za ich działania lub za 
brak działań.

Coraz bardziej rozszerza się 
w Polsce skala ” ' • ■ -
mieszkaniowego, __ ,
że wciąż nie nadąża ono za po­
trzebami. Dlatego tym bardziej 
troskliwie powinniśmy dbać o 
te mieszkania, którymi dyspo­
nujemy. Czyżbyśmy więc’ tego 
naszego majątku narodowego nie 
powierzali w najlepsze ręce? 
Przypomnijmy zapewnienia jak 
to w wyniku środków uzyska­
nych przy okazji przeprowa­
dzonej wiele lat temu reformy 
czynszów powstaną warunki 
ekonomiczne umożliwiające 
właściwą konserwację bieżącą 
domów. Związki zawodowe de­
klarowały gotowość kontroli. 
Dziś mamy także nowe formy 
kontroli społecznej. Czy ta 
szansa je6t wykorzystana? Jest 
więc teraz okazja do sprawdze­
nia jak naprawdę wygląda sy­
tuacja na Niskiej, Noskowskie­
go, na Solcu, na Mokotowskiej.

ZAPOBIEGAĆ W PORĘ
Teraz obserwujemy pełną 

mobilizację i ogromny wysiłek 
ludzi. Do zwalania śniegu z da­
chów przystąpiły nie tylko bry-

budownictwa 
choć wiemy,

-

■

gady Przedsiębiorstw Gospodar. 
ki Mieszkaniowej, lecz także 
ekipy zajmujące się budownic­
twem. Pomocy udzieliły różne 
przedsiębiorstwa komunalne, 
strażacy pomagają wypożycza­
jąc drabiny. Korzysta się z dra­
bin używanych przez służby 
energetyczne do wymiany la­
tarni — słowem pełny wystłok. 
Praktycznie jednak zwalanie 
śniegu nie ma już żadnego zna­
czenia dla tych mieszkań, do 
których przedostała się woda. 
Może jedynie zmniejszyć skalę 
zjawiska. Zdecydowane prze­
ciwdziałanie zimie potrzebne 
jest wtedy, kiedy zimy nie ma. 
Wówczas warto dokonać pełnej 
mobilizacji, zdobyć się na solid­
ną profilaktykę. Która opłaciłaby 
się solidnie.

Skoro w ciągu ostatnich 10 lau 
zjawisko zalewania mieszkań 
na górnych piętrach już po raz 
trzeci przybrało wielką skalę, 
nie można całej sprawy zwalić 
wyłącznie na żywioł. Będzie 
więc chyba okazja do gruntow­
nego przeanalizowania rzeczy­
wistych przyczyn zacieków, do­
konania kalkulacji, jakie były 
straty i ile z tego można by 
zaoszczędzić, gdyby chociaż 
część tych środków przeznaczyć 
dostatecznie wcześnie na solid­
ną konserwację i remonty. Być 
może należałoby wprowadzić 
jakiś system odpowiedzialności 
pracowników, takie materiał, 
nej. Chodzi o to,. aby można 
było dobrych gospodarzy -na­
gradzać, ale jednocześnie, by 
straty biły po kieszeni rzeczy­
wiście winnych. Tych, którzy 
źle przeprowadzili remonty, 
tych, ktćrzy takie partackie 
prace przyjęli i tych, którzy nie 
reagowali na wczesne sygnały.

Z pewnością będzie też okazja 
do zastanowienia się nad bilan­
sami materiałowymi, aby przed­
siębiorstwa remontowe nie by­
ły traktowane po macoszemu. 
Warto także, wobec braku lu­
dzi, zadbać o niezbędny postęp 
techniczny w tej dziedzinie, ale 
chyba jeszcze bardziej trzeba 
zadbać o taki podział kompe­
tencji i odpowiedzialności, aby 
nie można było ukrywać się za 
wygodnym parawanem żywiołu.

Omawiany tu problem nie 
jest wyłącznie sprawą war­
szawską, choć posługujemy 
sie najbliższymi przykładami. 
Wystarczy przejrzeć gazety u- 
kazujące się w innych mias­
tach...

Priorytet celów społecznych
PIERWSZY w tym roku nu­

mer miesięcznika otwiera 
publikacja materiałów XIII 
Plenum KC PZPR — są 
to referat Biura Politycznego, 
tekst podjętych przez Plenum 
uchwał oraz przemówienie 
końcowe Edwarda Gierka.

W części publicystycznej de 
tematyki Plenum nawiązuje ar­
tykuł Tadeusza Wrzaszczyka pt 
„Podstawowe kierunki rozwoju 
krają w 1979 roku”. Wśród cech 
charakteryzujących ten plan 
autor wymienia dążenie do dal­
szej poprawy warunków “życia 
społeczeństwa, do wzrostu pro­
dukcji materialnej, zmniejszenia 
ujemnego salda obrotów handlo­
wych z krajami kapitalistyczny­
mi, skoncentrowania inwestycji 
w kierunkach priorytetowych 
oraz wprowadzenia nowych roz­
wiązań, mających na celu, po­
prawę efektywności gospodarki. 
„Plan na 197*9 r. zachowuje prio­
rytet celów społecznych a jed­
nocześnie zmierza do dostoso­
wania rozwoju gospodarki do 
zmienionych warunków, koja­
rząc w tym celu zadania doraź­
ne z długofalowymi przekształ­
ceniami strukturalnymi”,

„PZPR — przewodni*
klasy robotniczej i narodu pol­
skiego" — w artykule pod tym 
tytułem Andrzej Werblan oma­
wia genezę i znaczenie zjedno­
czenia polskiego ruchu robotni­
czego, wielką rolę PZPR w bu­
dowie socjalizmu i dzisiejsze 
ogromne zadania w budowie 
rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego. „Trzydziestolecie 
działalności partii przyniosło 

. niewątpliwe osiągnięcia, bu­
dzące satysfakcję i powszech­
ne uznanie. Były w tym 
trzydziestoleciu również trudno­
ści i niepowodzenia. Po części 
brały się one z pionierskiego 
charakteru realizowanych przed­
sięwzięć, ale rodziły się też na 
gruncie mylnych ocen rzeczywi­
stości i osłabienia kontaktu z 
klasą robotniczą, z narodem. 
Partia zawsze znajdowała jed­
nak siły, aby korygując swoją 
politykę stawić czoła trudno­
ściom, odnaleźć i trafnie nakre­
ślić przed narodem drogę dal­
szego postępu. Można powie­
dzieć, że partia nasza sprawdza­
ła się nie tylko w osiągnięciach,

siła

-

lecz w równym stopniu w okre­
sach trudności i niepowodzeń”.

Ryszard Frelek w artykule pt. 
„Socjalizm a kształtowanie no­
wych stosunków międzynarodo­
wych” zajmuje się założeniami 
określającymi stosunki we­
wnątrz wspólnoty państw socja­
listycznych oraz ich wpływem 
na kształtowanie całokształtu 
stosunków międzynarodowych 
we współczesnym świecie. Pod­
stawowe założenie stanowi in­
ternacjonalizm, będący jedną z 
fundamentalnych idei socjaliz­
mu. Stosunki między krajami 
wspólnoty socjalistycznej są sto­
sunkami międzynarodowymi o 
nowym charakterze, o zupełnie 
innych niż dotąd zasadach. 
Przede wszystkim charaktery­
zuje je klasowy sojusz mas pra­
cujących, wzajemna współpraca 
w rozwoju społeczno-gospodar­
czym, wyłącznie, obronny cha­
rakter zawiązanych przez pań­
stwa .socjalistyczne sojuszów 
polityczno-militarnych a także 
demokratyczna zasada równości 
i sprawiedliwości. Z tych wszy­
stkich przesłanek wypływa 
wspólność celów państw socja­
listycznych na arenie międzyna­
rodowej, klasowa solidarność z 
masami pracującymi wszystkich 
krajów, poparcie dla zasady 
wolności, samostanowienia i 
swobody dróg rozwoju wszyst­
kich narodów, pokojowe współ­
istnienie z państwami o odmien­
nych ustrojach, walka o mię­
dzynarodowe bezpieczeństwo i 
trwały pokój.

Tworząc między sobą stosun­
ki nowego typu państwa wspól­
noty socjalistycznej dążą równo­
cześnie do przekształcenia cało­
kształtu stosunków międzynaro­
dowych na świecie. Opowiadają 
się z* usunięciem z nich wszel­
kich form eksploatacji i domi­
nacji, udzielają poparcia naro­
dom walczącym o całkowitą li­
kwidację kolonializmu i neo- 
kolonializmu, o niezależność po­
lityczną i ekonomiczną. „Nad­
rzędnym celem w całokształcie 
stosunków międzynarodowych 
wspólnota państw socjalistycz­
nych uczyniła zapobieżenie no­
wej wojnie światowej i zagro­
żeniu nuklearnemu”.

W publicystyce międzynarodo­
wej miesięcznika warto zwrócić 
uwagę na artykuł Miecsysława 
F. Rakowskiego pt „Spojrzenie 
na RFN”. Autor przedstawia 
w nim aktualną sytuację ekono­
miczną tego państwa, jego siłę 
militarną oraz działalność na 
arenie międzynarodowej. Tytu­
łowe .spojrzenie” na RFN jest 
spojrzeniem bardzo szerokim, u- 
względnia stosunki wewnętrzne 
i zagraniczne. Rakowski pisze 
m. in. o zjawisku „Hitlerwelle”: 
„Kilka lat temu ku zdumieniu 
i oburzeniu całej Europy wy­
buchła tzw. Hitlerwelle. Oka-

zało się, że życie i działalność 
śuperzbrodniarza, który przez 
12 lat rządził III Rzeszą, wzbu­
dza zainteresowanie większe niż 
przypuszczano. Cąły legion sie­
rot po faszyzmie pod płaszczy­
kiem szerzenia wiedzy o III 
Rzeszy rozwinął ożywioną dzia­
łalność wydawniczą, która fak­
tycznie jest gloryfikacją tego 
okresu”. ♦

W styczniowym numerze mie­
sięcznika czytelnik znajdzie 
także interesującą polemikę 
czterech autorów radzieckich — 
Ambarcumowa, Burłackiego, 
Krasina i Pletnlewa z książką 
pt. „ZSRR i my”, która nie­
dawno wyszła we Francji spod 
pióra francuskich komunistów 
(Adler, Cohen, Decaillot, Frioux, 
Robel). Ta pozycja „Nowych 
Dróg” jest przedrukiem z „Kom- 
munista” — teoretycznego i po­
litycznego organu KC KPZR.

„1979 — Międzynarodowy rok 
dziecka” — w artykule pod tym- 
tytułem Janusz Wieczorek po­
wołując się na raport UNICEF 
przytacza wiele interesujących 
danych na temat sytuacji dziec­
ka na świecie. Oto kilka z nich. 
Na świecie żyje 1 mld 200 tys. 
dzieci. Połowa z nich żyje w 
nędzy. 100 milionów nie chodai 
do szkół, 200 milionów cierpi na 
chroniczne niedożywienie. A 
jednocześnie, co podnosi 
UNICEF, świat wydaje dziennie 
na zbrojenia 1 miliard dolarów. 
Obliczono, że za cenę jednego 
bombowca można wybudować 
30 szkół, za cenę czołgu — za­
kupić 88 traktorów, zamiast u- 
zbrojenia dywizji pancernej — 
wybudować miasto dla stu tysię­
cy ludzi.

Adam Pużyńskl w artykule 
pt. „Rodzina w społeczeństwie" 
omawiając zasady i konkretne 
działania naszej polityki spo­
łecznej pisze m. in.: „Jakkol­
wiek wpływ państwa na kształ- 
towanie poziomu życia rodzin 
jest bardzo znaczny, myliłby się 
ten, kto by sądził, że w społe­
czeństwie socjalistycznym jed­
nostka odgrywa drugorzędną 
rolę w zapewnieniu sobie godzi­
wych warunków bytu. Podsta­
wową zasadą jest u nas bowiem 
podział dóbr według wydatko­
wanej pracy. Udział jednostki 
w konsumpcji materialnej za­
leży przede wszystkim od ak­
tywności w sferze pracy, jej 
ilości i jakości. Rodzina, jej kli­
mat, panujące w niej stosunki 
i uznawana przez nią hierarchia 
wartości, decyzje i działania po­
dejmowane na gruncie rodziny 
wywierają na tę sferę ogromny 
wpływ”.

Ponadto styczniowy numer 
miesięcznika przynosi wszystkie 
stałe działy 1 rubryki, poświę­
cone kulturze, recenzjom i dys­
kusjom.

B.Dr.
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Poznań. Ogromne zwałowisko śniegu w dolinie Warty. Trzy spychacze formowały tu śnieg 
przywożony z centrum Poznania. caf — staszyszyn — teiefoto

'Zabytkom na odsiecz

Nietypowy hrabia

Posiadłości sobieszyńskie 
były wzoretm gospodarki nie 
tylko dla najbliższej okolicy.

Wspomniałem, iż Sobieszyn 
jest obiektem nietypowym. 
Ta nietypowość polega na 
tym, iż Kajetan Kicki prze-

Z PRASY KRAJOWEJ
Magnetowidy dla marynarzy

Wszystkie statki Polskiej Że­
glugi Morskiej zostaną sukce­
sywnie wyposażone w nowo­
czesne urządzenia wideofonicz- 
ne. Będą to przystawki japoń­
skiej firmy „Sony” i kolorowe 
telewizory produkcji belgij­
skiej, marjd „Braco”.

Jak doniósł GŁOS SZCZE­
CIŃSKI, dostawą kaset z na­
graniami programów telewizyj­
nych, emitowanych przez Te­
lewizję Polską, zajmie się Mor­
ski Ośrodek Kultury i Infor­
macji w Szczecinie.

Wzory z osiedli
Różnorodne formy pracy na 

rzecz mieszkańców spółdziel­
czych osiedli są coraz wyżej 
cenione i stopniowo rozwijane. 
Ostatnio Centralny Zw. Spół­
dzielni Bud. Mieszkaniowego

ią» TYCH dniach dostałem 
rV list, w którym Czytelnicz­
ka, p. Krystyna L. z "Warsza­
wy, pisze m. in. tak:

„Chciałabym zwrócić uwa- 
gę na pałac niszczejący z każ­
dym rokiem., ulegający ciąg­
łej dewastacji, nie remonto­
wany od zakończenia wojny. 
Pałac ten znajduje się 120 
km od Warszawy w miejsco­
wości Sobieszyn, w obecnym 
woj. lubelskim... Pałacem ad­
ministruje Gospodarstwo Po­
mocnicze Technikum Hodowli 
Roślin i Nasiennictwa w So­
bieszynie. Obecnie mieszczą 
się tu biura gospodarstwa 
oraz prywatne ^mieszkanie b. 
kierownika i pracowników. 
Kierownictwo nie dba ani. o 
budynki gospodarcze, ani o 
warunki bytowania pracow­
ników mieszkających w za­
grzybionych, przedwojennych 
tzw. czworakach, a tym bar­
dziej o ten 
czenie...”

Notabene 
szynie był 
przebudowany wewnątrz po 
wojnie — ściślej w roku 
1951. Obecnie — jak wynika 
z listu — postępuje wtórna 
dewastacja.

Na Sobieszynie warto za­
trzymać się nieco dłużej, po­
nieważ historia tego obiektu

«

pałac i jego oto-

palać w Sobie- 
remontowany i

jest nietypowa w zestawieniu 
z innymi, podobnymi obiek­
tami zabytkowymi.

Pałac, a raczej zespół pa­
łacowy w Sobieszynie, pow­
stał w pierwszej ćwierci XIX 
wieku, po czym był dwukrot­
nie 
czym 
pada już na wiek XX. Rów­
nież 
dziesiątkach 
wieku powstały pałacowe o- 
ficyny, a zabudowania gospo­
darcze wzniesione zostały w 
r. 1363, inne zaś w trzydzieś­
ci Ust 
owych 
czych 
coni.

Pałac jak i rozległe włości 
należały do rodziny Kickich 
Ta rodzinne dobra odziedzi­
czył Kajetan Jan-Kanty Kor- 
stanty trojga imion hrabin 
Kicki. Był on synem szambe- 
:ana króla Stanisława Augus­
ta, senatora i kasztelana O- 
prócz Sobieszyna odziedziczy, 
hrabia Kajetan dobra bliżę- 
cińskie, położone dość daleko 
od Sobieszyna, ale pałac so- 
bieszyński stał się jego rezy­
dencją.

W przeciwieństwie dc in­
nych członków rodziny Kic­
kich, Kajetan rwe parał m<

rozbudowywany, przy 
druga rozbudowa przy­

w pierwszych dwóch 
lat ubiegłego

później. Projektantem 
zabudowań gospodar- 

był sam Henryk Mar-

cmi polityką oni żołnierką, 
choć inny Kicki, Ludwik, był 
generałem, adiutantem w. ks. 
Konstantego, później zaś do­
wódcą brygady wojsk pow­
stańczych. Swą karierę woj­
skową zakończył śmiercią na 
polu bitwy pod Ostrołęką.

Nie był więc hrabia Kaje­
tan ani politykiem ani żoł­
nierzem.^ Urodził się w roku 
1303. Po odziedziczeniu Sobie­
szyna zajął się na serio gos­
podarowaniem w swych po­
siadłościach. Dysponując du­
żą wiedzą rolniczą prowa­
dził w Sobieszynie nowoczes­
ną na owe czasy gospodarkę, 
będąc rzecznikiem jak najwię­
kszego uprzemysławiania ma­
jątków ziemskich.

znaczył swe posiadłości na 
cele społeczne. Przyszło mu 
to wprawdzie tym łatwiej, że 
był bezdzietny W roku 1373 
powstało Towarzystwo Osad 
Rolnych i Przytułków Rze­
mieślniczych, którego Kajetan 
stał się aktywnym członkiem. 
Fundacja Kiekiego na cele 
społeczno-oświatowe obejmo­
wała ok. 5.300 ha ziemi i bo­
dajże sto tysięcy rubli, z 
tym, że Sobieszyn miał zos­
tać w dożywotnim użytkowa­
niu żony, hrabiny Marii Kic- 
ktej z Maszkowskich zmarłej 
w roku 1335. Przeżyła męża 
o łat siedem. Kajetan Kicki 
został, pochowany w Sobie­
szynie. gdzie z jego też fun­
dacji wybudowano neogotyc­
ki kościół.

W rok po śmierci Marian­
ny Kickiej w pałacu sobie-

I I II ■ I
Pałac w Sobieszynie (zdjęcie; Katalog zabytków sztuki w Polsce 
rok 1967)

szyńskim rozgościła się już 
stacja prób melioracyjnych i 
doświadczeń rolniczych, która 
stała się czołową tego rodza­
ju placówką w całej Kongre­
sówce. Obok stacji mieściła 
się tam. Nadwieprzańska Spół­
ka Hodowców Roślin, a to ro­
ku 1394 utworzono w Sobie­
szynie niższą szkołę rolniczą, 
przekształconą już po odzys­
kaniu niepodległości w roku 
1923 w uczelnię stopnia śred­
niego. W posiadłościach Kic- 
kiego powstały również tzw. 
szkoły elementarne oraz och­
ronka dla dzieci służby fol­
warcznej.

Fundacja Kiekiego prze­
trwała aż do czasów Polski 
niepodległej. W dwudziesto­
leciu międzywojennym w So­
bieszynie mieściło się Towa­
rzystwo Osad Rolniczych, dys­
ponujące areałem Ok. 1.500 
hektarów. Po wojnie pałac to 
Sobieszynie był przez czas ja­
kiś użytkowany przez ośrodek 
zdrowia i przedszkole. Obec­
nie — jak wynika z listu — 
dysponuje nim technikum 
hodowli roślin. A więc wszy­
stko zgodnie z testamentem 
gospodarnego hrabiego, który 
jednak zapewne przewraca 
się w grobie, patrząc na to, 
co się z jego fundacją wyra­
bia.

Obiekt, a raczej jego his­
toria, jest — jak wspomnia­
łem — nietypowa. Typowa za 
to, niestety, jest prowadzona 
tam gospodarka tym cennym. 
i architektonicznie t z trady­
cji obiektem. Myślę, iż jesz­
cze jest czas, żeby nie dopro­
wadzić go do kompletnej rui­
nę). (B£t)

wytypował 16 wzorcowych 
ośrodków w kraju, które już 
legitymują się dużymi osiąg­
nięciami i mają szanse wyspe­
cjalizować się w takich czy in­
nych dziedzinach, a następnie 
upowszechniać sprawdzone for­
my na cały kraj.

Dwa, spośród wspomnianych 
ośrodków wzorcowych, w po­
znańskiej Spółdzielni „Osiedle 
Młodych” przedstawił na swo­
ich łamach EXPRESS PO­
ZNAŃSKI. Uznano je za naj­
lepsze w dziedzinie pracy ide­
owo- wychowawczej oraz w 
upowszechnianiu czynnej re­
kreacji i sportów masowych. O 
dotychczasowych wynikach — 
zdaniem gazety — zdecydowała 
m.in. bardzo dobra baza. Dość 
wspomnieć m.in. osiedlowe do­
my kultury, a także pływalnię, 
siłownię, liczne korty tenisowe 
i zespoły boisk sportowych.

Szkoda każdej' kromki
WIECZÓR WROCŁAWIA co 

jakiś czas ocenia przebieg zbiór­
ki suchego pieczywa — w mieś­
cie i województwie. Zdaniem 
dziennika z roku na rok coraz 
mniej pieczywa trafia na wy­
sypiska śmieci. Odpady Chleba i 
bułek wykorzystywane są nato­
miast jako karma dla trzody 
chlewnej.

W tych dniach podsumowano 
wyniki zbiórki za ubiegły rok. 
W sumie — z Wrocławia, Oleś­
nicy i Oławy przekazano tuczar- 
niom prawie 242 tony czerstwe­
go pieczywa. Jest to o 34 tony 
więcej niż w 1977 roku.

Niestety, nie we wszystkich 
województwach zbiórka suchego 
pieczywa przebiega równie 
sprawnie.

Lekarstwo., dla łysych
Już w drugiej połowie lutego 

będziemy mogli przywozić sobie 
z Węgier lekarstwo na porost 
włosów, oparte na surowcach 
roślinnych, działające poprzez 
wcieranie w skórę. Wiadomość 
tę — w korespondencji własnej 
z Debreczyna — przyniosła GA­
ZETA POŁUDNIOWA.

Dziennik przypomniał, że wy­
nalazca specyfiku. Andrasz Ban­
fi. przeprowadzał publiczne te­
sty w telewizji amerykańskiej 1 
kanadyjskiej, uzyskując w wię­
kszości przypadków wynik po­
zytywny. Zainteresowanie wyna­
lazkiem pana Banfi jest ogrom­
ne. ..Gazeta” radzi jednak po­
czekać, aż lekarstwo znajdzie 
się w jklepach i nie zwracać się 
bezpośrednio -do fabryki, bo to 
bezcelowe. Podobnie nie przy­
niesie efektu molestowanie An- 
drasza Banfi, który po ukazaniu 
się w „Przekroju” informacji na 
swój temat — jest oblegany 
przez naszych rodaków, noszą­
cych ślady bujnych niegdyś 
czupryn-., (m.r.)
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Demonstracja przedstawicieli lewicy w Teheranie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ryżem. Według najświeższych 
informacji, miałby on powró­
cić do Iranu w piątek (26 bm.)

Niemałym zaskoczeniem dla 
obserwatorów politycznych jest 
dymisja przewodniczącego irań. 
skiej Rady Regencyjnej Sajeda 
Tehrani, który przybył do Pa. 
ryża na rozmowy z Chomei- 
nim. W wywiadzie dla agencji 
France Presse, Tehrani oświad­
czył, że podjął tę decyzję ze 
względu „na trudności, jakie 
przeżywa Iran po ostatnich de­
monstracjach”. Dodał on, że po 
wyjeżdzie monarchy próbował 
przywrócić spokój w kraju, 
jednakże szybko zdał sobie 
sprawę, że jest to niemożliwe i 
dlatego zrezygnował ze stano­
wiska.

Premier Szapur Bachtiar wy­
stosował bardzo stanowczy apel 
do narodu wzywając do podję­
cia pracy i zakończenia demon­
stracji oraz zapowiedział, że nic 
ma zamiaru podawać się do dy. 
misji. W wywiadzie dla irań. 
skiej TV Bachtiar wyraził prze, 
konanie, że w Iranie nie doj­
dzie do wojskowego zamąchu 
stanu, a jeśli armia będzie in­
terweniować, to tylko po to, 
aby nie dopuścić do zamieszek. 
Natomiast w wywiadzie dla 
francuskiej TV Bachtiar oś­
wiadczył, że jego rząd „jest 
prawowitym w- myśl konstytu- 
cji, którą przez wiele lat naru­
szał szach, a której teraz na­
leży przywrócić pełne poszano­
wanie”.

Obserwatorzy podkreślają, że 
apele Bachtiara nie przynoszą 
poważniejszych rezultatów.

Jak stwierdził w Waszyngto­
nie pewien wysoki funkcjona­
riusz departamentu stanu, USA 
próbują nakłonić Chomeiniego, 
aby zrewidował swe stanowisko 
wobec rządu Bachtiara. Nato­
miast nowy przewodniczący ko­
misji spraw zagranicznych se­
natu amerykańskiego senator 
Church zarzucił administracji 
J. Cartera, że zbyt pochopnie 
wyraziła poparcie dla rządu 
Bachtiara.

(P) Przywódca irańskich szyitów ajatollah Chomeini przebywa­
jący na emigracji we Francji zapowiedział, że w najbliższych 
dniach powraca do kraju. Przemawiał on na wiecu w Neauphle 
le Chateau pod Paryżem. Na zdjęciu: Chomeini opuszcza więc.

CAF - Unllaz

W wywiadzie dla tygodnika 
„Der Spiegel” Chomeini oświad- 
czył, że większość kontraktów, 
które szach zawarł z poszcze­
gólnymi rządami, jest nieko­
rzystna, a nawet sprzeczna z 
interesami narodu irańskiego. 
Zapowiedział też, że porozu­
mienia i umowy, które nie słu­
żą interesom narodu, zostaną 
anulowane. Chomeini oświad-

Rozmowy Athertona

za-

Wzrost sił skrajnie prawicowych w RFN
Rozpowszechnianie literatury neofaszystowskiej

W górach Starej Płaniny
Od stałego korespondenta 
BOHDANA KOSTECKIEGO

Fala strajków 
ogarnęła W. Brytanię

LONDYN (PAP). W ponie­
działek strajkowało w Wielkiej 
Brytanii przeszło półtora milio­
na pracowników służby zdrowia, 
administracji, służb miejskich i 
komunalnych iak również część 
obsługi naziemnej lotnisk, co 
worowadrilo dużo zamieszania 
na liniach krajowych i czarte­
rowych.

Część kierowców ambulansów 
pogotowia ratunkowego posta­
nowiła powrócić do pracy, aby 
być do dyspozycji w nagłych 
wypadkach.

We wtorek, 23 bm. kolejny 
straik zapowiedzieli pracowni­
cy kolei.

Przedłużający «ię strajk kie­
rowców samochodów ciężaro­
wych sparaliżował produkcję 
eksportową; zachodzi obawa, iż 
w najbliższych dniach zamknię­
te zostaną prawne wszystkie 
ważniejsze porty. Wiele fabryk 
i zakładów produkcyjnych zam­
knięto z uwagi na brak surow­
ców i miejsca do składowania 
gotowych produktów. W wielu 
rejonach w dalszym ciągu ogra­
niczone sa dostawy cukru, soli, 
masła i pieczywa. W najbliż­
szych dniach strajk zapowie­
dzieli pracownicy gazowni, elek­
trociepłowni i 
Narastająca fala 
prowadzić może 
podkreśla prasa, 
sro zahamowania życia gospo­
darczego w Wielkiej Brytanii. 
Rząd premierą Callaghana zna­
lazł sie w bardzo trudnej sy­
tuacji, jest obiektem ciągłych a- 
taków ze strony opozycji kon­
serwatywnej. która zarzuca mu 
nieudolność w pertraktowaniu 
ze związkami zawodowymi. (P)

w Izraelu
LONDYN, PARYŻ (PAP). 

Specjalny wysłannik prezydenta 
Cartera na Bliski Wschód, Al­
fred Atherton przedłużył roz­
mowy w Izraelu, w nadziei — 
jak piszą korespondenci 
chodnich agencji prasowych
że zdoła przełamać trudności 
piętrzące się na drodze do 
wznowienia dialogu egipsko- 
-izraelskiego w sprawie podpi­
sania traktatu pokojowego mię­
dzy Kairem a Tel Awiwem.

Atherton, który w poniedzia­
łek miał przybyć do Kairu, kon­
tynuował w tym dniu spotkania 
z politykami izraelskimi, czeka­
jąc jednocześnie na nowe in­
strukcje z Waszyngtonu. Za­
chodnie agencje prasowe piszą. 
że specjalny wysłannik Carte­
ra pozostanie w Izraelu jeszcze 
przez wtorek i dopiero potem 
uda się do Kairu, gdzie będzie 
omawiać kwestię wznowienia 
negocjacji egipsko-izraelskich z 
przywódcami Egiptu.

Wprawdzie oficjalne źródła 
pic nie podają na temat prze­
biegu mediacji Athertona, jed­
nak dobrze poinformowana pra­
sa zachodnia pisze, iż napotkał 
on w Izraelu poważna trud­
ności ze strony rządu Begina 
i nie należy spodziewać się zbyt 
pomyślnych wyników jego misji.

Na Bliskim Wschodzie mówi 
się. że jeśli misja Athertona nie 
powiedzie się. Kair i Waszyng­
ton podejmą wysiłki, aby zor­
ganizować kolejne spotkanie 
przywódców Egiptu. Stanów 
Zjednoczonych i Izraela, i urato­
wać kulejący dialog egipsko-iz- 
raelski, w który prezydent Car­
ter tak bardzo się zaangażował.

(P)

czył, że nie widzi „możliwości 
współpracy x lewicą". (P)
Oświadczenie szefa 
sztabu armii 
irańskiej

LONDYN (PAP). Generał Ka- 
rim Abbas Gharabaghi szef 
sztabu armii irańskiej oświad­
czył na konferencji prasowej w 
Teheranie że armia „stoi na 
straży konstytucji i rządu” i 
że „nie zamierza dokonać za­
machu stanu”. (P)

Protest studentów 
irańskich w Bombaju

DELHI (PAP). W poniedzia­
łek rano grupa irańskich stu­
dentów uzbrojonych w pistole­
ty i ładunki wybuchowe opa­
nowała konsulat generalny 
Iranu w Bombaju, zatrzymu­
jąc jako zakładników cztery 
osoby spośród personelu. Jak 
informuje agencja PTI, studen­
ci protestują w ten sposób 
przeciw pozostawaniu u władzy 
„nielegalnego” jak twierdzą, 
rządu Szapura Bachtiara. (P)

BONN (PAP). Odpowiadając 
na zaskakującą w obliczu lawi­
ny faktów interpelację chadecji, 
czy rząd przypadkiem nie wy­
olbrzymia niebezpieczeństwa 

' skrajnej prawicy, minister 
spraw wewnętrznych Gerhart 
Baum oświadczył, że gabinet fe­
deralny nie podziela opinii o- 
pozycji. Minister potwierdził 
jednocześnie, że ugrupowania 
neofaszystowskie stawiają sobie 
cele wrogie konstytucji i glory­
fikują reżim hitlerowski. Jest 
to pierwsze od wielu lat oś­
wiadczenie rządowe, tak jedno­
znacznie ukazujące groźbę u- 
grupowań neofaszystowskich w 
RFN. Dotychczas władze boń- 
skie koncentrowały uwagę na 
ekstremizmie lewicowym tak 
dalece, że naraziły się na za­
rzut ślepoty na prawe oko.

Oświadczenie bońskiego mini­
stra w parlamencie zbiegło się 
z konferencją ugrupowania 
„Służba prasowa inicjatywy de­
mokratycznej”. które zwróciło 
uwagę na stały wzrost liczebno­
ści neofaszystowskich organiza­
cji młodzieżowych, których jest 
obecnie ponad 25. Raport rzą­
dowego Urzędu Ochrony Kon-

Andriej Gromyko 
w Rzymie

RZYM (PAP). W poniedzia­
łek na zaproszenie rządu włos­
kiego przybył do Rzymu z wi­
zytą oficjalną 
zagranicznych 
Gromyko

Ośu iądczyl 
rzymskim, że 
przyczynienie 
pogłębienia i 
ków między 
dzieckim a Włochami, zarówno 
w dziedzinie politycznej, jak 
i innych. Są takie problemy — 
dodał — które warto przedys­
kutować z politykami włoskimi. 
Dotyczą one sytuacji w Euro­
pie. a także zagadnień między­
narodowych w ogóle. ,(P)

minister snraw 
ZSRR, Andriej

on na lotnisku 
celem wizyty jest 

się do dalszego 
rozwoju stosun- 
Związkiem Ra-

Tradycje oryginalnej wytwórczości

Opium z... Węgier
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

wodociągów. 
strajków do- 
wkrótce, iak 

do kompletne- 
życia

9 listopada br. 
pierwszy lot 

promu kosmicznego"

6 ofiar pożaru
w dyskotece w Hiszpanii

MADRYT (PAP). Sześć osób 
poniosło śmierć a 12 zostało 
rannych w wyniku pożaru, jaki 
ogarnął dyskotekę w miejsco­
wości Ubriąze w pobliżu Ka- 
dyksu. Przyczyną pożaru było 
prawdopodobnie zaprószenie o- 
gnia z niewygaszonego papiero­
sa. Płomienie ogarnęły natych­
miast całv lokal, przenosząc się 
na sąsiedni magazyn handlowy.<T>)

»»l
WASZYNGTON (PAP). Rzecz­

nik amerykańskiej agencji ds. 
aeronautyki i przestrzeni kos­
micznej (NASA) zakomuniko­
wał. iż eksperci zdołali ustalić 
przyczyny eksplozji jednego z 
silników przygotowywanego do 
lotu na orbitę okołoziemską 
„promu kosmicznego”. Jak wia­
domo, eksplozja uniemożliwiła 
dotrzymanie terminu pierwsze­
go lotu, który miał się odbyć 
28 września br. Kierownictwo 
NASA powzięło obecnie decy­
zję, że lot ten odbędzie się os­
tatecznie 9 listopada br.

Członek kierownictwa NASA 
Robert Frosch zaznaczył jednak, 
że termin ten jest uzależniony 
od przyznania przez Kongres 
dodatkowych funduszów, o któ­
re wystąpiła agencja. Podkreś­
lił. iż gdyby fundusze nie zos­
tały przyznane, to start może 
być odroczony o dalszych kilka 
miesięcy. Podał on, że eksplo­
zja została spowodowana przez 
wadliwy przewód doprowadza­
jący paliwo do jednej z pomp 
turbinowych silnika promu. (P)

Budapeszt, 22 stycznia
(P) Przemysł węgierski zloka­

lizowany jest przede wszyst­
kim w miastach, lecz i na pro­
wincji znajdujemy czasem cie­
kawe zakłady, które zdobyły 
międzynarodową sławę. Jednym 
z nich jest właśnie fabryka w 
Tisszavasvar, o skromnej na­
zwie Alkaloida. Liczy sobie już 
50 lat i wiele znaczy w historii 
światowej produkcji leków. 
Mieszkańcy okolicznych wsi na­
zywali Alkaloidę fabryką tru­
cizny.

Jej założycielem był Janos 
Kobay, jeden z członków zna­
nej na Węgrzech rodziny far­
maceutów. Jego starszy brat, 
właściciel apteki Hajdunavas, 
pracował przez długie lata nad 
wynalezieniem własnego sposo­
bu produkcji morfiny.

Można sobie wyobrazić, jak 
żmudna była praca przy wielo­
hektarowej uprawie maku, a 
następnie zbieranie półfabryka­
tu do produkcji morfiny. Ko-

ni* tylko wy. 
sposób zbioru 
morfiny z o-

Wczoraj na świecie
f) W poniedziałek artyleria 

tzfaelska wznowiła ostrzał pozycji 
sD postępowych w Libanie po- 
udniowym. Głównym celem o- 

strzału jest miasteczko Nabatija. 
Artyleria sil postępowych odpo- 
wi da ogniem ostrzeliwując po­
zycje Izraelskie. Obie strony u- 
iywaią artylerii ciężkiej i rakiet 
ziemia — ziemia. Ludność miast 
">o granicznych ostrzeliwanych od 
kilku dni nrzcz Izraelczyków znów 
taczęła masowo uchodzić na pół­
noc,

<ft Newym. niezbitym dowodem 
poparcia militarnego udzielonego 
przez kraje zachodnie nielegalne­
mu reżimowi Rodezji stal się po­
kaz broni 1 sprzętu wojskowego 
zdobytego przez żołnierzy Mo­
zambiku w czasie walk z agreso­
rami rodezyfskimi. zorganizowany 
w stolicy Mozambiku, Maputo, 
przez ministerstwo obrony naro­
dowej tego kraju. Oznakowanie 
moździerzy, karabinów, amunicji 
i aparaturę r'diowe.f świadczy o 
ścisłym sojuszu kraiów Zachodu 
z reżimem lana Smitha.
• Greckie wiadre bezpieczeń­

stwa poinformowała1 o rozbiciu 
neofaszcsfowskiej siatki terrorys­
tyczne! która iak się przyousz- 
cra dokonała 70 zamachów bom­
bowych w czasie ostatnich dwóch 
lat. Z 13 członków organizacji 
aresztowano dziewięciu.

* Portugalski dziennik 
presso” pisze. iż . premier 
Pinto wstrzymał dosłownie 
statniei chwili 
zmierzające do podpisania układu 
między Portugalię i Chinami o

ustanowieniu stosunków dyplo­
matycznych. Przyczyną rozejścia 
się dróg Lizbony i Pekinu stała 
się kwestia kolonii portugalskiej 
Makao na terytorium chińskim, 
co do której istnieją rozbieżno­
ści poglądów strony chińskiej i 
portugalskiej.
• Marynarka wojenna USA 

przez długi czas świadomie ukry­
wała rzeczywistą liczbę okrętów 
jakimi dysponuje, by wytworzyć 
przeświadczenie o konieczności 
modernizacji jednostek pływają­
cych i „wywalczenia” dodatko­
wych funduszy na programy roz­
budowy marynarki. Po ingeren­
cji Kongresu, Pentagon był zmu­
szony przyznać, że obecnie ma­
rynarka wojenna Stanów ‘ 
czonych dysponuje 532 
kami pływającymi.
• Model „Fiata 127” 

rynkach brytyjskich

Zjedno- 
jednost-

„Ex- 
Mota 
w o- 

postepowanie

bije na 
_____  ._______ rekordy 

wśród wszystkich importowanych 
z krajów Wspólnego Rynku sa­
mochodów osobowych. Dowodzi 
tego statystyka rejestracji no­
wych aut w Zjeanoczonym Kró­
lestwie. Model ten zdystansował 
wozy importowane z Francji i 
RFN. Drugie miejsce zajmuje 
również fiatowski wóz „Mira- 
tiori 1J1”.
• Powódź w poważnym stop­

niu sparaliżowała życie Jakarty. 
Ewakuowanych zostało ponad 
100 tys. osób. Najbardziej ucier­
piała zachodnia dzielnica Grogol. 
Pod wodą znalazły się tam setki 
domów mieszkalnych, a takie 
budynki publiczne, w tym szpi­
tal i dwa uniwersytety, (PAP)

UFO w bazach 
amerykańskich?

WASZYNGTON (PAP). Dzien­
nik „Washington Post”, sugeru­
je, że nie istnieją żadne tajem­
nice z zakresu amerykańskiej 
broni nuklearnej, które nie by­
łyby znane odwiedzającym na­
szą planetę przybyszom z za­
światów.

Dziennik pisze, jakoby jeszcze 
jesienią 1975 r. trzy bazy ame­
rykańskie, na których terenie 
znajdowały się arsenały broni 
nuklearnej oraz jej wyrzutni*, 
stały się obiektem szczególnego 
zainteresowania niezidentyfiko­
wanych obiektów latających. 
Wiadomość tę przekazały do­
piero teraz prasie amerykań­
skiej źródła amerykańskiego 
kontrwywiadu wojskowego.

Z przekazanych materiałów 
na temat niezidentyfikowanych 
obiektów latających ma wyni­
kać, iż przybywający na Zie­
mię ra latających talerzach goś­
cie interesują się zwłaszcza a- 
me.ykańskimi instalacjami woj- 
skowjmi. Do spenetrowanych 
przez nich baz należą obiekty 
w Loring w stanie Maine, Wurt- 
smith w stanie Michigan oraz 
Malmostrong w stanie Monta­
na.

W tej ostatniej barie, jak 
przyznał kapitan Thomas W. 
O’Brian, tajemniczy obiekt miał 
wylądować zaledwie 3 metry 
od magazynu z pociskami nu­
klearnymi. Obiekt świecił ko­
lorem czerwonym i białym wy­
dając szum podobny do działa­
nia silnika helikoptera, po 
czym wzniósł się błyskawicznie 
w powietrze i zniknął.

W przekazanych prasie mate­
riałach znajdują się również ze­
znania świadków tajemniczych 
zjawisk w innych bazach ame­
rykańskich. Wszyscy potwier­
dzają, iż zjawiające się taje­
mnicze obiekty przypominały 
sposobem poruszania się heli­
kopter. W każdej z tych trzech 
baż nieznane zjawiska ukazy­
wały się z reguły nad magazy­
nami z bronią nuklearną. Wie­
lokrotni* wysyłano w pościg za 
obiektami samoloty, ale nigdy 
ni* udało się im zbliżyć do zni­
kających błyskawicznie obiek­
tów. (P)

bayowie chcielŁ 
naleźć własny 
lecz i produkcji 
pium. Czego ni* udało się o- 
siągnąć aptekarzowi z Tissza- 
vasvar udało aię dokonać jego 
młodszemu bratu Janosowi Ko­
berowi.

Doświadczenia przeprowadzo­
ne na uprawach maku dały do­
bre rezultaty. Wspólni* ze iwy- 
mi braćmi z Tisszavasvar zało­
żył on fabrykę opium. Towar 
był przedniej jakości lecz wsku­
tek międzynarodowej konku­
rencji fabryka niezbyt dobrze 
prosperowała. Bywało, że jej 
robotnicy pracowali bez zapłaty 
po kilka miesięcy tylko z sym­
patii dla swego pracodawcy. Na 
domiar złego Janosa Kobaya o- 
skarżono o szerzeni* narkoma­
nii.

Dopiero w 1934 r. Międzyna­
rodowa Komisja Zdrowi* Ligi 
Narodów po wizytacji fabryki 
stwierdziła, że zakład ma duże 
znaczenie dla lecznictwa świa­
towego i że należy mu poma­
gać, a nie przeszkadzać.

Wkrótce zmarł sam wynalaz­
ca, nie doczekawszy się należy­
tej sławy. Al* już w 1948 r. fa­
bryka morfiny w Tisszavasvar 
wytwarzała ponad 11 proc, 
światowej produkcji morfiny, a 
Węgry uplasowały się na 
czwartym miejscu w świecie 
po USA, Anglii i Związku Ra­
dzieckim.

O ilościach morfiny wytwa­
rzanej w węgierskiej fabryce 
łatwo można zorientować się 
według następujących wskaźni­
ków: w 1948 t. produkowano 
na świecie 56 ton morfiny, a w 
1972 r. już 170 ton. Węgry u- 
trzymały się w czołówce świa­
towych producentów tego leku. 
Fabryka w Tisszavasvar nawią­
zała szeroką współpracę z za­
granicznymi firmami farmaceu­
tycznymi w świecie m.in. że 
szwajcarskim „Sandosesn”,
RFN-owskim „Bayerem”, a także 
z wieloma firmami angielskimi, 
amerykańskimi i francuskimi.

Japońskie odpady 
radioaktywne — 
wzbogacane we Francji

PARY2 (PAP). W poniedzia­
łek wpłynął do portu Cherbourg 
statek „Pacific Fisher” z pierw­
szym transportem japońskich 
odpadów radioaktywnych prze­
znaczonych do wtórnego odzys­
kania w ośrodku w La Hague 
w Normandii.

Dokerzy przystąpili już do 
wyładunku prawie L4 ton ma­
teriału wypalonego w reaktorach 
japońskich elektrowni atomo­
wych i zamkniętego w specjal­
nych, ołowianych pojemnikach. 
Odpady te Japonia dostarczyła 
do Francji w ramach porozu­
mienia zawartego między obu 
krajami w sprawie wzbogacenia 
przez naukowców francuskich 
1600 ton japońskiego materiału 
radioaktywnego. „Pacific Fis­
her” wypłynął z Japonii 1 grud- 
dnia ub. r., 22 grudnia wpłynął 
do brytyjskiego portu Barrow 
in Fumess i zostawił w nim 
podobny ładunek dla ośrodka 
wzbogacania w Windscale.

Oddział policji strzeże od nie­
dzieli port Cherbourg przed 
spodziewanymi demonstracjami 
przedstawicieli ruchu ekologów 
regionalnych przeciwnych zwo­
żeniu do Francji odpadów ra­
dioaktywnych. (P)

stytucji za 1977 rok wyliczał 13 
takich organizacji.

Na wzrost aktywizacji sil 
skrajnie prawicowych zwróciło 
uwagę również szereg deputo­
wanych socjaldemokratycznych. 
Rzecznik prawny frakcji parla­
mentarnej SPD Alfred Emmer- 
lich oświadczył, że „zwiększyło 
się rozpowszechnianie literatury 
neofaszystowskiej w ciągu ostat­
nich dwóch lat”. W wywiadzie 
dla rozgłośni w RFN deputowa­
ny mówił o „palącym proble­
mie” przeciwdziałania całkowi­
cie bezkarnej działalności wy­
dawnictw neohitlerowskich, któ­
rych liczba wzrosła do 44. Ty­
godnik RFN „Die Zeit” wsparł 
to ostrzeżenie ujawniając kolej­
ny skandal. Otóż setki tysięcy 
prospektów reklamowych tych 
wydawnictw dociera nawet do 
więzień RFN i to całkiem ofic­
jalnie. Dwaj deputowani SPD do 
parlamentu bawarskiego, zara­
zem nauczyciele, zwrócili się z 
interpelacją do władz bawar­
skich, wskazując na coraz czę­
stsze demonstrowanie przez u- 
czniów sympatii dla postaci i 
symboli hitlerowskich. Podobne 
sygnały nadeszły ze szkół w 
Bielefeldzie.

Na tle tych wszystkich faktów 
tym bardziej dziwić musi baga­
telizujący stosunek aparatu 
sprawiedliwości wobec różnych 
przejawów neonizmu. Prokura­
tura we Frankfurcie n/Menem 
wstrzymała dochodzenie w spra­
wie rozpowszechniania zabawek 
opatrzonych hitlerowskimi sym­
bolami twierdząc, że modele sa­
molotów, na których widnieją 
swastyki są jedynie modelami 
dla zbieraczy. Decyzja frankfur­
ckiej prokuratury jspotkała się z 
ostrą krytyką, 
sekretarz stanu 
MSW Andreas 
stwierdził, że nie ma żadnego 
zrozumienia dla tej decyzji. By­
ły senator sprawiedliwości Ham­
burga prof. Ulrich Klug nazwał 
postępowanie frankfurckiej 
prokuratury „makabrą”. Klug 
mówi, że jeżeli decyzja proku­
ratury jest wiążąca. to powinno 
się również dopuścić do sprze­
daży w Republice Federalnej 
popiersia Hitlera, lub miniatu­
ry komór gazowych.

Decyzją sądu krajowego Hesji 
na zabawkach dziecięcych bę­
dzie można bez przeszkód u- 
mieszezać swastyki i inne em­
blematy hitlerowskie. Zachod- 
nioniemieckie stowarzyszenie na 
rzecz pokoju i przeciw wojnie, 
zapowiedziało wniesienie odwo­
łania od decyzji sądu 
go Hesji.

Przypomnijmy, że 
sprawiedliwości RFN 
chen Vogel, wystąpił swego cza­
su z apelem do producentów 
zabawek, by zrezygnowali z o- 
patrywania ich różnymi emble­
matami i symbolami hitlerow­
skimi. Apel ten jak widać nie 
tylko pozostał bez echa u pro­
ducentów, lecz lekceważony jest 
także przez sądy. (P)

Parlamentarny 
w bońskim 

von Schoeler

krajowe-

minister 
Hans-Jo-

Sofia, w styczniu
(P) Środkowa część łańcucha 

górskiego Starej PŁaniny, który 
przebiega wzdłuż całej Bułgarii, 
należy do najpiękniejszych re­
gionów górskich w tym kraju. 
Turysta, który stanie na naj­
wyższym szczycie tej środko­
wej partii gór, na łagodnym 
wierzchołku Weżenu, na zachód 
będzie miał pasmo Złaticko- 
Teteweńskie, a na wschód Tro­
jańskie.

Oba one tworzą środkowy frag­
ment głównego grzbietu Starej 
Płaniny, ze szczytami przekracza­
jącymi wysokość 2 tys. m npm. 
Na północy widnieją gęsto za­
lesione zbocza niższego znacz­
nie pasma Wasiliowskiego. na 
południe zaś Stara Pianina o- 
pada karkołomną stromizna ku 
zielonym polom i plantacjom 
Doliny Róż.

Na zachodnim krańcu pasma 
Złaticko-Teteweńskiego odkry­
to niedawno złoża znakomitej 
rudy miedzi. Buduje się tam 
teraz dużą kopalnię odkrywko­
wą, a w dole zakłady prze­
twórcze. Na pozostałym obsza­
rze tej górskiej krainy gospo­
darzą hodowcy owiec i leśnicy.

Ci pierwsi głównie na naj­
wyższym piętrze gór; wśród 
skalnych rumowisk i układów 
ciągną się tam rozlegle połoni­
ny. kwitnące latem wszystkimi 
kolorami tęczy. Jeden z takich 
zespołów hodowlanych widzia­
łem na halach pod szczytem 
Weżen. wypasa się tam prze­
szło 6 tys. owiec. Dla pasterzy 
zbudowano na miejscu w za­
cisznych kotlinkach dwurodzin­
ne domki, cieple, wygodne i 
ładne. W centrum terenu w za­
jętych przez pastwiska uru­
chomiono pawilon handlowo- 
-uslugowy z salką kinową i 
wypożyczalnia książek. Ma też 
to gospodarstwo hodowlane wła- 
jny agregat prądotwórczy. W 
stawie, na górskiej rzeczce ho­
duje się pstrągi.

Niżej, aż ku dolinom schodzą 
gęste, głównie liściaste lasy. W 
tej właśnie części Starej Płani­
ny zachowały się najdorodniej­
sze siedliska buka, który obok 
dębiny stanowił zawsze główne 
bogactwo lasów bułgarskich. O- 
becnie, po długich stuleciach 
rabunkowej eksploatacji, stano­
wi on przedmiot szczególnej tro­
ski.

Powierzchnia lasów w Buł­
garii wzrasta przeciętnie o pół 
miliona hektarów w ciągu cie­
cia. Las jednak rośnie długo, 
zwłaszcza w górach i poza 
wszelkimi innymi względami 
jest w Bułgarii niezbędnym 
środkiem ochrony przed erozją 
gleby, jak i najlepszym instru­
mentem regulacji stosunków 
wodnych na wielkich podgór­
skich połaciach kraju.

W gęsto jeszcze zalesionych 
dolinach rzek Białej i Czarnej 
Wit znajduje się jeden z naj­
wspanialszych rezerwatów buka 
bałkańskiego. Drzewa tam rosną

strzeliste i osiągają nieraz wy­
sokość ponad 50 m. Wśród tych 
olbrzymów można spotkać nawet 
niedźwiedzia, nie mówiąc już o 
stadkach sarn lub jeleni i dzików 
oraz mniejszej zwierzyny. Wśród 
górnych Jasów nad spienionym 
Białym Witem położone jest u- 
roeze miasteczko Teteweń. 
schludne, ciche, oddalone od 
wielkich szlaków komunika­
cyjnych i pracowite. I to ni* 
od dziś; jego mieszkańcy już 
przed wiekami słynęli ze swo­
ich umiejętności rzemieślni­
czych. Dawne tradycje i kunszt 
tamtejszych tkaczy i snycerzy 
zachowały się w obecnej osa­
dzie Rybaricy. Tamtędy właśnie 
prowadzą turystyczne szlaki do 
schronisk w szczytowej partii 
gór.

Jest Teteweń końcowym pun­
ktem na trasie bardzo atrakcyj­
nej formy wczasów-, organizo­
wanych dla turystów zagranicz­
nych. Jest to mianowicie kil. 
kudniowa eskapada przez góry 
końskim zaprzęgiem, w krytych 
furgonach wzorowanych na 
dawnych pojazdach używanych 
do długich podróży. Niewyklu­
czone. że oferta tego rodzaju 
znajdzie się wśród propozycji 
Bałkan-Touristu. adresowanych 
do jego polskich klientów.

Wypędzeni mieszkańcy 
stolicy Kambodży 

wracaja do miasta
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
pie dziennikarzy zagranicznych, 
jaka odwiedziła miasto, że głó­
wną troską władz jest jak naj­
szybsze doprowadzenie stolicy 
kraju do porządku. W ciągu 
trzech lat klika Pol Pota-Ienga 
Sary, korzystająca 
Pekinu, ’ _ . .
komunalną, doprowadziła do 
chaosu gospodarkę i kulturę. 
Rozrzuciła ona pozostałych przy 
życiu phnompenczyków po dzie­
siątkach obozów koncentracyj­
nych w najodleglejszych rejo­
nach kraju Obecnie należy po­
móc ludziom w powrocie do 
własnych domów. Głównym i 
palącym zadaniem jest ożywie­
nie stolicy, odrodzenie Phnorn 
Penh. (P)

z poparcia
zniszczyła gospodarkę 

doprowadziła

Jak zerwać z nałogiem palenia?
Metoda hiszpańskiego lekarza

LONDYN (PAP). Szkodliwość 
palenia papierosów od dawna 
nie podlega już dyskusji. Wciąż 
otwarta pozostaje jednak kwe- 
stia jak zerwać z tym zgub­
nym nałogiem, tym bardziej, 
że lekarze ośrodków naukowo- 
-badawczych z całego świata 
wciąż odnajdują nowe powią­
zania między paleniem a róż­
nymi schorzeniami.

Hiszpański lekarz Rafael Hi­
dalgo stwierdził, te doskonałym 
antidotum dla palaczy jest ku­
racja oparta na czystej, źródla­
nej wodzie. Dr Hidalgo propo­
nuje dietę bogatą w witaminy 
i o malej zawartości białka, u- 
zupelnianą sokami i czystą wo­
dą. Nowa metoda opracowana 
została w wyniku siedmiolet­
nich badań nad przeszło 5 tys. 
nałogowych palaczy.

Przy współpracy psychologów 
ł najbliższego otoczenia, 85 pro­
cent palaczy zrywa definityw­
nie z nałogiem. „Wojna nikoty­
nowa” doktora Hidalgo przebie­
ga w trzech etapach. W pierw­
szej fazie pacjentom wyświetla 
się makabryczne filmy o 
laniu tytoniu na ludzki 
nizm.

Kandydaci do rzucenia 
nia po obejrzeniu płuc

dzia- 
orga-

pale- 
nalo-

gowego palacza pokrytych czar­
ną mazią — nabierają wstrętu 
do tytoniu. Następnie pacjenci 
przechodzą do kolejnego etapu 
kuracji, polegającego na całko­
witej zmianie sposobu odżywia­
nia się. Muszą oni spożywać 
dużo zieleniny, najlepiej w sta­
nie surowym oraz pić dużo wo­
dy i soków owocowych. Znacz­
na ilość witamin zawarta w 
diecie, pomaga organizmowi 
wrócić do formy i złagodzić 
głód nikotyny.

W tym czasie nie wolno pić 
alkoholu, kawy, ani herbaty. 
Poleca się mleko ze względu 
na jego własności łagodzenia 
działania trucizn. Należy uni­
kać również kalorycznego po­
żywienia bogatego w białka i 
tłuszcze. „<JV przypadku nieod­
partej potrzt.oy papierosa za­
leca się ćwiczenia oddechowe. 
Po wykonaniu głębokiego wde­
chu, należy policzyć do pięciu 
i następnie bardzo powoli wy­
puszczać powietrze.

Ostatni etap kuracji antyni­
kotynowej polega na terapii 
psychologicznej. Lekarz usiłuje 
przekonać pacjenta o licznych 
utrapieniach, które czekają go 
w przyszłości, o ile nie rzuci 
palenia. (P)

Poparcie w USA 
dla porozumienia „SALTU”

WASZYNGTON (PAP). W Sta­
nach Zjednoczonych powstała 
nowa organizacja pod nazwą 
„Amerykanie na rzecz SALT”, 
opowiadająca się za jak naj­
szybszym zawarciem ze Zwią­
zkiem Radzieckim kolejnego po­
rozumienia o ograniczeniu stra­
tegicznych zbrojeń ofensyw­
nych (SALT II) oraz za raty­
fikowaniem go przez Senat 
amerykański. W skład organi­
zacji wchodzą czołowi działa­
cze partii republikańskiej i de­
mokratycznej. w tym były mi­
nister obrony Clark Clifford, 
byli ambasadorzy USA przy 
ONZ. Henry Cabot Lodge i 
Charles Yost, rektor uniwersy­
tetu Notre Damę. Theodor* 
Hesburgh i wiele innych oso­
bistości.

Nowa organizacja opubliko­
wała oświadczenie, w którym 
stwierdza, że porozumienie 
„SALT — II” ma „największe 
znaczenie dla bezpieczeństwa i 
interesów narodu amerykań­
skiego”. Zapowiedziano podję­
cie zakrojonej na szeroką ska­
lę akcji w celu przekonania 
członków Senatu o koniecznoś­
ci ratyfikacji porozumienia.

(P)

Porozumienie
wietnamsko-tajlandzkie

HANOI (PAP). Wietnamski 
minister komunikacji, Phan 
Trong Tue i tajlandzki minister 
spraw zagranicznych Upadit 
Pacharyiaangkun podpisali w po­
niedziałek w Bangkoku porozu­
mienie żeglugowe między obo­
ma krajami.

Od normalizacji stosunków 
wietnamsko-tajlandzkich w 1976 
r. oba kraje podpisały już po­
rozumienia handlowe o współ­
pracy technicznej, o komunika­
cji lotniczej oraz porozumienie 
o wymianie pocztowej. (P)

SztllCZny rekin. Wykonany ze sztucznego tworzywa model rekina pływać będzie, a właściwie 
dryfować, na łowiskach u wybrzeży Japonii. Dzięki wmontowanemu nadajnikowi, emitować bę­
dzie „dźwięki wydawane przez tę groźną rybę i... odstraszać stada delfinów. Jak dotąd japoń­
scy rybacy masowo wybijali delfiny, które dziesiątkowały ławice ryb w tych okolicach.

• CAP — AP
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„Żyć w Harlemie...
Od naszego specjalnego wysłannika 

do St. Zjednoczonych, FRANCISZKA NIETZA
Dla innych to po prostu 

getto; największe bodajże w 
St. Zjednoczonych skupisko 
Czarnej Ameryki, symbol 
czarnej nędzy, z którą — mi­
mo licznych wysiłków — no­
wojorski kolos nie potrafił 
dotąd, się uporać. Dla ponad 
pół miliona Murzynów za­
mieszkujących teren między 
110 a 162 ulicą i Momingside 
Avenue od zachodu, Harlem 
to ich świat, ich los, nieunik­
nione przeznaczenie. Harlem 
to miłość i przekleństwo, roz­
pacz i — mimo wszystko — 
nadzieja,

James całe swe krótkie, 18- 
letnie zaledwie, życie spędził 
na 137 zachodniej ulicy. Nie z 
konieczności, ale i nie z wybo­
ru. Czyż zresztą los murzyń­
skiego nastolatka z Harlemu 
obfituje w jakieś wybory. Moż­
na się nie dać, zaciąć zęby, zdo­
być wykształcenie i przebić do 
świata dobrobytu. Można też 
stąd uciec — jeśli się ma gdzie 
i jeśli się potrafi zdradzić Har­
lem. James ani nie wierzy w 
sens takiej ucieczki, ani nie ma 
takich możliwości. Niedokształ- 
cony, bez zawodu, utrzymuje 
się — wraz z matką i trojgiem 
rodzeństwa — z opieki społecz­
nej. Czasem coś podkradnie lub 
dorobi na handlu narkotykami.

Takich jak on są tysiące. Blis­
ko 40 proc, młodych mieszkań­
ców nowojorskiego Harlemu 
pozostaje bez pracy. 30 proc, 
wszystkich rodzin żyje z zasił­
ków opieki społecznej. Brak 
jakichkolwiek kwalifikacji za­
wodowych, szerząca się narko­
mania. kiepskie wykształcenie 
eliminują z góry Jamesa i jego 
ulicznych kolegów z twardej 
rywalizacji o nieliczne, wolne 
miejsca pracy. „Najważniejsze 
jest przeżyć i przetrwać”. A 
co potem? 18 lat — nawet 
zgorzkniałych, bez złudzeń i cy­
nicznych — to przecież dopiero 
początek życia.

Tony jest starszy od Jamesa 
o 12 lat. Lat walki i nadziei, 
z trudem, nie bez przeszkód i 
okresów zastoju, szedł do przo­
du. Najpierw szkolnictwo, po­
tem marzenie o dziennikar­
stwie. Dziś pracuje w szklanym 
wieżowcu wielkiego amerykań­
skiego tygodnika. Trafił najle­
piej jak można — dobrze zara­
bia, pisze o tym co go napraw­
dę interesuje, jest ceniony. Póź­
ny m popołudniem wsiada do 
samochodu i wraca do swego 
domu, który w tym wypadku 
jest domem z wyboru i prze­
konania. Wraca do Harlemu.

★

Dzięki Tony’emu mogłem nie 
tylko po raz pierwszy spokoj­
nie i bezpiecznie poznać Har- 
lem. Zrozumiałem również zło­
żone i niełatwe drogi murzyń­
skiego awansu społeczno-eko­
nomicznego, poznałem pasję in­
teligencji Harlemu: lekarzy, 
polityków, dziennikarzy, praw­
ników czy byznesmenów, któ­
rzy próbują uczynić to zapom­
niane getto miejscem normal­
nego życia, ożywionego kultu­
ralnie i prosperującego gospo­
darczo.

Nie będzie to łatwe. Całymi 
latami ignorowano potrzeby 
Harlemu. Niszczały budynki — 
dewastowane, palone lub po 
prostu rozlatujące się ze staro­
ści. Wzrastało bezrobocie, sze­
rzyła się przestępczość, szcze­
gólnie wśród młodzieży murzyń­
skiej. Przez dwie dekady, do 
roku 1970, trwała wielka u- 
cieczka z podupadającej dziel­
nicy. W okresie 1950—1970 licz­
ba mieszkańców zmniejszyła się 
z 772 tys. do 564 tys.

Podobnie jak w innych mias­
tach dorabiająca się murzyńska 
klasa średnia przenosiła się do 
bogatszych, spokojniejszych 
przedmieść. Często nie byłą to
— jak przekonywał mnie Tony
— Jedynie ucieczka w bezpie­
czeństwo i dobrobyt. Była to 
rejterada przed własnym świa­
tem i własną klasa. Harlem był 
dla wielu kłopotliwą zadrą w 
ambicjach i plama na nowobo­
gackim honorze. Utrudnieniem 
w szerzej się otwierających mo­
żliwościach awansu — w świę­
cie polityki, nauki, w życiu go­
spodarczym.

Stopniowa degeneracja Harle- 
nw to nie tylko efekt świado­
mego zaniedbywania tego wiel­
kiego getta Amerrki przez ko­
lejne administracje w Waszyn­
gtonie, władze stanowe czv 
miejskie Nowego Jorku. To 
również nie zawsze uświada­
miana cena, jaką płacili czarni 
nędzarze za awans ich lepiej 
sytuowanych „soul brothers”. 
Mój murzyński przyjaciel i 
przedstawiciele wiernej Harle- 
mowi inteligencji wiedza, że 
upadek ekonomiczny „czarnych 
gett" wielkich miast utrudnia 
awans społeczności murzyńskiej 
jako całości. I dlatego tu zosta­
li lub tutaj powracają po la­
tach. Nie odrzucają integracji, 
nie chcą zamykać się we włas­
nym tylko, rasowym kręgu. Ale 
są przeciw integracji służącej 
rozwarstwianiu Czarnej Ame­
ryki.

Wędrując później wzdłuż i 
wszerz Ameryki zrozumiałem, 
iż obecnie mniej istotne staje 
się w wielu już rejonach Ame­
ryki, to czy jest się czamvm 
czy białym obywatelem USA. 
Liczyć się zaczyna „jakim czar­
nym”. W tym sensie Ameryka 
na pewno się zmieniła. Biały 
establishment nie chcial — bar­
dziej chyba ze względów poli­
tycznych 1 ideologicznych niż 
morainych — tolerować rasiz­
mu i segregacji. Eliminacja 
najbardziej jaskrawych przeja- 
wótv rasizmu, poprawa warun­
ków ekonomicznych wielu od­
łamów społeczności murzyń­
skiej, próby włączenia jej w 
nurt życia politycznego i eko­
nomicznego — to rzeczywiste 
osiągnięcia końca lat sześćdzie­
siątych i dekady lat siedemdzie- 
aiatyeh.

Nie zmieniły się jednak psy­
chologiczne odczucia rzeczywis­
tego awansu wśród 25-miliono-

wej rzeszy amerykańskich Mu­
rzynów, potwierdzenie czego 
znaleźć można w sondażach opi­
nii publicznej i w rządowych 
statystykach. Niekwestionowa­
nemu awansowi klasy średniej 
towarzyszy pogłębiająca się 
pauperyzacja najuboższych
warstw murzyńskich. W 1977 r. 
1/3 murzyńskich rodzin żyłą 
poniżej tzw. oficjalnej granicy 
ubóstwa.

Równie 
cie, brak 
dzia jest 
mizm straconego murzyńskiego 
pokolenia. Pokolenia, które tak 
jak James, ledwie osiągnęło 
dojrzałość. Tutaj przypomniało 
mi się powiedzenie Jesse Jack­
sona, działacza murzyńskiego z 
Chicago: „źle jest mieszkać w 
slumsie, ale jeszcze gorzej, gdy 
slums ma się w sobie”...

tragiczne co bezrobo- 
wykształcenia. i nę- 
beznadzieja i pesy-

★

Walka o Harlem to takie 
walka o murzyńską duszę, o u- 
zasadnioną dumę z wielkiej tra­
dycji przysłoniętej przez cienie 
upadku. Pomiędzy kwartałami 
zaniedbanych ulic i zrujnowa­
nych domów napotkać można 
budynki o zaskakującej urodzie 
architektonicznej, piękne koś­
cioły, pełne wspomnień kluby 
jazzowe i teatry. Tutaj miesz­
czą się również wspomnieniowe 
fragmenty wczesnej, amerykań­
skiej historii.

Sława Harlemu to przede 
wszystkim lata dwudzieste i 
trzydzieste bieżącego stulecia. 
W Savoyu grywał Duke Elling- 
ton i Hazel Scott, w Cotton 
Club — Lena Horne. Pełno by­
ło teatrzyków, barów, klubów 
nocnych. Harlem miał swój 
wdzięk i styl, ściągali tu poeci, 
muzycy, playboye i piękne 
dziewczyny. The Village of 
Harlem, która w 1873 stała się 
częścią Nowego Jorku, w pięć­
dziesiąt lat później była arty­
styczną Mekką nowojorskiej 
publiczności. Niemal w prze­
dedniu II wojny fortuna jakby 
nieco się odmieniła. Biali prze­
stali odwiedzać dzielnicę, pod­
upadły bary, restauracje i tea­
trzyki, jazzmani wynieśli się da 
śródmieścia. Dla Harlemu za­
czął się okres zmierzchu.

Przemysłowcom i drobnym 
byznesmenom z tutejszej Izby 
Handlowej, entuzjastom — ta­
kim jak dziennikarz Tony, 
wielu wiernym cale życie swe­
mu Harlemowi politvkom ma­
rzy się „drugi renesans” dziel­
nicy. Ow renesans to daleko­
siężne plany restauracji wielu 
budynków, budowy tysięcy no­
wych, tanich mieszkań dla ha.r- 
lemskiej biedoty, ożywienie tu­
rystyki, przyciągnięcie nowych 
inwestorów, rozwój szkolnictwa. 
W planach tych niemałą^ rolę 
odegrać ma też kultura, 
tach przerwy otworzył 
swe podwoje sławny 
Theater i Cotton Club. 
lat działa, kierowany __
Arthura Mitchella, Dance Thea- 
ter. Jest też Harlem 
Jazz Society, National 
The* ter.

Słyszałem głosy, iż 
ewangelizmu w tych planach 
niż realnej oceny możliwości. 
„Nie chodzi nam o utopie — za­
pewnia Lloyd Williams, wice­
przewodniczący Izby Handlowej 
— Chcemy tylko przekonać lu­
dzi, że można spróbować wyjść 
z kręgu nędzy i opuszczenia i 
uratować jeszcze Harlem”. Ten 
kawałek Ameryki na pewno 
jest czymś niezwykłym i niepo­
wtarzalnym. To fakt. Ale i w 
jakiejś mierze dzieli on los in­
nych gett, innych metropolii 
USA. Piękna tradycja i wielka 
miłość — czy to wystarczy, by 
przywrócić dawną sławę i stwo­
rzyć nową nadzieję?

Po la- 
znów 

Apollo 
Od 10 
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Opera, 
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Międzynarodowy Rok Dziecka rozpoczęty

Wszystko dla najmłodszych
KRZYSZTOF KOPROWSKI

Po Roku Kobiet nastąpił Rok Dziecka. W Nowym Jorku od­
był się niedawno galowy koncert UNICEF z okazji inauguracji 
Międzynarodowego Roku Dziecka, w którym wystąpiło wiele 
gwiazd światowych estrad i aktorów.

Deklarację proklamującą 
rok 1979 Międzynarodowym 
Rokiem Dziecka uchwaliło 
Zgromadzenie Ogólne NZ je­
szcze w 1976 r. „Zgromadze­
nie Ogólne zaniepokojone 
tym, że „mimo wszystkich 
wysiłków bardzo dużo dzieci, 
zwłaszcza w krajach rozwija­
jących się, nie dojada, nie ma 
odpowiedniej opieki lekar­
skiej, nie może uzyskać wy­
kształcenia podstawowego, nie 
ma elementarnych wygód w 
życiu... ogłasza rok 1979 Mię­
dzynarodowym Rokiem Dzie­
cka” — brzmiała rezolucja 
XXXI sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ. Ta zakrojona 
na szeroką skalę międzynaro­
dowa akcja ma przyczynić się 
do urzeczywistnienia postano­
wień i sugestii zawartych w 
Deklaracji Praw Dziecka u- 
chwalonej — z polskiej zre­
sztą inicjatywy — przez ONZ 
przed dwudziestu laty, w 1959 
roku. „Ludzkość powinna dać 
dziecku wszystko najlepsze co 
posiada” — czytamy w Dekla­
racji, pierwszym tego rodza­
ju dokumencie prawnym w 
historii stosunków międzyna­
rodowych.

Mówiq fakty
Każdy z nas był 

każdy zna problemy 
i młodości, wielu z 
ojcami i matkami, 
najpełniej odczuwającymi 
równo troski o dziecko jak 
radości związane z jego istnie­
niem i wychowaniem. W naszym 
kraju wiele się robi dla dzieci 
i ich matek. Praktyka życia co­
dziennego potwierdza fakt, że 
w działaniach społecznych i po­
litycznych dobro dziecka jest 
Polsce celem najwyższym 
najszlachetniejszym.

„Kraje socjalistyczne 
wzorem należytej troski

dzieckiem, 
dzieciństwa 
nas jest i 
najlepiej i 

za- 
i

w 
i

są 
o 

dziecko, zanim przyjdzie ono 
jeszcze na świat. Przyszła 
matka korzysta z bezpłatnej 
opieki lekarskiej, ma prawo 
do bezpłatnego urlopu macie­
rzyńskiego i zagwarantowany 
powrót na poprzednie miejsce 
pracy. W wielu krajach so­
cjalistycznych istnieją płatne 
urlopy na opiekę nad dziec­
kiem do określonego wieku. 
Oczywiście i tam jeszcze nie 
rozwiązano wszystkich prob­
lemów. Często brak jest miejsc 
w żłobkach i przedszkolach, 
szczególnie w nowych osied­
lach, nie wszędzie jest wystar­
czająca ilość stadionów i 
boisk sportowych, klubów 
i kawiarni młodzieżowych. Mi­
mo to, możemy jednak po­
wiedzieć, że w krajach socja­
listycznych zasady Deklaracji 
Praw Dziecka są realizowane"
— powiedziała Frida Brown
— przewodnicząca SDFK 
(Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet).

Niestety mało na świecie 
jest krajów, gdzie sytuacja

do bezpłatnej 1 obowiązkowej 
nauki (przynajmniej w zakresie 
szkoły podstawowej) i do wie* 
lu innych praw, w wielu kra­
jach — jak widać — pozostają­
cych jedynie -na papierze.

dzieci odpowiadałaby założe­
niom Deklaracji Praw Dzie­
cka. Według danych UNICEF 
ponad 500 min dzieci żyje w 
nędzy, rokrocznie umiera 15 
min dzieci (w krajach rozwi­
jających się umiera nie osiąg­
nąwszy 5 lat co piąte dziecko, 
a w Ameryce Łacińskiej co 30 
sekund umiera z głodu dzie­
cko). Z kolei najnowsze dane 
MOP, które opublikowano 
przed kilku dniami, stwier­
dzają, że w krajach rozwija­
jących się, USA i Europie Za­
chodniej 52 min dzieci w wie­
ku poniżej 15 lat wykorzysty­
wanych jest brutalnie do pra­
cy. Z liczby tej aż 42 min

Polski pryzmat
Polska — jak wspomnia­

łem — realizuje wszystkie po­
stanowienia i sugestie Dekla­
racji. Występuje też z nowy­
mi inicjatywami, dotyczący­
mi dzieci, na forum ONZ. Ze 
120 narodowych komitetów 
obchodów roku dziecka, pol­
ski był jednym z pierwszych 
— FJN powołał go już w lu­
tym 1978 r. W Sekretariacie 
MRD, mieszczącym się w no­
wojorskiej siedzibie ONZ, 
znany jest fakt budowy pod 
Warszawą Szpitala-Pomnika 
Centrum Zdrowia Dziecka czy 
inicjatywa by Deklarację 
Praw Dziecka przekształcić 
w konwencję, co nadałoby 
jej wyższą rangę. Nasz „Order

nie należy się godzić!" — po­
wiedział w noworocznym wy­
stąpieniu telewizyjnym Leo­
nid Breżniew. Międzynaro­
dowy Rok Dziecka jest wła­
śnie doskonałą okazją do przy­
pomnienia tych wstydliwych 
faktów, do zastanowienia się 
nad losami wszystkich dzieci 
na świecie i możliwościami 
szybkiego polepszenia ich — 
tragicznych często — warun­
ków życia.

Raport o położeniu 
ludności murzyńskiej 
w USA

małych robotników wykonuje 
ciężką pracę jedynie za wy­
żywienie i zakwaterowanie, 
nie otrzymując żadnej zapłaty. 
Zatrudniani są w warunkach 
urągających podstawowym 
zasadom higieny i bezpieczeń­
stwa.

Takich smutnych, 
wręcz przerażających, 
jest więcej. Z 373 min dzieci w 
wieku szkolnym tylko 115 min 
chodzi do szkoły, a w ponad 40 
krajach nie istnieje obowiązek 
nauki szkolnej. Służba zdrowia 
obejmuje tylko 1 dziecko na 20, 
ponad 200 min dzieci cierpi z 
powodu niedożywienia itp. itd.

Smutny na ogół jest los 1 
miliarda 558 min dzieci (1,3 
ludności świata), choć Deklara­
cja Praw Dziecka mówi, iż każ­
dy maluch ma prawo do szczę­
ścia. do korzystania z dobro­
dziejstw ubezpieczeń społecznych, 
do wszechstronnego rozwoju,

czasem 
danych

Uśmiechu” stać się ma odzna­
czeniem międzynarodowym. Z 
wielką aprobatą przyjęto pol­
ski projekt wychowania dla 
pokoju, w podstawowej mie­
rze dotyczący 
młodzieży.

O tym, że 
wa nie jest 
choćby fakt. : 
cele militarne świat przeznacza 
1 miliard doi. Oznacza to. że na 
każde 
dzieci 
5 doi. 
można 
gdyby __________ _______
wyścig zbrojeń, gdyby pieniądze, 
z których produkuje się czołgi, 
samoloty (np. cena I myśliwca 
równa się kosztowi budowy 
1 szkoły) i rakiety przeznaczyć 
dla najmłodszych — na służbę 
zdrowia, ich wyżywienie, naukę 
itd.

„Wiele jeszcze dzieci umie­
ra z głodu i chorób. Z tym

przecież właśnie

ta ostatnia spra- 
blahą, świadczy 

że codziennie na

z 200 min głodujących 
można by wyasygnować 
dziennie! A ile dzieci 
by uchronić od śmierci, 
powstrzymać światowy

la gospodarczej mapie ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Na los szczęścia
CAŁA ta historia jest tak 

zabawna (1 tak poucza-
jąca), że warto ją chyba 

przedstawić szerszemu gronu 
Czytelników. Pokazuje ona 
jak często ludzie działają nie­
rozumnie, choć wydaje im się, 
że postępują w sposób racjo­
nalny i — z drugiej strony — 
jak często zawierzają rozumo­
wi, choć powinni, przynaj­
mniej w pewnych—okolicznoś­
ciach, postawić wyłącznie na 
los szczęścia.

Trzydzieści 
rykanów (i 
drugie tyle 
krajach • kapitalistycznych), 
którzy umieścili swe oszczęd­
ności w papierach wartościo­
wych, przekonanych było z 
dawien dawna, że operując 
tymi papierami na giełdzie, 
można zarobić więcej, nieraz 
nawet nieproporcjonalnie wię­
cej niż wynikałoby z p r żę­
ci ę t ri e g o poziomu notowań 
giełdowych — pod warunkiem, 
iż posiada się stosowną wiedzę 
i umiejętności.

Lecz oto Eugene Fama wraz 
z kilku swymi kolegami ekono- 
metrykami z Uniwersytetu w 
Chicago, a za nimi uczeni z in­
nych ośrodków badawczych w 
Stanach Zjednoczonych, stwier­
dzili ponad wszelką wątpliwość, 
że operacje giełdowe mają cha­
rakter gry losowej, a jej wynik 
jest absolutnie przypadkowy.

Nie znaczy to oczywiście, że­
by ceny akcji notowanych na 
giełdzie zmieniały się przypad­
kowo. Mają one swe realne u- 
warunkowania. Ale z tego jak 
zachowywały się w przeszłości 
nie można wyciągnąć żadnych 
wniosków na przyszłość, 
nie jak z faktu, że w 
wypadło dwa razy z 
„czerwone” nie sposób

milionów Ame- 
prawdopodobnie 
ludzi w innych

Podob- 
rulecie 

kolei 
żadną

miarą wnosić, że kuleczka za­
trzyma się następne dwa razy 
na „czarnym” (lub zresztą na 
„czerwonym”).

Teza, iż gra na giełdzie ma 
charakter losowy, uderzyła w 
szczególnie dotkliwy sposób eks­
pertów oddających się wielolet­
nim studiom nad ruchami cen 
poszczególnych akcji i wniosku­
jących stąd jak ruchy te kształ­
tować się będą w przyszłości. 
Ponieważ ujmowali wyniki 
swych badań w, zawiłe zresztą, 
wykresy, nazwano ich „charty- 
stami”. Chartystom nie dowie­
rzano już dość dawno. Ale za 
to wielką estymą otaczani byli 
tzw. fundamentaliści. Przed­
miotem ich studiów były tak 
fundamentalne, czyli zasadnicze 
czynniki kształtujące ceny akcji 
na giełdzie, jak stan gospodar­
czo-finansowy danego przedsię­
biorstwa. jego aktualne zyski, 
perspektywy rozwojowe itd.

Ale ekonometrycy zadali rów­
nież poważny cios fundamenta­
listom. Wykazali oni mianowi­
cie, iż losowy charakter giełdy 
tłumaczy się faktem, że rynek 
papierów wartościowych jest w 
dzisiejszych czasach niemal dos­
konale „wydajny” czy „spraw­
ny”. Jego doskonałość polega 
na tym. że wielka ilość konku­
rujących ze sobą sprzedawców i 
nabywców akcji ma o tych ak­
cjach prawie dokładnie taką sa­
mą wiedzę i że w konsekwencji 
cena akcji, nie będąc bynaj­
mniej „słuszną” czy „sprawie­
dliwą”, jest zawsze „bezstronnie 
wahliwa”, czyli, że może być z 
równym powodzeniem zbyt wy­
soka. jak zbyt niska.

Można by oczywiście wygrać 
w starciu z tym doskonałym 
rynkiem, gdyby posiadało się 
jakieś istotne informacje, które 
pod względem szybkości i jakoś­
ci wyprzedzają informacje do­
stępne innym operatorom gieł­
dowym. Ale w epoce łączności 
i komunikacji opartej na elek-

tronice takie informacja posia­
dają tylko ludzie należący do 
ścisłego grona zarządców wiel­
kich przedsiębiorstw lub zain­
teresowanych instytucji publicz­
nych, a gra na giełdzie w o- 
parciu o wskazówki takich „in- 
siderów”, jest zakazana przez 
prawo.

W sumie — jak zauważył nie­
dawno słusznie ekonomista H. 
D. Shapiro w piśmie „Across 
the Board” — wszystkie spółki 
lokacyjne czy powiernicze i 
wszystkie fundusze emerytalne, 
które operują na giełdzie pie­
niędzmi powierzonymi lm przez 
drobnych inwestorów nie tylko 
nie są w stanie „pobić rynku”, 
ale tracą wręcz pieniądze, 
gdyż opłacają (i to nie najgo­
rzej) wytrawnych „menadżerów 
inwestycyjnych” i za każdą 
transakcję zakupu czy sprzedaży 
akcji na giełdzie muszą uiszczać 
odpowiednie komisowe makle­
rom i brokerom.

Empiryczne badania potwier­
dziły tę tezę jeszcze w 1962 ro­
ku, czyli w okresie wielkiego 
boomu giełdowego, gdy jak mo­
głoby się wydawać, fraszką by­
ło zarobić nieproporcjonalnie 
dużo na operacjach giełdowych.

Jednakże najbardziej prze­
konywające, a zarazem naj­
zabawniejsze badanie przepro­
wadziło grono współpracowni­
ków czasopisma „Forbes”. Wy­
piwszy po dwie głębsze whis­
ky, nalepili oni w połowie 
1967 r. na drzwiach swego po­
koju redakcyjnego stronicę 
dziennika „The Wall Street 
Journal” z aktualną cedułą 
giełdową i jak do tarczy, za­
częli do niej rzucać strzałkami. 
Rzucili 28 razy, trafiając w 
nazwy zupełnie przypadko­
wych firm. Zainwestowali (na 
papierze) w akcje tych firm 
po 1000 dolarów i._ poczekali 
10 lat W 1977 roku ich pier-

wotna hipotetyczna inwesty­
cja wynosząca 28000 dolarów 
urosła do 42000. W ten sposób 
„metodą strzałkową” osiągnę­
li 50-procentowy przyrost war­
tości, podczas, gdy w tym sa­
mym dziesięcioleciu przecięt­
na dla 500 przedsiębiorstw 
ujętych w indeksie Standard 
and Poor poprawiła się o 11 
procent, a przeciętna popular­
nego indeksu Dow Jones'a za­
ledwie 6,5 procentu. Kilku lek­
ko podchmielonych dziennika­
rzy odniosło zatem, bawiąc 
się strzałkami, sukces o jakim 
na próżno marzyły kilkudzie­
sięcioosobowe biura 
tanckie, pochylone 
dniami nad analizą 
wych notowań...

Jak wytłumaczyć fakt, 
inwestorzy nie mają' 
nic z porad zawodowych „prze- 
powiadaczy giełdowych”, nie 
przestają jednak polegać na ich 
radach? Profesor Michael Jen- 
śen z uniwersytetu w Rochester 
ma na to następujące wyjaśnie­
nie. Ludzkość zawsze starała 
się zmniejszyć ilość otaczających 
ją tajemnic. I podobnie, jak w 
dawnych czasach wynajmowała 
w tym celu astrologów i wróż­
bitów, tak dziś zatrudnia „anali­
zatorów” giełdowych. Mówią oni 
ludziom czego można oczekiwać 
w przyszłości. Gdy ich przepo­
wiednie się sprawdzają — zys­
kują sobie miano mędrców. Gdy 
się mylą — inwestorzy wyrzuca­
ją ich wprawdzie z pracy, ale po 
to tylko, aby na ich miejsce 
zaangażować innych „analizato­
rów”...

Od dwóch lat sytuacja zmie­
niła się jednak wyraźnie, przy­
najmniej w Stanach Zjednoczo­
nych. Wiele poważnych instytu­
cji zajmujących się lokatą ple-, 
niędzy na giełdzie zaczęło stoso­
wać metodę „indeksacji” swych 
inwestycji, właśnie w oparciu o 
wskaźniki ogólne, np. o wskaź­
nik Standard and Poor. Nie 
znaczy to. że instytucje te zaku­
pują po kilka sztuk akcji każ­
dej z 500 firm notowanych 
przez Standard and Poor. ale 
korzystając z usług komputerów 
dokonują one właściwej selek­
cji, tak aby możliwie szeroko

konsul- 
całymi 
giełdo-

że choć 
właściwie

WASZYNGTON (PAP). „Sy­
tuacja 25 milionów czarnoskó­
rych obywateli Stanów Zjedno­
czonych nie polepsza się, lecz 
pogarsza” — oto główna teza 
dorocznego raportu opublikowa­
nego w Waszyngtonie przez mu­
rzyńską organizację krajową 
Liga Miast

W raporcie podkreśla się. że 
przejawy dyskryminacji rasowej 
wobec czarnej ludności w USA 
są najbardziej widoczne w dzie­
dzinie zatrudnienia. W 1978 r., 
stwierdzają autorzy raportu, 
wskaźnik bezrobocia wśród Mu­
rzynów wyniósł według oficjal­
nych danych 12,5 proc.

Czyli był dwa razy wyższy 
niż wśród białych. Innymi sło­
wy. półtora miliona Murzynów 
w Stanach Zjednoczonych, prze­
ważnie mieszkańców wielkich 
miast, nie może znaleźć stałego 
zajęcia. Problem bezrobocia 
jest szczególnie drastyczny 
wśród młodzieży murzyńskiej.

Podkreślono także, że Murzy­
ni amerykańscy nie mają rów­
nych szans z białymi w sferze 
życia politycznego kraju. Po 
klęsce wyborczej w czasie o- 
statnich wyborów do Kongresu 
jedynego senatora murzyńskie­
go Edwarda Brooka. ,w sena­
cie USA nie zasiada obecnie 
ani jeden Murzyn. Dyrektor wy­

konawczy krajowej Ligi Miast 
Vemon Jordan stwierdził na 
konferencji prasowej, że admi­
nistracja waszyngtońska uchyliła 
się od przyjęcia programów, 
których realizacja mogłaby wpły­
nąć na poprawę ogólnej sytua­
cji ludności murzyńskiej. (P)

Nagrody dla dzieci 
polskich w konkursie 
.Shankara”
DELHI (PAP). W 

było się uroczyste 
nagród zwycięzcom 
rodowego konkursu 
dziecięcych „Shankara”. Nagro­
dy wręczał premier Indii Mo- 
rarji Desai. który jest przewod­
niczącym indyjskiego komitetu 
obchodów Międzynarodowego 
Roku Dziecka.

Dzieci polskie, których rysun­
ki otrzymują tu tradycyjnie 
wysokie oceny, zdobyły 44 na­
gród, czyli najwięcej spośród 
wszystkich uczestników konkur­
su, a wśród 24 laureatów zło­
tych medali im. Jawaharlala 
Nehru zr.alazły się dwie Polki 
— Barbara Pośrednik z Warsza­
wy i Joanna Skonieczek z Ka­
towic. (P)

od-Delhi 
wręczenie 
międzyna- 
rysunków

Oszczędności 
i priorytety

(P) Oszczędność miała byi 
główną cechą budżetu fede­
ralnego USA na rok finanso­
wy 1980, przedłożonego Kon- 
gresowi przez prezydenta 
Jimmy Cartera. W ramach 
walki z inflacją i zgodnie ze 
swymi wcześniejszymi obiet­
nicami, amerykański przywód­
ca postanowił zmniejszyć do 
29 mld dolarów różnicę po­
między wydatkami a docho­
dami budżetowymi. Zapewniał 
przy tym, że „dołoży wszel­
kich starań, by cięcia oszczęd­
nościowe rozłożyć obiektyw­
nie i sprawiedliwie”.

Bliższe przyjrzenie się jed­
nak przedstawionemu na Ka­
pitolu projektowi budżetu bu­
dzi poważne wątpliwości co 
do kryteriów oszczędności i 
odczucia sprawiedliwości Bia­
łego Domu. W ramach bowiem 
owej konieczności „nadzwy­
czajnych ograniczeń”, o któ­
rych 
USA, 
wych 
stkim 

I lecznictwo, opiekę społeczną.
Oszczędnościowym cięciom o- 
parly się natomiast wydatki 
na cele wojskowe.

I tak w budżecie na rok 
finansowy 1980 (rozpoczynają­
cy się 1 października 1979) 
przeznaczono na nie 122,7 mld 
dolarów, tj. o blisko 10 proc, 
więcej niż w roku poprzed­
nim. Uwzględniwszy 7-pro- 

eentową stopę inflacji, wydat­
ki obronne w budżecie nad­
zwyczajnych ograniczeń
zwiększą się o 3 proc.

Te propozycje budżetowe 
nie zadowoliły — jak można 
było przypuszczać — nikogo. 
Zimnowojenna prawica ma 
za złe prezydentowi, iź o- 
gromne fundusze na cele mi­
litarne nie są jednak dosta­
tecznie wystarczające by u- 
trzymać silną obronę i prze­
ciwdziałać wydumanemu w 
umysłach reakcyjnych poli­
tyków i generałów ^zagroże­
niu ze Wschodu".

Zaatakowały również admi­
nistrację niektóre kręgi Par­
tii Demokratycznej. Senator 
Edward Kennedy, czołowy 
przywódca kongresowych li­
berałów, stwierdził, iż przed­

stawiony narodowy projekt 
budżetu uwzględnia przede 
wszystkim interesy najbogat­
szych, kosztem żywotnych po­
trzeb najbiedniejszych warstw 
społeczeństwa amerykańskie­
go. Zwrócił on uwagę, iż o 
400 min dolarów obcięto np. 
program tzw. znaczków żyw­
nościowych, że zmniejszono 
dotacje na dożywianie ubo­
gich dzieci szkolnych. Czyżby 
ograniczeń tych dokonywano 
również w ramach walki z in­
flacją? FRANCISZEK NIETZ

wspominał prezydent 
w wydatkach rządo- 
okrojono przede wszy- 
fundusze na oświatę,

zdywersyfikować czy rozrzucić 
lokowane pieniądze. Do insty­
tucji, które tak postępują na­
leży mnóstwo spółek lokacyj­
nych, jak i wydziałów inwesty­
cyjnych wielu banków (Wells 
Fargo, New York City Bank, 
Chase Manhattan Bank i in.) 
oraz firm przemysłowych (m. in. 
Bell System, Ford i Exxon).

Można nie dodawać, że insty­
tucje, które przeszły na nowy 
system zarządzania portfelem 
inwestycyjnym, nie zrezygnowa­
ły zupełnie z odrobiny hazardu. 
Pewną część stojących do ich 
dyspozycji funduszy lokują 
wciąż w akcje niewielkich, ale 
mających szanse wzrostu przed­
siębiorstw. Kto na początku lat 
pięćdziesiątych nabył pakiet ak­
cji mało komu znanej firmy Xe- 
rox Corporation stal się dzisiaj 
milionerem. Podobna szansa mo­
że się powtórzyć. Trzeba mieć 
tylko nosa i żyłkę hazardu...

I dobrze, że są tacy, którzy 
mają tę żyłkę. Gdyby wszyscy 
instytucjonalni Inwestorzy (wy­
działy inwestycyjne banków, 
spółki lokacyjne, fundusze eme­
rytalne itd.) przeszły bez reszty 
na system indeksacyjny i raz 
zakupiwszy odpowiednie akcje 
siedziały spokojnie w oczekiwa­
niu na pewne (choć skromne) 
zyski, rynek papierów wartoś­
ciowych przestałby być tak „dos­
konały”, jak to przedstawiają 
ekonometrycy. Po to. aby zacho­
wał on ową doskonałość potrzeb­
ni są ryzykanci, pilni badacze 
ruchów cen, którzy reagując na 
błahą nieraz informację, na czy­
jąś nieważną z pozoru niedys­
krecję. włączają się natychmiast 
do szeregów kupujących lub 
sprzedających w nadziei, że zbi- 
ją majątek.

Jeżeli jednak są tacy, któ­
rzy naprawdę zbili majątek 
na giełdzie, świadczy to raczej 
o ich szczęściu niż o mądrości 
i w niczym nie zmienia faktu, 
że gra na giełdzie ma charak­
ter losowy. Tak samo jak oko­
liczność, iż ktoś na dziesięć 
rzutów monetą osiem razy 
wyrzucił „reszkę” nie świad­
czy ani o jego nieprzeciętnych 
umiejętnościach, ani o fałszy- 
wości teorii prawdopodobień­
stwa.

Pożeracze ziemi
(P) Na niebezpieczne zjawi­

sko przybierającego coraz 
większe rozmiary wykorzy­
stywania ziemi ornej w świę­
cie na cele nierolnicze zwró­
ciła uwagę ostatnia analiza 
waszyngtońskiego Worldwatch 
Institute.

Ponieważ w wielu krajach 
dalsza intensyfikacja produk­
cji rolniczej na istniejących 
obszarach rolnych zbliża się 
do kresu opłacalności, sprawa 
wzięcia pod pług terenów le­
żących odłogiem a nadają­
cych się pod uprawę, staje się 
coraz bardziej paląca. A tym­
czasem tereny te kurczą się 
jak jaszczur.

Znaną przyczyną tego zja­
wiska jest tzw. dezertyfika- 
cja ziemi (od angielskiego 
słowa desert — pustynia). 
Erozja ziemi i jej zasolenie 
tłumaczą także ubytek ziem 
nadających się teoretycznie 
pod uprawę. Ale Worldwatch- 
Institute zwraca tym razem 
uwagę na inną jeszcze oko­
liczność. Chodzi mianowicie o 
postępującą urbanizację świa­
ta. Miasta po prostu „połyka­
ją" ziemię, i to w zastrasza­
jącym tempie.

W samych 
Zjednoczonych 
cie 1967—1975 
ha żyznej ziemi. Powstały na 
niej ludzkie osiedla. Podob­
ne zjawisko notuje się rów­
nież w zachodniej Europie. 
Nie było ono także obce w 
naszym kraju, gdzie 
dowujące się miasta 
wiały rolnictwo ziemi 
nie uregulowała tych 
uchwałą rządu). Wystarczy u- 
świadomić sobie jak poważne 
obszary ornych gruntów 
(prawda, że akurat nie najży- 
żniejszych) połknęła Warsza­
wa, a także inne wielkie oś­
rodki miejskie.

Drugim groźnym „pożera­
czem" ziemi jest system trans­
portowy (zwłaszcza gęstnieją­
ca sieć autostrad) oraz prze­
mysł.

Należy wreszcie wspomnieć, 
że w wielu krajach Trzeciego 
Świata rozciągające się coraz 
dalej wsie pożerają równie 
dużo ziemi co miasta, a nie­
raz nawet więcej.

Jest to być może proces nie­
uchronny. Ale, jak słusznie 
zauważa prezes Worldwatch 
Institute, Lester Brown, wła­
dze poszczególnych krajów 
muszą pilnie baczyć, aby nie 
doprowadził on do niepoweto­
wanych strat w rolnictwie.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

tylko Stanach 
ubyło w okre- 
r. 2,5 miliona

rozbu- 
pozba- 
(zanim 
spraw
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Zadania społeczne i produkcyjne w 1979 r. 
Trwają obrady KSR w zakładach pracy

(P) W kolejnych zakładach odbyły się sesje KSR poświęcone 
omówieniu realizacji zadań społeczno-produkcyjnych w 1979 r. 
Rzetelność i wnikliwość dokonywanych przez przedstawicieli 
załóg ocen zadecydują o realności uchwalanych zadań w każ­
dej branży, w każdym przedsiębiorstwie.

W tegorocznej kampanii nie 
chodzi już wyłącznie o zwięk­
szanie produkcji — jeśli nie 
jest to rezultatem przedsię­
wzięć oszczędnościowych, ra­
cjonalizacji produkcji, zużycia 
materiałów i energii. Chodzi 
zwłaszcza o wzrost produkcji 
szczególnie potrzebnej i ocze­
kiwanej, umożliwiającej nie­
kiedy ograniczenie importu. 
O przebiegu pracowniczej de­
baty piszą terenowi korespon­
denci PAP.

Z powodu wadliwej jakości 
wyrobów oraz nieterminowości 
dostaw znaczne straty poniosła 
w ubiegłym roku wytwórnia 
sprzętu sportowego ..Polsport” 
w Górze Kalwarii. Odbiło się 
to również na zaopatrzeniu ryn­
ku.

Te dwie sprawy — jakości i 
terminowości — dominowały na 
obradach KSR w tym przedsię­
biorstwie. Rynek czeka na do­
bry sprzęt turystyczny — leża­
ki, meble campingowe. Głów­
nym powc em wadliwej pro­
dukcji jest złe nitowanie i 
montaż. KSR zaleciła wzmoże­
nie kontroli jakości — po wy­
konaniu kilku pierwszych wy­
robów oraz kontrolę między- 
operacyjną.

Dla zmniejszenia zużycia nie­
których deficytowych materia­
łów — m. in. aluminium — 
„Polsport” zamówienia wysła­
ne do hut opatrzy szczegółową 
dokumentacją każdego detalu 
oraz dokładnym planem tech­
nologii, co pozwoli efektywniej 
gospodarować surowcami.
Wprowadzone zostaną również 
zmiany konstrukcyjne, „odchu- 
dzającę” niektóre wyroby.

W roku bieżącym „Polsport” 
rozszerzy produkcję o 29 wy­
robów. Przy współpracy ośrod­
ka badawczo-rozwojowego przy­
gotowuję" się m. in. produkcję 
aparatów do suchej zaprawy 
wioślarskiej i nowej przyczepy 
samochodowej.

Uwaga uczestników sesji KSR 
w grudziądzkiej fabryce ma­
szyn rolniczych „Agromet- 
Unia", woj. toruńskie, koncen­
trowała się wokół przedsię­
wzięć organizacyjno-technicz­
nych, których wprowadzenie 
pozwoli wykonać zwiększone te­
goroczne zadania. Chodzi głów­
nie o produkcję części zamien­
nych do maszyn oraz urządzeń 
przeznaczonych na eksport. Za­
kłada się również dalsze upow­
szechnienie tzw. gniazdowej 
metody produkcji, poprawę 
funkcjonowania transportu we­
wnętrznego oraż usprawnienie 
koordynacji działań między wy­
działami. Obniżenie ciężaru 
kilkudziesięciu tysięcy kół do 
maszyn pozwoli uzyskać spore 
oszczędności surowca.

Poprawę efektywności gospo­
darowania osiągnie się w snół- 
dzlelnl pracy przemysłu skó 
rżanego „Asko”, w Gostyniu, 
woj. leszczyńskie — m. in. dzię­
ki wzrostowi wydajności pro­

Penderecki
(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1) 
(to oczywiście przesada — po 
prostu takie skojarzenie suge­
ruje zwłaszcza dosłowny cytat 
z bachowskiego chorału, użyty 
w sposób szalenie trafny, zna­
komity).

Tyle przypomnienia co do sa­
mego dzieła. Inscenizację chica­
gowską opisano u nas również, 
zaś mediolańska premiera przy­
gotowana w' koprodukcji z Chi­
cago jest w zasadzie dokładnym 
przeniesieniem na włoski teren 
tamtego spektaklu. Ten sam re-

NA MARGINESIE 
DNIA

OD „DRAKA”
ŁODZ. W „Ezpressie Ilu­

strowanym” czytamy: „Licz. 
ni właściciele prywatnych 
samochodów proponowali 
bezradnym łodzianom, uda­
jącym się na bale, podwie­
zienie... Żądania niektórych 
kierowców sięgały nawet 
kwoty 500 zł! Wiele osób go­
dziło się na te drakoń­
skie wręcz warunki".

RUINOWOSC
KIELCE. Wiadomość z „E- 

cha Dnia”: „Materiałom bu­
dowlanym towarzyszyć ma 
trzyletni okres gwarancji".

PO CZYM JADZIEM .
BYDGOSZCZ. Wywiad 

„Ilustrowanego Kuriera Pol­
skiego” z przedstawicielem 
Dyrekcji Okręgowej Dróg 
Publicznych: „— Czym jest 
droga? — . ...funkcjonuje de­
finicja: to wydzielony pas o 
odpowiednich urządzeniach 
inżynieryjnych, przeznaczo­
ny do poruszania się 
irodków transportu, ludzi, 
pojazdów wszelkiego typu”.

PRÓBNE GALOPY
POZNAN. Z komunikatu 

zamieszczonego w „Gazecie 
Zachodniej”: .... konie rzeźne
i robocze na eksport kupo­
wane są na wszystkich spę­
dach hodowlanych... Z przy­
czyn niezależnych od OPOZH 
niektóre spędy mogą być od­
wołane w dniu organizo­
wania spędu”.

0,3 — W BAGAŻNIKU
KIELCE. Tytuł z „Echa 

Dnia”; „Samochód na 2,7 o- 
soby”.

ZET-ES 

dukcji. Wykorzystanie skraw­
ków materiałów pozwoli wy­
konać z nich, systemem pracy 
nakładczej, galanterię drobną — 
portfele, paski, futerały itp. W 
czasie obrad wiele uwagi po­
święcono także sprawom polep­
szenia jakości wyrobów. Uczest­
nicy sesji zwrócili się do ko­
operanta — zakładów metalo­
wych w Lublińcu — o popra­
wę jakości dostaw. Wystarczy 
przypomnieć, iż dostarczone 
przez te zakłady zamki waliz­
kowe i inna galanteria były w 
ub.r. przyczyną 99 proc, rekla­
macji.

Zgodnie z planem uchwalono 
na sesji KSR w zakładach prze­
mysłu odzieżowego „Córa" w 
Krasnymstawie, woj. chełmskie, 
że w br. wysiłek załogi koncen­
trować się będzie przede wszy­
stkim na jakościowym wzroście 
produkcji rynkowej i ekspor­
towej. Szczególnie ambitne są 
plany eksportowe, które w br. 
zwiększą o 40 proc., popra­
wę jakości i wzrost produkcji 
uzyska się dzięki polepszeniu 
organizacji pracy i pełniejszemu 
wykorzystaniu kwalifikacji za­
łogi Realność wyznaczonych 
zadań zależy jednak, podobnie 
jak w spółdzielni „Asko”, od 
jakości otrzymywanych od ko­
operantów materiałów V surow­
ców.

72 min metrów tkanin dostar­
czy w br. załoga największego 
na Białostocczyźnie przedsiębior­
stwa — białostockich zakładów 
przemysłu bawełnianego „Fasty” 
Warunkiem realizacji tych za­
mierzeń jest dalsza poprawa e- 
fektywności gospodarowania i 
przede wszystkim polepszenia 
jakości przędzy i gotowych wy­
robów. Mimo wielu znaków ja­
kości — zarówno w tkalni, jak 
i w wykańczalni nie wykorzy­
stano jeszcze wszystkich możli­
wości poprawy jakości produk­
tu finalnego. Istnieje także po­
trzeba — mówiono — bardziej 
oszczędnego gospodarowania su­
rowcami. Np. w br. zamierza się 
zmniejszyć dzięki m. in. ulep­
szeniom technologicznym zuży­
cie przędzy o 17 ton.

O blisko 22 proc, wzrośnie 
produkcja odzieży damskiej w 
zakładach przemysłu odzieżowe­
go „Córa” w Garwolinie, woj. 
siedleckie. Będzie to możliwe 
przede wszystkim dzięki podnie­
sieniu wydajności pracy i mo­
dernizacji parku maszynowego. 
Przedstawiciele załogi zwracali 
uwagę na potrzebę dostosowa­
nia wyrobów do wymogów ak­
tualnej mody, co w przypadku 
odzieży damskiej ma szczególne 
znaczenie. Załoga ma w tej 
dziedzinie znaczne osiągnięcia. 
Np. 98 proc, wyprodukowanych 
w ub.r. płaszczy i spódnic zali­
czono do pierwszego gatunku.

Na sesji KSR w wojewódz­
kim Urzędzie Telekomunika­
cyjnym w Rzeszowie stwierdzo­
no. że w br. miasto to otrzyma 
ponad 2 tys. nowych numerów 
telefonicznych, co w pewmym

w La Scali
żyser (który dosłownie na dwa 
tygodnie przed premierą w Chi­
cago przejął rzecz w swoje rę­
ce), ten sam choreograf, ta sa­
ma scenografia (dekoracje i ko­
stiumy przetransportowano z 
Chicago), większość tych sa­
mych solistów i chicagowski 
chór. Jakich zatem dokonano 
zmian?

Krytykowany po prapremierze 
chicagowski odtwórca ważnej, 
węzłowej partii Szatana, zastą­
piony został wspaniałym basem 
włoskim Carlo Zardo; zmieniono 
także obsadę roli Belzebuba 
(Aldo Bottion) i paru partii 
drobniejszych. Zasadnicza zmia­
na polega jednak na tym, że 
w La Scali „Raj utracony” 
przygotował i poprowadził sam 
kompozytor. Krzysztof Pendere­
cki. Mimo bardzo niewielkiej 
liczby osób, orkiestra pod jego 
dyrekcją doskonale poradziła 
sobie z tym monumentalnym 
morzem świetnej muzyki. Łącz­
nie ze wspaniale przygotowanym 
chórem brzmiato.to imponująco 
i — przejmująco. Wielki wie­
czór.

Zainteresowanie operą jest w 
Mediolanie i całych Włoszech 
ogromne. Osiem prezentowa­
nych spektakli „Raju utracone­
go” w La Scali w okresie od 21 
stycznia do 11 lutego zostało 
wyprzedanych do ostatniego 
miejsca na długo przed premie­
rą. A wielka sala La Scali mie­
ści przecież blisko 3 tysiące 
słuchaczy! Prasa włoska poświę­
ciła Pendereckiemu wiele miej­
sca, publikując wywiady, zdję­
cia, artykuły: nawet włoski 
„Voque” zamieścił jego zdjęcie 
i sylwetkę, co świadczy, iż po­
pularność Pendereckiego zna­
cznie wykroczyła tutaj poza 
kręgi czysto muzyczne...

Na największe wydarzenie do­
piero się jednak zanosi: „Raj 
utracony”, na zaproszenie pa­
pieża Jana Pawła II ma być 
przez zespół La Scali pod dy­
rekcją Pendereckiego zagrany w 
wersji koncertowej w Watyka­
nie. w pierwszych dniach lute­
go. Byłby to jednocześnie 
pierwszy w historii La Scali 
występ przed papieżem!

Piszę notatki jeszcze w La 
Scali, tuż po zakończeniu pre­
miery, nie wiem zatem, jak 
przyjmie dzieło Pendereckiego 
włoska prasa, natomiast wiem 
już, że bardzo serdecznie przy­
jęła je publiczność. Mimo że 
spektakl zakończył się o pół­
nocy, owacje — okrzyki „bra- 
vo” i „bravissimo” trwały po- 

Inad 15 minut. Czyli — chyba 
dobry start do europejskiej ka­
riery™

ŁUCJAN KYDRYŃSKI 

stopniu złagodzi istniejące po­
trzeby. Podjęto decyzję, że nowe 
numery telefoniczne przydzie­
lane będą przede wszystkim 
mieszkańcom nowych osiedli 
mieszkaniowych, przy czym wię­
kszość otrzymają abonenci in­
dywidualni. Kolbuszowa otrzy­
ma w br. centralę automatyczną, 
a Leżajsk nowy budynek pocz­
ty. Przewiduje się także dalszy 
rozwój sieci teleksowej.

Podjęty na sesji KSR w Fa­
bryce Łożysk Tocznych w Kraś­
niku, woj. lubelskie, plan prze­
widuje m. in. dynamiczny 
wzrost, bo prawie o 55 proc., 
produkcji na rynek wewnętrzny. 
O 1/3 wzrosną zadania ekspor­
towe do krajów kapitalistycz­
nych. Fabryka dostarczy także 
na rynek 110 tys. szt poszuki­
wanych butli turystycznych, po- 
dejmie produkcję bardziej wy­
specjalizowanych typów łożysk. 
Z niepokojem mówiono o wy­
stępujących brakach narzędzi i 
części zamiennych. Wskazywa­
no także na potrzebę racjonali­
zacji gospodarki energią. (PAP)

Smalec, miód, konserwy rybne 
za wódkę, konfekcję, warzywa 
Start na rynku japońskim 
Handlowe inicjatywy „Hortex Polcoop"

Informacja własna
(P) Wszelkiego rodzaju ini­

cjatywy w handlu zagranicz­
nym, które mogą przyczynić 
się do wzbogacenia wyboru 
towarów na naszym rynku, 
zasługują na szczególne uzna­
nie. Formą działania, która 
przybiera coraz szerszą skalę

Napoje chodzące 
- im więcej tym lepiej

Informacja własna
(P) Czy są różnice między 

„Pepsi”' a „Coca-Colą”? Podo­
bno istnieją niuanse smakowe. 
„Pepsi” jest słodsza od „Coca- 
Coli”. Podobno, ja tego bowiem 
nie czuję. Jak się chce pić i na­
pój jest rzeczywiście chłodny, 
według przepisu, to wszystko 
smakuje. Jednak pewne różni­
ce zewnętrzne, jeżeli chodzi o 
butelki przynajmniej, istnieją.

Butelki „Coca-Coli” mają 
gładkie ścianki boczne, te od 
„Pepsi-Coli” nieco karbowane. 
Dotychczas pracowało ogółem 8 
wytwórni tych napojów. Dwu­
krotnie więcej „Pepsi” niż 
„Coca-Coli”. Sześć wytwórni 
„Pepsi” min. w Łodzi, Pozna­
niu, Szczecinie, Krakowie, 
Gdańsku. Natomiast „Coca” by­
ła wytwarzana w Warszawie i 
Zabrzu. W grudniu ub.r. czyli 
całkiem niedawno oddano no­
wy zakład „Coca-Coli” w Ty­
chach na Śląsku na 15,5 min li­
trów rocznie.

Ponadto oddano ostatnio z 
myślą o lecie wytwórnie napo­
jów cytrusowych typu „Cola” 
w Łodzi, Poznaniu i Szczecinie. 
Jest to gazowana „Mirinda”. W 
sumie 45 min litrów rocznie. 
Niewiele, ale przyda się. Ogó­
łem wytwórnie „Pepsi” i „Co­
ca-Cola” dostarczają rocznie 1,5 
min hl napojów wytwarzanych 
na orzeszkach ziemnych do­
starczanych przez zagraniczną 
firmę, która nam odstąpiła li­
cencję produkcji napoju z esen­
cji gotowej już do rozcieńcze­
nia. Utrzymuje jednak dla sie­
bie tajemnicę produkcji tej e- 
sencji. Uruchomiono ponadto 
linię niegazowanego napoju 
chłodzącego w Tarczynie na 16 
min litrów rocznie.

W końcu bież, roku, po od­
daniu w ostatnim czasie bro­
warów w Leżajsku i w Warce 
powstanie nowoczesny browar 
w Poznaniu, będący pierwszym 
etapem kombinatu piwowarskie­
go o przerobie miliona hl piwa.
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Zmiany w strukturze 
kształcenia studentów

(P) W latach 1971—1975 prze­
żywaliśmy okres szybkiego 
wzrostu ilościowego studentów 
w szkołach wyższych; w tym 
czasie o ponad 40 proc, zwięk­
szyła się liczba młodzieży aka­
demickiej.

W ostatnim okresie gospodar­
ka nasza została w dużym stop­
niu nasycona wysoko kwalifi­
kowaną kadrą. Resort szkol­
nictwa wyższego, nauki i tech­
niki dąży obecnie do poprawy 
jakości kształcenia. Jednocześ­
nie od kilku lat ogranicza się 
liczbę osób przyjmowanych na 
pierwszy rok studiów. W br. 
w wyniku rekrutacji podejmie 
naukę w szkołach wyższych 
61 tys. osób, a w latach 1980— 
85 limit ten — jak się przewi­
duje — będzie utrzymywany na 
stałym poziomie ok. 60 tys.

Potrzeby niektórych dziedzin 
gospodarki na kadrę wysoko 
kwalifikowaną zaspokaja się 
przez zmiany w strukturze 
kształcenia. W ostatnich dwóch 
latach zwiększono liczbę miejsc 
na kierunkach: rolniczych, eko­
nomicznych, medycznych, bu­
downictwa i transportu — kosz­
tem innych, np. psychologii, hi­
storii czy prawa. Tendencja ta 
będzie nadal utrzymywana.

W br. nie przewiduje się u- 
ruchomienia żadnych nowych 
kierunków studiów, nie pow­
staną też nowe filie uczelni 
Utrzymane zostaną dotychcza­
sowe formy przyjęć na stu­
dia, (PAP)

20,5 min litrów

Systematycznie wzrasta 
skup mleka

(P) Dzidki różnorodnym 
przedsięwzięciom spółdzielczości 
mleczarskiej, wysiłkowi praco­
wników aparatu skupu, trans­
portu i zakładów produkcyjnych 
oraz zaangażowanej postawie 
rolników — w drugie! połowie 
stycznia skup mleka powoli, ale 
systematycznie wzrasta.

Obecnie codziennie odbiera 
się od producentów około '20,5 
min litrów „białego surowca”, 
czyli o kilka milionów litrów 
więcej niż w pierwszych, trud­
nych dniach stycznia br... ale 
nadal jeszcze mniej niż prze­
widuje plan.

Spółdzielczość rolnicza podej­
muje więc dalsze wszechstron­
ne działania, aby jak najszyb­
ciej przywrócić pełną rytmicz­
ność skupu mleka i pomyślnie 
zrealizować zadania I kwartału 
oraz całego bieżącego roku. Od 
tego bowiem uzależniony jest 
poziom zaopatrzenia rynku w 
mleko spożywcze i podstawowe 
przetwory mleczne (PAP)

staje się bezpośrednia wymia­
na towar za towar, co w 
przypadku artykułów rynko­
wych przynosi szybkie efekty, 
gdyż brakujące w sklepach 
wyroby uzyskuje się za te, 
których mamy pod dostat­
kiem lub w nadmiarze.

Przedsiębiorstwo Handlu Za­
granicznego „Hortex-Polcoop”, 
reprezentujące interesy naszej 
spółdzielczości wiejskiej, wyspe­
cjalizowało się w tego typu 
transakcjach. W roku ubiegłym 
obroty wymiany spółdzielczej, 
w ramach której uzyskiwano 
towar za towar, osiągnęły nie­
bagatelną wartość 400 min zł 
dew. Większość tego typu ope­
racji dokonywano z organizac­
jami spółdzielczym! w krajach 
socjalistycznych, choć ostatnio 
nabrała także rozmachu taka 
wymiana ze spółdzielcami kra­
jów kapitalistycznych.

Niektóre pozycje zasługują na 
uwagę. Oto np. z krajów wol- 
nodewizowych tą drogą spro­
wadzono do kraju 6.400 ton 
smalcu, kilkaset ton czekolady, 
poważne ilości koncentratu so­
ków cytrusowych./Ze Związku 
Radzieckiego, dzięki wymianie 
spółdzielczej towar za towar, 
nadeszło 1000 ton miodu pszcze­
lego, 5 min sztuk konserw ryb­
nych, 4 tys. ton oleju słonecz­
nikowego. W zamian do Kraju 
Rad spółdzielcy wysłali W’ćdkę, 
wino owocowe, ■wyroby prze­
mysłu lekkiego zwłaszcza o- 
dzież, obuwie ze sztucznej skó­
ry, zestawy toaletowe.

W roku złego urodzaju ogór? 
ków duże znaczenie miał ich 
import. Ogółem „Hortex-Pol- 
coop” w ramach bezpośredniej 
wymiany sprowadził 2.200 ton 
ogórków głównie z ZSRR i Buł­
garii.

Z Węgier nadeszło 250 ton pa­
pryki konserwowej, 100 tys. bu­
telek szampana. Z Jugosławii 
na święta przywieziono 200 ton 
karpi, 300 tys. litrów brendy, 
popularne' przyprawy „Vegeta”.

Jugosławia jest z kolei naj­
większym odbiorcą suszonych 
warzyw, wysłano tam także 
kilkaset ton kawy „Inka”, 150 
ton lodów w proszku, których 
mieliśmy nadmiar.

Wymiana spółdzielcza to 
przykład charakterystyczny dla 
inicjatyw tego przedsiębiorstwa, 
które ostatnio zwiększa aktyw­
ność na wielu rynkach. Przy­
kładem może być Japonia, gdzie 
już w tym roku „Hortex-Pol- 
coop” ma szansę pod względem 
wartości dostaw zająć pozycję 
drugiego po węglu polskiego 
eksportera. W Japonii wygrano 
■przetarg na eksport mleka w 
proszku, zanosi się na podwoje­
nie eksportu dżemów, co -wy­
maga szczególnej troski o ja­
kość, jest możliwość zwiększe­
nia dostaw Innych konserw a 
także takich towarów, które dla 
nas mogą stanowić pewną egzo­
tykę. Przykładem jest paproć 
w solance czy np. zęby nutrii.

Działaniu na tym rynku 
sprzyja ostatnio udział ,.PoI- 
eoop-Hortex” w polsko-japoń­
skiej spółce „Agropol”, która 
zaczyna odgrywać eoraz bar­
dziej dostrzegalną rolę w na­
szych staraniach o zwiększenie 
eksportu do Kraju Kwitnącej 
Wiśni. (Ch)

Śmiertelne zaczadzenie
Informacja własna

(P) Od pieca węglowego za­
paliło się wyposażenie miesz­
kania w domu przy ul. Szcza- 
nickiej 1 *w Poznaniu. Śmier­
telnemu zaczadzeniu uległ 67- 
letni Franciszek S.

W Witaszycach (woj. kalis­
kie) częściowemu spaleniu uległ 
barakowóz należący do Przed­
siębiorstwa Poszukiwań Nafto­
wych. Śmiertelnemu zatruciu 
czadem uległ 23-letni Stefan P. 
Ustala się przyczynę powstania 
pożaru.

Podczas pożaru budynku 
mieszkalnego przy ul. Fornal­
skiej w Katowicach ciężkich po­
parzeń doznali: 23-letnia Barba­
ra i 54-letnl Alfred K. (CAD)

Ruda Hvezda przeciwnikiem obrońcy PE

Tylko Start łódź i Płomień Sosnowiec 
w finałach siatkarskich pucharów

(P) Dwie polskie drużyny awansowały do finałów europej­
skich pucharów w siatkówce: Płomień Sosnowiec (obrońca Pu­
charu Europy) ora* siatkarki łódzkiego Startu (zakwalifikowały 
się do finału Pucharu Zdobywców Pucharów). Oba zespoły nie 
miały zbyt wymagających przeciwników w półfinałach. Pozo­
stałe nasze drużyny odpadły z rywalizacji.

Najbardziej wyrównaną walkę 
stoczył mistrz Polski — olsztyń­
ski AZS ze Steauą Bukareszt. 
Pięć małych punktów zadecydo­
wało o awansie Rumunów. Czar­
ni Słupsk i Hutnik Kraków 
przegrały mepee z CSKA Sofia 
i Dinamo Bukareszt zarówno we 
własnych salach, jak i na bois­
kach przeciwników. Start pol­
skich zespołów nie był więc zbyt 
imponujący. Mamy za to na­
dzieję, że nasi- finaliści nie za­
wiodą i w końcowych turniejach 
sprawią przyjemne niespodzian­
ki.

Mecze, decydujące o tym. kto 
zdobędzie Puchar Zdobywców 
Pucharów siatkarek, rozegrane 
zostaną w dniach 9—11.11. w 
Liechtensteinie. Start spotka się 
prawdopodobnie z Peniciliną 
Iassi (Rumunia), Rudą Hvezdą 
Praga oraz Dozsą Ujpest Buda­
peszt lub Traktorem Schwerin.

Finałowy turniej Pucharu 
Europy siatkarzy odbędzie się 
20 i 21.11. w Brukseli. Płomień 
zmierzy się z Rudą Hvezdą Bra­
tysława, a Steaua Bukareszt z 
fińskim * zespołem Pieksamaeki.

Z narciarskich tras
Kazimierz Długopolski skoczył 

111,5 m na Dużej Krokwi
(P) W Zakopanem odbył się 

na Dużej Krokwi konkurs sko­
ków o mistrzostwo okręgu no­
wosądeckiego. Startowało w nim 
40 zawodników, prócz Stanisła­
wa Bobaka i Piotra Fijasa — 
wszyscy najlepsi.

Znakomitą formę zademonstro­
wał mistrz Polski w skokach 
otwartych na tej właśnie skocz­
ni z roku ubiegłego, dwuboista 
Startu Zakopane — Kazimierz 
Długopolski. W drugiej serii 
skoków uzyskał on najdłuższą 
odległość dnia — 111,5 m, która 
jest rekordem przebudowanej 
skoczni.

Drugie miejsce w konkursie 
wywalczył również dwuboista — 
Andrzej Zarycki, który miał w 
drugiej kolejce skoków 106 m.

Wyniki konkursu skoków:
1. Kazimierz Długopolski (Start 

Zakopane) — 242,8 (103 i 111,5);
2. Andrzej Zarycki (LKS Poro- 
niec) — 226,1 (100,5 i 106) ; 3.
Tadeusz Tajner (Olimpia Gole­
szów) — 217,0 (98,5 i 104).

★
W trzecim dniu otwartych 

narciarskich mistrzostw Beski­
dów w konkurencjach alpejskich 
slalom gigant mężczyzn wygrał 
młody zjazdowiec zakopiańskie­
go WKS — Andrzej Maraszek. 
Wyprzedził on Romana Dereziń- 
skiego i Kazimierza Burzykow- 
skiego.

★
We włoskiej miejscowości An- 

terselra rozegrano drugą kon­
kurencję zawodów w biathlonie 
o Puchar Świata — bieg indy­
widualny na 20 km. Zwyciężył 
reprezentant ZSRR Władimir 
Barnaszow — l;10:01 (0 minut
karnych), przed reprezentantem 
NRD Heinzem Boettcherem — 
1;11:26 (0).

Po tym biegu liderem Pucha­
ru Świata jest Eberhard Roesch 
(NRD) — 62 pkt., który zdystan­
sował dotychczasowego przodow­
nika — Alfreda Edera (Austria) 
— 61 pkt.

Startują kandydaci na olimpijczyków-84
<P) Organizatorom młodzieżo­

wych imprez sportowych aura 
sprzyja tej zimy. We wszyst­
kich regionach kraju trwają 
tradycyjne Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej; od szczebla szkolnego 
Po wojewódzki. Startuje w nich 
młodzież szkół podstawowych, 
a program obejmuje najpopu­
larniejsze dyscypliny zimowe.

Podobnie jak w roku ubieg­
łym jedna z imprez wojewódz­
kich będzie miała szczególnie 
uroczysty charakter. Jej prog­
ram obejmuje także rozegra­
nie kilku konkurencji w skali 
ogólnopolskiej. Tej zimy olim­
pijczycy jutra, dziewczęta i 
chłopcy do lat 15 tw biathlonie 
do lat 181 zjadą do woj. kroś­
nieńskiego.

Młodzi sportowcy rywalizo­
wać będą o miano najlepszych 
w kra ju w narciarstwie klasy­
cznym. biathlonie, łyżwiarstwie 
szybkim. „Złotym krążku", 
„Błękitnej sztafecie”, natomiast 
w innych dyscyplinach konku­
rować będą tylko reprezentanci 
woj. krośnieńskiego.

Nie tylko skromniejszą iioś. 
cię dyscyplin rozgrywanych w 
skali ogólnopolskiej, różnią się 
igrzyska od imprezy szkół po­
nadpodstawowych — Spartakia. 
dy. Inny jest także regulamin. 
W igrzyskach startują bowiem 
reprezentanci szkół, a nie wo­
jewództw. W uł>. roku w Dusz­
nikach najwięcej mówiło się o 
szkole podstawowej w Niedź­
wiedziu. W tym roku warunki 
przygotowań były znacznie ko­
rzystniejsze i bardziej równo­
mierne w całym kraju. Zapo­
wiada się ciekawa rywalizacja.

Program igrzysk w Krośnień- 
skiem przewiduje otwarcie im­
prezy 2 lutego aa sztucznym 
lodowisku w Sanoku, a zamk­
nięcie — 4 lutego pod skocznią 
w Iwoniczu. Biegi narciarskie 
rozegrane. zostaną w Iwoniczu, 
biathlon w Ustrzykach, zawo­
dy łyżwiarskie i ..Złoty krą­
żek” w Sanoku. a „Błąffritna 
sztafeta" w Jaśle. W imprezie 

Zwycięzcy tych spotkań rozegra­
ją w drugim dniu ścisły finał 
Pucharu Europy. Płomień wylo­
sował pechowo, bowiem jego i 
przeciwnik — drużyna słowacka 
— jest faworytem tegorocznych 
rozgrywek.

★
Siatkarki ekstraklasy zakoń­

czyły w niedzielę pierwszą run­
dę spotkań. Ustalono terminy 
turniejów finałowych o mistrzo­
stwo Polski. Odbędą się one:

Koszykarze Polonii przegrali w Piotrkowie
(P) Nie ma już zespołu bez 

porażki w II lidze koszykarzy. 
Lider grupy „A” warszawska 
Polonia nieoczekiwanie uległa 
na wyjeździe w rewanżowym 
meczu Piotrcovii. Dwa zwycię­
stwa nad Społem Łódź odniosła 
Lublinianka, zrównując się 
punktami z liderem.

W grupie „B” prowadzące w 
tabeli Zagłębie Sosnowiec od­
niosło dwa zwycięstwa nad 
gdańską Spójnią i jego przewa­
ga nad drugą w tabeli Gwardią 
Wrocław, która nieoczekiwanie 
straciła u siebie ppnkt z Astorią 
Bydgoszcz, wzrosła do 2 pkt.

Oto wyniki warszawskich zes­
połów:

Grupa „A”
Piotrcovia — Polonia 68:81 i 

86:81
Hutnik Kraków — Skra W-wa 

77:78 i 82:80
AZS W-wa— Korona Kraków 

88:87 i 70:82.
★

Kolejna seria spotkań II ligi 
koszykarek nie przyniosła zmian 
w czołówce. Prowadzący w gru­
pie „A” Hutnik podzielił się 
punktami z Włókniarzem Biały­
stok i przewaga krakowskich ko­
szykarek nad najgroźniejszymi 
rywalkami nadal wynosi 3 pkt. 
Po dwukrotnym zwycięstwie u 
siebie nad Stomilem na trzecią 
pozycję awansowały koszykarki 
pruszkowskiego Znicza.

W grupie „B” prowadzący 
duet SIęza Wrocław — AZS Ka­
towice zanotował po dwa zwy­
cięstwa i wyprzedza trzecią w

Niespodzianki 
w II lidze hokejowej

(P) Kolejna seria spotkań o 
mistrzostwo II ligi hokeja na 
lodzie przyniosła kilka niespo­
dzianek. Polonia Bytom prze­
grała u siebie dwa mecze ze 
Stalą Sanok 2:3 i 4:6. Porażki 
te wyeliminowały zespól bytom­
ski z rywalizacji o pierwsze miej­
sce w tabeli. Budowlani Byd­
goszcz w pierwszym meczu po­
konali u siebie Unię Oświęcim 
6:0, ale w rewanżu zaledwie zre­
misowali 4:4.

Cztery kolejne punkty zdobył 
lider, GKS Tychy, którego prze­
waga po zwycięstwach w wyjaz­
dowych meczach w Toruniu z 
Pomorzaninem 4:2 i 13:3 nad 
wiceliderem, Budowlanymi
wzrosła do 4 pkt. GKS ma po 
22 grach 37 pkt., Budowlani — 
33, a Polonia — 25 pkt.

W pozostałych spotkaniach pa- 
dły rezultaty: Cracovia — Pogoń 
Siedlce 12:2 i 9:4. Włókniarz 
Zgierz — KTH Krynica 2:10 i 
7:4.

centralnej weźmie udział kilka­
set dziewcząt i chłopców, ale w 
igrzyskach organizowanych w 
innych województwach wystar­
tują dziesiątki tysięcy uczennic 
i uczniów. Masowość startują­
cych jest bowiem najważniejszą 
sprawą igrzysk młodzieży.

Międzynarodowy turniej 
zapaśniczy juniorów

(P) W stolicy zakończył się 
III międzynarodowy turniej za­
paśniczy juniorów w stylu wol­
nym. Na starcie stanęło 83 mło­
dych zapaśników. W poszczegól­
nych kategoriach Wagowych ko­
lejność była następująca:

48 kg — 1. Gawłowićz (ZSRR),
2. Kołodziej (Kadra PZZ), 3. Ra­
domski (Kadra);

52 kg — 1. Wasiliew (Bułga­
ria), 2. Biesiadecki (Kadra), 3. 
Cezarew (Moskwa);

57 kg — 1. Kołczew (Bułga­
ria), 2. Kobielow (Moskwa), 3. 
Ttrstena (Jugosławia);

62 kg — 1. Małman (Moskwa),
2. Szymański (Kadra), 3. Stalow 
(Bułgaria);

68 kg — 1. Penów (Bułgaria),
3. Karolik (Jugosławia), 3. Stra- 
siński (Warszawa);

74 kg — 1. Kazawałow (Buł­
garia, 2. Sulich (Warszawa), 3. 
Królewiak (Warszawa);

82 kg — 1. Grawszyn (Mos« 
kwK). 2. Woś (Kadra), 3. Orłow­
ski (Warszawa);

90 kg — 1. Tangijew (Mos­
kwa). 2. Dajnow (Bułgaria), 3. 
Hajkowicz (Kadra);

100 kg — 1. Christów (Bułga­
ria). 2. Ząbczyk (Kadra), 3. O- 
werczuk (Warszawa);

powyżej 100 kg — 1. Petrow 
(Bułgaria), 2. Borynia (Kadra),
3. Melzarkov (Jugosławia).

Zespołowo pierwsze miejsce 
zajęła Bułgaria — 51 pkt., przed 
kadrą Polskiego Związku Zapaś­
niczego — 40 i Moskwą — 37 
pkt

29—31.1. w Łodzi, 2—4.IL *» 
Słupsku, 19—21,11. w Sosnowcu 
i 23—25.11. w Bielsku. Zmieniono 
poprzednio obowiązujące zasady, 
według których turnieje miały 
odbywać się kolejno,w salach 
drużyn, które zajęły IV, III, II i 
I miejsce w tabeli. W celu u- 
łatwienia drużynom dojazdów, 
zgrupowano w bliskich termi­
nach turnieje w Łodzi i Słup­
sku oraz Sosnowcu i Bielsku.

Siatkarkom AZS AWF, którą 
do ostatniego meczu walczyły o 
zakwalifikowanie się do pierw­
szej czwórki, przyznano rolę go­
spodarza drugiego turnieju fi­
nału „B” (21—25.11.). Pierwszy 
odbędzie się w dniach 31.1.—4.IL 
w Gdańsku. (W.Ch.) 

tabeli warszawską Polonię o 3 
pkt.

Wyniki warszawskich zespo­
łów: grupa „A” — Znicz Prusz­
ków — Stomil Olsztyn 74:65 1 
80:61; grupa ,.B” — Polonia 
W-wa — AZS Gdańsk 84:39 i 
73:65.

Samochody na mecie
1 etapu Rajdu Monte Carlo

(P) Uczestnicy 47 samochodo­
wego Rajdu Monte Ca.rlo za­
kończyli pierwszy etap tej im­
prezy. Po przejechaniu ponad
2 tys. km, kierowcy zameldo­
wali się w stolicy księstwa Mo­
naco.

Ponad 200 załóg spotkało się 
w niedziele wieczorem w miej­
scowości Vals les Bains, skąd 
już załogi podążały wspólną 
trasa do Monte Carlo. Kierow­
cy pokonać musieli na tym kla­
syfikacyjnym podetapie około 
600 km z pięcioma odcinkami 
specjalnymi o łącznej długości 
135 km. Pierwsze samochody 
wystartowały z Vals les Bains 
w poniedziałek nad ranem. 
Warunki jazdy były bardzo 
trudne, organizatorzy do ostat­
niej chwili wahali się. czy nie 
odwołać etapu klasyfikacyjne­
go.

Doskonale przygotowane są 
„Fordy Escort”. Fabryczni kie­
rowcy tej firmy Bjoern Walde- 
gaard (Szwecja) i Hannu Mik- 
kola (Finlandia) wygrali po dwa 
odcinki specjalne, jeden zakoń­
czył się zwycięstwem Waltera 
Roehrla (RFN) jadącego na sa­
mochodzie Fiat 131 Abarth. Po 
rozegraniu pięciu odcinków spe­
cjalnych w rajdzie prowadzi 
Waldegaard przed Milkkolą i 
Roehrlem.

W SKRÓCIE
O Władimir Cepieliew na za­

wodach w Wilnie skoczył w dal 
7,97 m.

O Nowym przewodniczącym 
Komitetu Organizacyjnego Zi­
mowych Igrzysk Olimpijskich 
— 1980 w Lakę Placid, wybrany 
został Bernard Feli. Od 1974 ro­
ku pracował on w komitecie na 
stanowisku dyrektora general­
nego.
• Była szachowa mistrzyni 

świata Nona Gaprindaszwili z 
powodzeniem startuje w męskim 
turnieju w holenderskiej miej­
scowości Wijk an Zee. W dru­
giej rundzie Gaprindaszwili 
wprawdzie przegrała ze swym 
rodakiem arcymistrzem Lwem 
Poługajewskim, jednak w trze­
ciej rundzie zwyciężyła izrael­
skiego szachistę Dżindżibaszwi- 
li i w tabeli zajmuje drugie 
miejsce mając 2 pkt.

Liderem jest Lew Poługajew- 
ski, który w trzeciej rundzie po­
konał Jugosłowianina Nikolaca 1 
ma 2.5 pkt.

O W półfinale halowych lek­
koatletycznych mistrzostw Mos­
kwy Wiera Anisimowa przebie­
gła 60 m w czasie — 7,2 sek. Z 
takim samym rezultatem bieg 
finałowy wygrała Ludmiła Sto- 
rożkowa.
• Zwycięzcą turnieju teniso­

wego w Birmingham został Ame­
rykanin Jimmy Connors. W fi­
nale pokonał swego rodaka Ed- 
die Dibbsa 6:2. 3:6, 7:5. W fina­
le gry podwójnej Amerykanie 
Stan Smith i Dick Stockton po­
konali debel Ilie Nastase (Ru­
munia) — Tom Okker (Holan­
dia) 6:2, 6:3.
• We Władysławowie odbyły 

się zawody lodowych żeglarzy o 
Puchar Zatoki Puckiej. W kon­
kurencji seniorów zwyciężył 
Zbigniew’ Stanisławski (LKS 
Charzykowy) — 0 pkt., przed 
Andrzejem Daleckim (LKS Cha­
rzykowy) — 25.7 i Zdzisławem 
Trotem (AZS Olsztyn) — 41,7.

Wśród kobiet triumfowała 
Hanna Kuźnicka (Spójnia War­
szawa) — 0 pkt
• W Siemianowicach zakoń­

czył się ostatni z czterech tur­
niejów o halowy Puchar Polski 
w hokeju na trawie. Trofeum 
to zdobyli hokeiści W’arty, wy­
przedzając obrońcę pucharu — 
Siemianowiczankę. Pocztowca 
Poznań i AZS WSWF Katowice.

Vuelta al Tachira
> (P) Po ośmiu etapach kolar­
skiego wyścigu Vuelta al Tachi- 
ra, liderem jest Luis Vivas (We­
nezuela) — 24;33:51 przed Ar­
gentyńczykiem Antonio Matese- 
waćhem strata 1:12. Rinatem Sza- 
rafulinem (ZSRR) — strata 3:00, 
Mario Mediną — strata 3:38 i 
Arcadio Mendezem (obaj Wene­
zuela) — strata 4:20.

Ósmy etap długości 72 km (z 
Meridia do Towar) wygrał Ildar 
Gubajdulin — 1:44:22 przed Wik­
torem Okolełowem (obaj ZSRR) 
— strata 5 sek.

31.1.%25e2%2580%25944.IL
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50- lecie „Ateneum’’ PAWEŁ CHYNOWSKI CO / GDZIE
JUBILAT Z POWIŚLA

W biografii pióra Edwarda 
Krasińskiego czytamy o Stefa­
nię Jaraczu: „Objął Ateneum ze 
szlachetną dwusezonową trady­
cją teatru robotniczego, ale ku­
lejący. bez wyraźnego progra­
mu. zmieniający kierowników i 
zespoły. Jaracz otworzył nową 
erę teatralną nadwiślańskiego 
bulwaru, wystawił teatr społe­
czny, żywy, aktualny, teatr po­
stępowej inteligencji i w ja­
kiejś mierze dzielnicowy, bez 
szumnych manifestów 1 fałszy­
wych obietnic”. I taki pozostał 
ten teatr do dziś — jeden z na j­
lepszych 1 najpopularniejszych 
w powojennej Warszawie.

Geneza tego teatru jako żywo 
przypomina późniejsze o kilka­
dziesiąt lat idee przyświecające 
powołaniu najnowszej warszaw­
skiej sceny — Teatru na WolL 
Powiśle ówczesne, jak dzisiejsza 
Wola — dzielnica robotnicza, le­
żało na uboczu stołecznego cen­
trum teatralnego. Za to miało 
już od 1927 roku wspaniale po­
myślany, solidnie pobudowany 1 
wzorowo działający Dom Związ­
ku Zawodowego Kolejarzy, u- 
znawany za wzorową placówkę 
kulturalną PPS i Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego. Je­
go sala widowiskowa, wyko­
rzystywana z początku dla po­
pularnych składanek estrado­
wych rychło udzieliła stałej go­
ściny regularnej trupie teatral­
nej nowego warszawskiego Te­
atru „Ateneum”.

Kierowali nlAi w różnych la­
tach: Janina Górska 1 Mieczy­
sław Szpakiewicz. Marla Stroń- 
jka. Wiktor Biegański, a nawet 
Leon Schiller i Karol Adwento­
wicz. Tym wszakże, który wy­
cisnął trwałe piętno na losach 
artystycznych tej sceny był 
właśnie Stefan Jaracz — przez 
siedem sezonów gospodarujący 
w powiślańskim teatrze.

Działalność Jaracza w „Ate­
neum” doczekała się bogatej bi­
bliografii. Wystarczy tylko po­
wołać się na wieloletnie bada­
nia i prace wspomnianego już 
Edwarda Krasińskiego. Ostatnio 
powrócił on raz jeszcze do „A- 
teneum”. w książce WAiF po­
świeconej jubileuszowi teatru. 
Pomińmy zatem szczegóły, fak-

ty i niezliczone osiągnięcia po- 
wiślańskiej sceny, odsyłające 
czytelników do literatury. Mo­
żna tam odnaleźć wyczerpującą 
dokumentację działalności jubi­
lata. Można zapoznać się z bar­
dzo cennym wyborem myśli Ja­
racza o tym, „co było krwią 
jego życia” — jak sam pisał, 
o polskim teatrze. Owe marze­
nia o .swoim” teatrze starał się 
wprowadzić w czyn właśnie w 
„Ateneum”...

„Celem naszym — pisał: teatr 
żywy, teatr aktualny, teatr u- 
żyteczny”.

„Tylko z młodzieżą można coś 
tworzyć! Wszystkie znane, pra­
wdziwie artystyczne teatry 
stworzyli ludzie nieznani”.

„Nie ma teatru bez aktora. 
Najpiękniejszy utwór, najlepsza 
Inscenizacja, najciekawsze deko­
racje itd. — wszystko to się 
zawali, jeżeli sztuka aktorska 
będzie niżej poziomu”.

„Marzę o teatrze, gdzie autor, 
malarz, muzyk, inscenizator, re­
żyser i aktor porozumiewają się 
wspólnym językiem po to, aby 
w ostatecznym rezultacie poro­
zumienia dzieło teatru zajaśnia-

ło pełnia wyrazu. To jest moje 
credo, ale droga do realizacji 
tego credo jest daleka, a w 
pierwszym rzędzie prowadzi po­
przez rozżarzenie ambicji wiel­
kiej Sztuiki Aktora”™

I rzeczywiście, droga ,,Atene­
um” do realizacji marzeń Jara­
cza oddaliła się nagle — brutal­
nie przerwana przez wojnę. Po 
jedenastu latach rozkwitu, 
przyniosła ona powiślańskiemu 
teatrowi zniszczenie. Okupacja 
przywiodła do gmachu niemiec­
kich kolejarzy, później uczy­
niono zeń magazyn, a na ko­
niec — teatr dla niemieckich 
żołnierzy i policji. W dniach 
Powstania Warszawskiego, na 
rok przed śmiercią, schorowany 
Jaracz zanotował: „Wieści aż 
nadto prawdopodobne głoszą, że 
miasto Warszawa, stolica państ­
wa polskiego — nie istnieje. 
Setki tysięcy ofiar w ludziach 
i gruzy — gruzy — gruzy. (...) 
Siedzę w Otwocku, gruźlik po 
oświęcimskim obozie, pociski 
rwą się od czas-u do czasu, ale 
to wszystko już nieważne”. „Nie 
mamy z Warszawy żadnych wia­
domości — niepokoił się w li-

Okiem i uchem
recenzenta

Przedstawienie w „Guliwerze”
Leoh Schiller nie napisał 

„Pastorałki" dla teatru lalko­
wego, nie myślał też o takiej 
możliwości inscenizacyjnej, z 
pewnością Jednak zaakcepto­
wałby przedstawienie w Tea­
trze „Guliwer". Ta najnowsza 
premiera popularnej wśród 
najmłodszych widzów sceny 
prezentuje po raz pierwszy w 
Warszawie adaptację znanej 
śptewogry dla teatru lalkowe­
go, którą przygotowała Halina 
Naszarkowska. Owa adaptacja 
zgodna z duchem schiłlerow- 
skiego pierwowzoru, utrzymu­
je właściwy mu ton ludowości.

Przedstawienie, zrealizowane 
przez Monikę Snarską, jest wi­

POLSKIE BIURO PODROŻY

ORBIS
Oddział w Radomiu

ZAPRASZAMY NA ZIMOWĄ
WYCIECZKĘ DO ZSRR

PROPONUJEMY MJN. KIERUNKI:

DOMBAJ 
KIJÓW, MOSKWA

1.02. 79r. 
15.02.79 r.

dowisklem żywym, barwnym, 
w którym nuty wzruszenia 
przeplatają się z humorem, 
także i tym rubasznym, 
zaznacza się zwłaszcza w 
nie z arendarzem i kozą, 
wywołuje gromki śmiech 
downi, która za chwilę z . 
nym emocji skupieniem prze­
śledzi rozgrywki Heroda ze 
Śmiercią. Dyskretne stopniowa­
nie napięć nieprzerwanie utrzy­
muje uwagę małych widzów, 
chłonących z zainteresowaniem 
ciekawe i piękne widowisko.

O urodzie tej „Pastorałki” 
decyduje w dużym stopniu 
scenografia Zygmunta Sman- 
rlzika, urzekająca prostotą de­
koracji wykonanych w stylu 
tradycyjnych szopek, której to­
warzyszą również jakby wyję­
te z ludowych jasełek postaci 
lalek.

Muzyka Jerzego Dobrzańskie­
go dyskretnie splata znane me­
lodie kolęd, pięknie brzmią­
cych w wykonaniu całego ze­
społu „Guliwera”. W tym 
przedstawieniu, w którym role 
główne grają plastyka, muzyka 
i gest, nie ginie przecież tak­
że i słowo, co Jest zasługą Woj­
ciecha Siemiona sprawującego 
w tej inscenizacji „Pastorałki” 
opiekę nad tekstem.

„Pastorałka” bardzo interesu­
jąco otwiera nowy rok dzia­
łalności „Guliwera”. To przed­
stawienia mądre, piękne , a 
wreszcie odwołujące się do 
najlepszych tradycji polskiej 
dramaturgii, winno doczekać 
się następnych równia warto­
ściowych kontynuacji na tej 
scenie. Czego jej z nowym ro­
kiem szczerze życzymy, ku ra­
dości małych widzów t saty­
sfakcji twórców, (md)

jaki 
sce- 

Ta 
Wi- 

peł-

ście — poza tymi, że jest stra­
szliwie zmasakrowana, a ludzie 
ewakuowani Świat oszalał”...

..Szaleństwo” boleśnie dotknę­
ło również „Ateneum”. Teatr 
legi w gruzach.

Sześć lał trwała odbudowa: 
w tym samym miejscu, ale 
pod nowym adresem — ul. Ste­
fana Jaracza 2; odbudowa tego 
samego „Ateneum”, ale już ja­
ko Państwowego Teatru 
Stefana Jaracza. Maj 1951 roku 
ziścił ostatecznie życzenia wiel­
kiego artysty, jego teatr odro­
dził się jako jeden z pierw­
szych w odbudowywanej War­
szawie. I trwa, działa, szczyci 
się poważnymi osiągnięciami — 
pomny na świetne tradycje i 
wzniosie ideały artystyczne te­
atru Jaracza.
• Powojenne oblicze artystyczne 
sceny wykreowali kolejni jej 
kierownicy: Ludwik Rent. Ja­
nusz Warmiński, Aleksander 
Bardini i ponownie J. Warmiń­
ski który steruje zespołem „A- 
teneum” do dziś, od ćwierć wie­
ku. Realizowali tam przedsta­
wienia tak wybitni twórcy na­
szego teatru, jak: K. Swinarski 
K. Dejmek, A. Wajda, A. Bar­
dini. Z. Hubner, B. Korzeniew­
ski J. Szajna i J. Grzegorzew­
ski. Projektowali oprawę pla­
styczna: K. Pankiewicz, K. Za­
chwatowicz, A. Kilian, E. i F. 
Starowieyscy, Z. Wierchowicz 
oraz L. j J. Skarżyńscy. Zapo­
mina się już. że tam, 
ślu występowali: Z. 
A. Gordon-Górecka, 
żanka. D. Szaflarska 
pińska, E. Fetting, G.
W. Kowalski, A. Łapicki. W 
Michnikowski W. Siemion i le­
gendarny Jacek Woszczerowicz. 
„Chodzi się” do ..Ateneum” na 
kreacje Aleksandry Śląskiej i 
Jana Swiderskiego. Grają tam 
dzisiaj: I. Cembrzyńska, K. Jan­
da. J. Jędryka i B. Wrzesińska, 
J. Kamas. I. Machowski, A. Se­
weryn. R. Wilhelmi i Cz. 
Wołłeiko. Itd., itd.

Choć skłania do tego złoty 
jubileusz „Ateneum”, nie nale­
ży dziś chyba zastanawiać się 
nad tym, czy i jak scena ta 
realizowała testament artysty­
czny Stefana Jaracza. Jego myśl 
teatralna, w nowych warun­
kach społecznych przejął i 
twórczo rozwija cały polski te­
atr. Jego założenia ideowe — 
dążność do teatru żywego, a- 
ktualnego i użytecznego — przy­
jąć można właściwie za dewizę 
każdej liczącej się polskiej sce­
ny. każdego twórcy teatralnego.

im.

na Powi- 
Kucówna, 
H. Skar- 
i E. Kę- 
Holoubek,

A jednak „Ateneum” — Jak 
rzadko, który nasż teatr — sobie 
tylko wiadomymi sposobami 
bezustannie potrafi utrzymać 
wysoką pozycję artystyczną. 
Chroni miejsca Powiśla wśród 
najważniejszych punktów na 
manie teatralnej naszego kraju. 
Zawsze przyciąga interesującym 
repertuarem i wysokim pozio­
mem przedstawień; bez trudu 
wypełnia widownię i bardzo 
rzadko zawodzi swoją publicz­
ność. Jak gdyby czuwał nad 
nim opiekuńczy duch wielkiego 
opiekuna...

ŻYCIE RADOMSKIE

oraz NRD — Targi Lipskie w miesiącu marcu 1979 r.
CSRS — Karlove Vary wyjazd dn, 
i 5.11.79 r.
CSRS — Trenczyńskie Cieplice

15.10.79 r.

Rumunia — Sinaia 
Rumunia — Predial

wyjazd
•9

13.03.79
6.03.79

r.
r.

Oddanie krwi 
dla ratowania 

iycia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

„Zycie Badom.klc" 18.600, Ra­
dom. ul. Żeromskiego *L Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warstaw.kle Wydawnictwo 
prasowe RSW „prasa*' Al. Je­
rozolimskie tZSHW. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowa Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksląźka-Buch" Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

POSIADAMY WOLNE MIEJSCA NA TRASACH

Praga — Budapeszt, Berlin — Praga — Budapeszt, 
Budapeszt oraz Praga — Drezno we wszystkich termi­
nach począwszy od II połowy m-ca lutego.

PRZETARG

Bliższych informacji udziela PBP „Orbis” Turystyka
Zagraniczna w Radomiu, tel. 243-33. TR-10-1

PRZEDSIĘBIORSTWA PODLEGŁE 
ZJEDNOCZENIU BUDOWNICTWA 

„WARSZAWA”

WSM „INWESTPROJEKT* RADOM OGŁASZA III PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż materiałów 
ny s rozbiórką budynków mieszkalnych i obiektów 
szących na następujących posesjach:

cena 
cena 
cena 
cena 
cena 
cena 
cena 
cena 
cena 
cena 
cena 
cena 
cena 
cena

połączo- 
towarzy-

ZATRUDNIA NATYCHMIAST: S MURARZY — TYNKARZY,
CIEŚLI i STOLARZY BUDOWLANYCH.

: MONTAŻYSTÓW ELEMENTÓW ŻELBETOWYCH, 
BLACHARZY-DEKARZY.

{MALARZY,
MONTERÓW ZEWNĘTRZNYCH SIECI KOMUNAL­
NYCH,

• MONTERÓW INSTALACJI SANITARNYCH.
• BETONIARZY I ZBROJARZY,
• POSADZKARZY,
• LASTRYKARZY I GLAZURNIKÓW,
• ELEKTROMECHANIKÓW,
• ELETROMONTERÓW BUDOWLANYCH,
• OPERATORÓW CIĘŻKICH MASZYN BUDOWLANYCH 

(Z UPRAWNIENIAMI),
• MECHANIKÓW MASZYN BUDOWLANYCH.
• MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH,
• KIEROWCÓW Z KAT. C + E LUB D,
ORAZ
• ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Robotnicy niewykwalifikowani w wieku 18—30 lat. ma­
jący ukończoną szkołę podstawową mogą byś przyuczeni 
do określonych 
Wynagrodzenie 
downictwie. 
Zamiejscowym 
robotniczych. 
Zgłaszać się;
— kierowcy —

robót.
według Układu Zbiorowego Pracy w Bu­

gwarantujemy zakwaterowanie w hotelach

w PTSB „Transbud” — Warszawa, ul. Czar- 
niakowska 81/83.

pozostali — w Przedsiębiorstwie Usług Socjalnych Bu­
downictwa Warszawa, ul. E. Ciołka 12 w go­
dzinach 8,00—13,00 z wyjątkiem sobót. Te­
lefon 36-02-41 do 5 (centralna recepcja).

R-4-#
I

1. ul.
Z
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10. 
11.
12.
13.
14.

40
56
58
60 ,
71

10
12
16
3
5
13
15

Główna 
Główna 
Główna 
Główna 
Główna 
Topiel : 
Topiel 
Topiel 
Topiel 
Topiel 
Topiel 
Topiel 
Zbrowskiego IM 
Struga 107

wywoławcza 
wywoławcza 
wywoławcza 
wywoławcza 
wywoławcza 
wywoławcza 
wywoławcza 
wywoławcza 
wywoławcza 
wywoławcza 
wywoławcza 
wywoławcza 
wywoławcza 
wywoławcza

2.750
2.800
5.100
3.150
1.400
3.750
1.400
3.000 
5.000
3.800
2.400
2.000
9.850
7.350

ul.
ul.
uL
ul.
ul.
ul.
ul.
ul.
ul.
ul.
uL
ul.
ul.

Przetarg odbędzie się w biurze WSM przy ■!. Czachowskie­
go 34 pokój nr 110 • godz. 5.00 czternastego dnia od daty uka­
zania się ogłoszenia w prasie.

W przetargu mogą brać udział jadu, gospodarki uspołecz­
nionej i osoby fizyczne.

Zainteresowani winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc, 
w stosunku do ceny wywoławczej w terminie do dnia poprze­
dzającego otwarcia przetargu na konto Nr 67016-9700 NBP I 
O/Radom.

Zastrzegamy sobla prawo wyboru oferenta lub unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn.

R-ll-1

W dniu U stycznia 1»7» r. w kościele Opieki NMP (Mariacki) 
w Radomiu o gods. 17.30 zostanie odprawiona Msza święta za 
spokój Duszy

«, ł r.

BOLESŁAWA PIASECKIEGO
Przewodniczącego Stowarzyszenia PAX

o czym zawiadamia Earząd Wojewódzki stowarzyszenia PAX 
w Radomiu.
R-730483-1

PODZIĘKOWANIE
Wydziałowi Narzędzowni Radomskiej Wytwórni Telefonów 

oraz wszystkim Tym, którzy okazaM pomoc i wzięli udział 
w uroczystościach pogrzebowych

a. t p.

MIROSŁAWA BUDREWICZA
serdeczne podziękowanie składają:

R<3049^
rodzice

TKATB
Teatr Powszechny im. Jasa Ko­

chanowskiego — „Romanę z wo­
dewilu” godz. 1*.

KINA
Bałtyk — „Co mi zrobisz jak 

mnie złapiesz”, prod. poi. lat 15, 
godz. 9.30, 14.50 1 19-30. „o jeden 
most za daleko”, prod. ang. lat 
15, godz. 11.30 i l«.3O.

Przyjaźń — „Godziny grozy”, 
prod. ang. lat 15, godz. 15.50, 17.50 
i 19.50.

Pokolenie — „Gęslarek Maciek”, 
prod. węg. b/o, godz. 9, 11 1 13. 
„To moja sprawa szefie”, prod. 
CSRS, lat 15, godz. 15. „Joseph 
Andrews”, prod. ang., lat 15, godz. 
17 1 19.

Odeon — „Stan wyjątkowy”, 
prod. bułg., lat 15, godz. 15, 17.30, 
20.

Hel — „Nie ujdzie ci to pła­
zem”, prod. franc. Lat 15, godz. 9, 
11, 13.30. „Mistrz rewolweru”,
prod. USA, lat 15, godz. 15.30, lt.tó, 
20.

Walter — Akcja choinkowa.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 15
— Wystawa pn. „Droga do nie­
podległości" z okazji 00 rocznicy 
odzyskania niepodległości.

Witryny Plastyczne „ART” l 
malarstwo grupy M-5.

Dom Sztuki: Dom Gąski i Dom 
Esterki: Galeria „E” — wystawa 
portretów Marli Anto z Warsza­
wy, galeria BWA — wystawa 
młodej grafiki niemieckiej z okrę­
gu Magdeburg.

Klub „Empik” — wystawa ry­
sunku Tadeusza Haijnrycha.

DYŻURY APTEK:
Apteka nr 15 przy pt. Kon­

stytucji 5 i nr 10 przy pl. Zwy­
cięstwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja służby zdrowia tel 
406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 009, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
Komenda MO 291-01. pogotowie 
kanalizacyjne 400-65, pogotowie ga­
zowe czynne w godz. 7—23 (517-17) 
w godz. 23—7 (234-30) w niedziele 
i święta 400-W, postoje taksówek 
przy pl. Konstytucji 228-32, przy 
dworcu PKP 266-88. przy Żwirki 
1 Wigury 418-10. Informacja PKP 
299-50, PKS 267—76, USłUgOWa 267-85
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Kobra”, prod. 
jap., lat 13, godz. 16 1 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998, posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
630, postój taksówek 735 zajazd 
myśliwski 411. sklep „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „UH — ko­
chaj mnie”, prod. franc. lat 15, 
godz. 18.

Telefony: apteka 1*. ośrodek 
zdrowia 26, postój taksówek 53, 
posterunek MO 07. restauracja 
..Zamkowa” 77, dworzec kolejowy 
47. przedszkole 1*.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Ostatnia dwój­
ka”, prod. ZSRR, b/o, godz. 15, 
„Spirala”, prod. pot lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 996. posterunek 
MO 997. biblioteka 33-56. dom kul­
tury 24-97, ośrodek zdrowia 22-43. 
postój taksówek 23-n, przychodnia 
rejonowa 22-śś, CPN 36-52. apteka
21- 05 lub 51-64 dworzec PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las*’ — „Setka dla kura­
żu”, prod. ZSRR, lat 15. godz. 17 
1 19.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 67, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy t94. straż pożarna 
8, gospoda 34. kino 1«. przychod­
nia rejonowa M.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Trędowata”, 
prod. poi lat 12, godz. 17. „Ordy­
nat Michorowski”, prod. pot. lat 
lż godz. 19.

Telefony: apteka 51. biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 168. dworzec PKP 
271, straż pożarna 213 kawiarnia 
269. księgarnia 15. Milicja Obywa­
telska 7. pogotowie MO 7. pogo­
towie ratunkowe 9, przedszkole 
14*.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 161. apte­
ka 29, posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna M. za­
kład energetyczny 60. restauracja 
„Turysta” 14 urząd gminy — na­
czelnik 89.
JEDŁNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba poro­
dowa 38. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna *.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Koronczar- 
ka”, prod. szwaje. lat 15, godz. 
17 1 M.

. Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, strat pożarna *M. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41. kino 33-54, muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta t gmi­
ny 51-93 przychodnia rejonowa
22- 94, apteka 23-22, biblioteka M-M.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Zaułek 
dziewie”, prod. meksyk., lat 18, 
godz. 17 i 19,

Telefony: apteka 6Ł dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95 ldno 194, 
dworzec PKP 205, posterunek 
MO 97, pogotowie ratunkowe 09. 
straż pożarna IW szpital — dział 
pomocy doraźnej 09, kino 184. po­
sterunek energetyczny 161, postój 
taksówek 136. CPN 94.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Powrót czło­
wieka zwanego Koniem”, prod, 
USA. lot 15, godz 17 i 1*.

Telefony: apteko 46, dworzec
PKS 297, posterunek MO 7, szpital 
rejonowy 56, postój taksówek 
88. urząd miasta i gminy — na­
czelnik 267. strat pożarna 8. gmin­
na spółdzielnia 2*. gospoda 48. 
kawiarnia 1M. przychodnia rejo­
nowa 45.
MOGIELNICA

Kino „Zwyeięrtwo” — ..Trzy 
kobiety*’, prod. USA, lat 1*. godz. 
II.

Telefony: apteka N. gminna 
spółdzielnia i. ldno 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7 
stacja PKP 90. straż pożarne 88. 
naczelnik 146, księgarnia 51, przy­
chodnia rejonowa 5*.
PIONKI

Kino „Chemik" — „me mowo 
spokoju”, prod. poi. lat 18. godz. 
1% ta

Telefony: pogotowie MO 507, 
ratunkowe 309, straż pożarna 308. 
apteka 310, księgarnia 511. pogo­
towie energetyczne 306, przycho­
dnia rejonowa *23, księgarnia 61, 
urząd gminy — naczelnik 513. 
kierunkowy 12.
PRZYTYK

Telefony: apteka 54, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 92. 
przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Ostatni 
film o Legii Cudzoziemskiej”, 
prod. USA. lat 15, godz. 15.30, 
17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO Vr; 
straż pożarna 08, pogotowie ra­
tunkowe 09, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta 1 gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba 
porodowa 317,
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13. posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta 1 gminy 
89.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Zagubione 
dusze”, prod, wl. lat 18, godz. 16, 
15 1 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 383, 
CPN 186, PKP 58.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe” czynne codziennie od 1C—19 
w soboty od 9—15.30. Poniedział­
ki 1 dni pośwląteczne — nieczyn 
ne
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Dziewczyna i 
reklamy”, prod. USA, lat. 18, godz. 
18.

Telefony: apteka 1. Izba porodo­
wa 133. posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka” 34, urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 3. przedszkole

WARKA
Kino „Przyjaźń" — „Liii ko­

chaj mnie”, prod. franc, lat 15, 
godz. 16 i 19.

Telefony: apteka 33. izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7. pogo­
towie ratunkowe 9, ośrodek 
zdrowia 21, CPN 120, PKS 69. sta­
nica wodna PTTK 143, muzeum 
367.

Muzeum im. Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
1 dni pośwlątecznych w godz 9— 
15.30. Ekspozycja stała — Kazi­
mierz Pułaski i udział Polaków w 
życiu politycznym, gospodarczym 
1 społecznym Stanów Zjednoczo­
nych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Alicja ucieka 
po raz ostatni”, prod. franc. lat 
15. godz. 16.30 i 18.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. apteka 27-20. postój tak- 
»ówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnoleste — ekspozy­
cja stała: 2ycie i twórczość Jana 
Kochanowskiego.

Punkt Wystawowy w Zwoleniu 
— wystawa pn. Broń biała 1 pal­
na ze zbiorów Muzeum Okręgowe­
go w Radomiu.

RADIO
Program I

Wiad.: 8.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
13.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice — „Ferdydurke" — fragm. 
11.40 Tu Radio Kierowców 12.05 Z 
kraju i ze świata 12.25 Mozaika 
polskich melodii 12.45 Roln. kwad­
rans 13.01 Muzyka wojskowa 13.20 
Comba jazzowe 13 40 Kącik melo­
mana 14.00 Studio „Gama” ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kie­
rowców 14.20 Studio Relaks 14.25 
Studio „Gama" d. c. 15.05 Kore­
spondencje z zagranicy 15.10 „Ga­
ma" d. c. ok. godz. 15.45 Informa­
cje dla kierowców 16.00—18.25 Tu 
Jedynka 17.30—18.00 Radiokurler 
l«.oo Tu Jedynka c.d. 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Pół wie­
ku polskiej piosenki 19.15 Z albu­
mu przebojów 19.40 Relaks na lu­
dowo 20.05 Konc. życzeń 11.05 
Olimpijski alert młodzieży 21.25 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego 21.28 Utwory S. Moniuszki 
22.00 Z kraju 1 ze świata 25.20 Tu 
Radio Kierowców 22.23 Szczecin — 
na muzycznej antenie 23.00 Wita 
Was Polska 23.40 Koncert życzeń 
od Polonii

Program nocny
o.oo Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej, 
Wiad. i informacje dla kierow­

ców 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00; o.lż 1.05 3.08 3.06 

Noe z melodią i piosenką z Rze­
szowa 4.00 Sygnały dnia pierwszej 
zmianie

Program II
wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

5.36 Obserwacje 1 propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
MeL przyjaciół 6.35 Gimnastyka 
S.45 Mistrzowie miniatury instru­
mentalnej 7.05 Na fortepianie gra 
Ronnle Aldrich 7.15 Śpiewa Anna 
Jantar 7.35 Małe muzykowanie 8.01 
Dialogi 1 zbliżenia 9.30 Moto-spra- 
wy 9.40 Dla przedszkoli „Pik-Pok 
w ZOO” 10.00 Radiowy Bedeker 
Warszawski 10,30 Mistrzowie rag­
time 10.40 „Postawy” 11.00 xn Fe­
stiwal Planistyki Polskiej — 
Słupsk 78. 11.35 Skrzynka poszu­
kiwania rodzin PCK 11.40 Muzyka 
12.05 Gabriel Faure „Peleas i Me- 
lizanda” 12.25 „Czerwony talerz” 
— opow. 12.45 Śpiewa Paulos Rap- 
tls 12.55 Śpiewa Urszula Sipińska 
13.00 Publicystyka krajowa 13.10 
G. Friedrich Haendel — Muzyka 
Ogni Sztucznych 13.38 Ze wsi 1 o 
wsi 13.81 J. Brahms — „Vler ero­
sie GesSnge" 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej 14.25 Tu Radio — 
Moskwa 14.45 Muzyka Mozarta 15.20 
Popołudnie dziewcząt 1 chłopców 
16.00 Przeboje w wersji Instru­
mentalnej 18.10 Erik Satle „Re- 
taehe ” — (wytchnienie) 16.40 Ope­
rowe tercety i kwartety 17.00 Ope­
retka, Jej twórcy 1 wykonawcy 
17.20 „Tryptyk” cz. II pt. „Męż­
czyzna" 18.00 Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama” 18.40 Krajobrazy 
19.00 Koncert wieczorny 19.40 Dom 
i my 19.55 Katalog wydawniczy 
20.00 Redakcyjne Forum 20.20 Dzie­
je recytatywu muzyką i słowem 
opisane 21.05 Ludwig van Beetho- 
ven 2 Romanse na skrzypce i or­
kiestrę 21.40 Garlo Gesualdo ze 
zbioru „Sacrae cantiones” 22.00 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny 22.40 
Utwory K. Sikorskiego 22.35 C« 
słychać w śwlecie 23.40 Muzyka

✓
Program III

Wiad.: 6.15 8*0 7.06 8.00 10.20 12.0* 
U.*0 17.M 19J0 22.00 0.M

6.00—8.00 Między snem a dniem 
1.05 Za kierownicą 8.4* Co kto lu­

bi 9.00 „Kat czeka niecierpliwie” 
9.10 Jeśli dziś wtorek 9.30 Nasz rok 
79-ty 9.45 Koncerty skrzypcowe
10.35 Kiermasz płyt 11.00 Codzien­
nie powieść — „Nagrody 1 odzna­
czenia” ode. 11.30 Z archiwum pol­
skiego jazzu 12.05 W tonacji Trój­
ki 13.00 Powtórka z rozrywki 13.5* 
„Małpa” 14.00 Dzieła Olivlera Me- 
sslaena 15.05 Folklor z Tunezji 
15.40 Złote przeboje Brendy Lee 
16.00 „Wrodzenie" reportaż 16.20 
Muzykobranle 16.45 Nasz rok 79-ty 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
Bielszy odcień bluesa !».10 Poli­
tyka dla wszystkich 18.25 Czas re­
laksu 19.00 Kąty widzenia 19.15 &- 
spół „No smoking" 19.35 Opera ty­
godnia Giuseppe Verdl „Makbet”
19.50 „Kat czeka niecierpliwie” — 
ode. 20.00 Z mojej płytoteki 20.30 
„Może czeka nas życie” — rep. 
21.00 Muzyka filmowa 21.35 Antolo­
gia piosenki francuskiej 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22.15 
Fonoteka XX wieku 23.00 Wiersza 
recytuje Zofia Małynlcz 23.05 Mię­
dzy dniem a snem

Program IV
Wiad.: 8.40 6.50 12.00 15.00 18.00 

18.00 22.55
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­

czycieli 6.30 Rytm 1 piosenka 6.45— 
—7.40 Dzień dobry, Warszawo 7.40 
Radio dedykuje 8.00 600 sekund z 
zespołem „Homo Homlnt” 8.10 P. 
Czajkowski — Suita z baletu „Je­
zioro łabędzie” 8.35 Nie tylko dla 
słuchaczy w mundurach 9.00 Ca- 
mille Saint — Saens I koncert 
a-moll op. 33 na wiolonczelę i or­
kiestrę (stereo lok.) 9.20 Podróże 
muzyczne po kraiu 9.40 Dla przed­
szkoli „Pik-pok w Zoo” cz. III 
10.00 Muzyka baroku (stereo lok.)
10.30 Estrada przyjaźni 11.00 Dla 
szkół średnich (jęz. polski) 11.30 
Wielki Festiwal Gilberta i Sulli- 
vana „Piraci z Penzance” (stereo 
lok.) 12.05—12.25 Głos Mazowsza, 
Kurpi i Podlasia 12.25 Giełda płyt 
(stereo lok.) 13.00 Jęz. rosyjski 13.20 
Przeboje młodych 13.45 Tu Studio 
S.tereo (stereo ogólnopolskie) 14.45 
Rytmy ludowe 15.05 Matysiakowie
15.40 Książki, do których wracamy 
— H. Sienkiewicza — „Listy z pod­
róży do Ameryki” 16.05 Dzieci 
specjalnej troski 16.25 Rozmowy o 
sprawach rolnictwa 16.40—18.20 
Program WORT 18.40 Tu Studio 4 
(stereo lok.) 17.00 Na Warszawskiej 
Fali 17.20 Słuchaj nas 18.25 Klub 
pod znakiem zapytania — prawo 
spadkowe 19.15 Jęz. angielski 19.30 
Utwory fortepianowe Fr. Schuber­
ta 21.00 Nowe nagrania radiowe 
(stereo lok.) 21.50 NURT — nauki 
polityczne „Wspólnota państw so­
cjalistycznych i jej rola w świę­
cie" 22.10 J. Sebastian Bach Pre­
ludium 1 Fuga e-moll nr 10. 22.15 
Prądy 1 poglądy 22.35 Kobiety róż­
nych epok 22.50 Jan Sebastian 
Bach Preludium 1 Fuga G-dur nr, 
15.

Szczegółowy program audycji 
polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

9.00 Dla szkól: Język polski M. I 
lic. (kolor)

10.00 Dla szkół: Język polski kl. II 
lic.

12.55 Dla szkól: Rodzina współcze­
sna

13.30 Teleferie Telewizji Dziew­
cząt 1 Chłopców — magazyn gier 
1 zabaw oraz II część filmu prod. 
ZSRR pt. „Dwaj Kapitanowie” 
(kolor)

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Seniora 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.50 Studio Telewizji Młodych 

(kolor)
17.25 Stawka — teleturniej (kolor)
17.50 Sonda — Nowe paliwa (ko­

lor)
1B.15 Raj zwierząt — Zycie nad Je­

ziorem Rudolfa. Reż. — Susumo 
Hani. Film dok. prod. RFN/Jap. 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

(kolor)
19.10 Siódemka
19 30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Pogoda dla bogaczy” — ode. 

IV. film fab. prod. TV USA (ko­
lor)

31.10 Świadkowie — program pub­
licystyczny (kolor)

21.30 Teatr Małych Form. Julian 
Tuwim — „Bal w operze" (ko­
lor)

22.05 Dziennik (kolor)

Program II
18.30 Program dnia
16.35 Język angielski. Kur* pod­

stawowy, lekcja 13
17.05 Język niemiecki. Kurs pod- 

stwowy, lekcja 13
17.30 Dla dzieci: — „Krawiec 1 je­

go kot”
18.00 Studio Sport — Sprintem 

przez Polskę (kolor)
13.30 Antykwariat — Dzieje chłop­

skiego hymnu — Program histo­
ryczny

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór * Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Wieczór Filmowy. Galileusz 

— dokumentalny film fabulary­
zowany prod. włosko-meksykań- 
sklej. W roli głównej Curt Jtlr- 
gens

20.40 Kino Miniatur
21.20 Sylwetki X Muzy — Anna

Chodakowska
21.45 24 Godziny (kolor)
31.55 Wtorek Melomana — Koncert 

Orkiestry Polskiego Radia i Te­
lewizji w Krakowie pod dyr. 
Antoniego Wita z Berlina Za­
chodniego (kolor)

Współzawodnictwo 
młodych kolejarzy

Kolejarska młodzież Warsza­
wy podsumowała już swoją 
działalność i efekty współza­
wodnictwa, zorganizowanego w 
roku 1978. Udział we współza­
wodnictwie wzięło 105 brygad, 
z których 64 uzyskały zaszczyt­
ny tytuł Brygady Pracy Socja­
listycznej, wykonując zobowią­
zania na sumę ponad 2 min zŁ 
Kilku uczestników uzyskało ty­
tuł „Przodownik Pracy Socja­
listycznej"

W odpowiedzi na apel Edwar­
da Gierka o uczczenie czynem 
35-Iecia Polski Ludowej kole­
jarska młodzież 1 związki za­
wodowe ogłosiły współzawod­
nictwo pod hasłem „Młodzi ko­
lejarze Ojczyźnie w jej 35-le- 
cie”, wzywając do udziału mło­
dzieżowe kolektywy, Brygady 
Pracy Socjalistycznej, robotni­
ków, inżynierów, techników 
oraz uczniów szkół resortu ko­
munikacji. We współzawodnic­
twie oceniane będą zarówno 
wydajność, jakość i dóbr* or­
ganizacja pracy, a także osz­
czędność 1 projekty racjonali­
zatorskie. (saw)
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Teatr — szkoła

Pierwsze próby szei okiei współpracy
Takie spotkanie odbyło się 

po raz pierwszy w Radomiu. 
Z jednej strony dyrektorzy 
Teatru Powszechnego im. Ja­
na Kochanowskiego, Zygmunt 
Wojdan i Mirosław Kustra, z 
drugiej zaś: nauczyciele-po- 
loniści radomskich liceów i 
techników. Główny temat: o- 
mówienie zasad współpracy. 
Dodać też należy, że inicjato­
rem tego spotkania było gro­
no nauczycielskie co jest — 
jak podkreślił dyr. Wojdan 
— zjawiskiem niecodziennym, 
gdyż zazwyczaj teatr szuka 
sojuszników. Ale do rzeczy.

Nauczyciele poloniści nie 
bez racji dostrzegli w nowo 
powstałym teatrze ważny 
czynnik kształtowania wiedzy 
i osobowości uczniów a jed­
nocześnie dużą pomoc w pra­
cy dydaktycznej. Stąd też py­
tania — czy w repertuarze 
nie można uwzględniać sztuk 
znajdujących się w kanonie 
lektury szkolnej, czy ucznio­
wie mogą poznać teatr „od 
kuchni” i wszelkie przygoto­
wania uwieńczone premierą, 
w jaki sposób przygotowywać 
młodzież (wspólnie) do odbio­
ru sztuki itp. itd.

Na większość tych pytań 
odpowiadano od razu kon­
kretnie. Możliwości poznania 
teatru „od kuchni”? Natural­
nie, istnieją. Od czasu do cza­
su grupy młodzieży pod kie­
runkiem nauczyciela mogą 
brać udział w próbie zespołu, 
można zapoznać się z pracą 
eharakteryzatora, inspicjenta 
czy brygadiera sceny. Dyrek­
cja teatru umożliwi spotkania 
z aktorami bądź autorami 
sztuk na lekcjach, systema­
tycznie przysyłać będzie do 
szkół wszelkie materiały do­
tyczące pracy teatru, przygo­
towywanego repertuaru itp. 
Ustalono także, aby wśród

W lutym finał konkursu 
„Zawsze do usług”

Jedną z form wykorzystania 
dużych rezerw jakie tkwią je­
szcze w dziedzinie rozwoju 
usług oraz popularyzacji przy­
kładów dobrej roboty jest 
ogłoszony przez Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego i Usług 
oraz redakcję „Kuriera Pol­
skiego” konkurs „Zawsze do 
usług”. Przypomnijmy, że 
współzawodnictwo dotyczy 
m.in. wprowadzania nowych 
rodzajów usług, poprawy ich 
jakości, skracania terminów 
realizacji zadań usługowych, 
poprawy estetyki zakładów, 
dostosowania godzin otwiera­
nia i zamykania punktów 
usługowych do potrzeb klien­
tów itp.

Podsumowanie wyników 
konkursu na szczeblu woje­
wódzkim nastąpi 15 lutego br. 
Obecnie ocenia się efekty 
współzawodnictwa w przed­
siębiorstwach świadczących 
usługi na terenie wojewódz­
twa radomskiego, fam)

Dzień Radomia
KLUB MIĘDZYNARODO­

WEJ PRASY I KSIĄŻKI za­
prasza dzii 23 bm. na spot­
kanie z uczestnikami radom­
skiej wyprawy w Himalaje. 
Spotkanie rozpocznie się o 
godz. 18. i

KOŁO „GLINICE" Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację informuje swych 
członków, że z powodu re­
montu Zakładowego Domu 
Kultury „Rado skór" od dnia 
24 bm. do końca kwietnia br. 
Zarząd koła będzie przyjmo­
wał interesantów w lokalu 
ZW ZBoWiD przy ul. Żerom­
skiego 28 w każdą środę w 
godz. 17—19.

W ŚWIETLICY SPÓŁ­
DZIELNI Mieszkaniowej „Bu­
dowlani" przy ul. Bohaterów 
Stalingradu 25a m 33 dzii 23 
bm. odbędzie się turniej teni­
sa stołowego.

W MDK dzii 23 bm. 
odbędzie się projekcja bajek 
filmowych połączona z kon­
kursem plastycznym. Następ­
nie dzieci mogą brać udział w 
grach i zabawach zręcznościo­
wych. Początek godzina 16.

W OKOLICACH PRZYSU­
CHY znaleziono psa, rasa: 
wyżel, biało-czarny. Właściciel 
może zgłosić się do p. Daumas 
ul. Kusocińskiego 3 m 15 po 
godz. 15. (bw)

Warmia lepsza 
od Radomki

Przykrą niespodziankę spra­
wiły swoim sympatykom pre­
zentujące bardzo nierówną 
formę siatkarki Radomski. 
W meczach o mistrzostwo II 
ligi przegrały one dwukrot­
nie na własnym terenie z 
olsztyńską Warmią, w iden­
tycznym stosunku 2:3. Bar­
dzo słabą dyspozycję zapre­
zentowała w tych spotkaniach 
dwójka arbitrów warszaw­
skich. Nie usprawiedliwia to 
jednak w niszym małej sku­
teczności Radomki. Wystar­
czy dodać, że w 5 secie nie­
dzielnego pojedynku rado- 
mianki zepsuły aż 13 zagry­
wek. Najlepszą zawodniczką 
w drużynie gospodarzy była 
W obydwu meczach Jadwiga 
Wojciechowska, (am) 

młodzieży ogłosić konkurs na 
recenzję teatralną. Padła tak­
że propozycja, aby do Społe­
cznej Rady Teatru powołać 
nauczyciela-polonistę i ucz­
nia.

W trakcie dyskusji wyłoni­
ła się też sprawa, która do­
tyczy nie tylko młodzieży 
szkolnej ale ma szerszy as­
pekt. Kto słyszał o Towa­
rzystwie Kultury Teatralnej, 
które już dość dawno powo­
łano w Radomiu? Z pewnoś­
cią niewiele osób. A przecież 
jest to stowarzyszenie, które 
w szerokim zakresie winno 
kształtować — i to w pełnym 
słowa znaczeniu — kulturę 
teatralną w różnych środo­
wiskach.

Jak ułoży się współpraca 
szkół z nowym, radomskim 
teatrem — czas pokaże. Ale 
już teraz można powiedzieć, 
że spotkanie nauczycieli z 
dyrekcją teatru było potrzeb­
ne a zgłoszone propozycje z 
pewnością przyczynią się do 
zacieśnienia kontaktów mię­
dzy szkołą i teatrem. Z po­
żytkiem dla obu stron.

(bw)

Przedstawiciele chrześcijańskich 
kościołów ekumenicznych 
z wizytą .u wojewody radomskiego

15 bm. przedstawiciele 
chrześcijańskich kościołów e- 
kumenicznych działających na 
terenie województwa radom­
skiego: ks. dziekan Czesław 
Jankowski — proboszcz pa­
rafii Kościoła Polskokatolic- 
kiego w Radomiu, ks. dziekan 
Stefan Wawreniuk — pro­
boszcz parafii Polskiego Au­
tokefalicznego Kościoła Pra­
wosławnego w Radomiu, ks. 
Jan Szklorz — proboszcz pa­
rafii Ewangelicko-Augsbur­
skiej w Radomiu oraz ks. Ta­
deusz Kaczmarski — pro­
boszcz parafii Starokatolickie­
go Kościoła Mariawitów w 
Wierzbicy — złożyli na ręce 
wojewody radomskiego -Ro­
mana Maćkowskiego w imie­
niu własnym oraz społecznoś­
ci wyznaniowych, które re­
prezentują, najlepsze życzenia 
noworoczne oraz wyrazy sza­
cunku i uznania dla władz 
państwowych, które konsek­
wentnie, w swej codziennej 
praktyce, realizują konstytu­
cyjną zasadę wolności sumie­
nia i wyznania, tolerancji 1 
równouprawnienia wszystkich 
obywateli oraz oceniają ich 
postawę w oparciu o ich rze­
czywisty wkład w dalszy roz­
wój PRL. Podkreślono że koś­
cioły ekumeniczne, uwzględ­
niające w swej działalności 
obywatelski nakaz patriotyz­
mu. pragną być trwałym ele­
mentem w życiu narodu, bu­
dującego Polskę silną i szczę­
śliwą.

Wojewoda radomski po­
dziękował przybyłym za zło­
żone życzenia oraz za akces 
jeszcze pełniejszego uczestnic­
twa poszczególnych społecz­
ności wyznaniowych w reali­
zacji zadań społeczno-gospo­
darczych, jakie stoją przed 
władzami wojewódzkimi. Wy­
raził również przekonanie, że 
wspólny wysiłek wszystkich

KRONIKA DNIA
W Jedlińsku na trasie E-7 Ed­

ward Ambrozlk kierując autobu­
sem marki „Autosan” nr rej. 
4825-CB potrącił idącego jezdnią 45- 
letniego Jana Marchewką zam. w 
Wielogórze. Pieszy poniósł Śmierć 
na miejscu.

★

Na td. Czarneckiego w Radomiu 
Zdzisław Poprzeczko kierując sa­
mochodem marki „Warszawa” nr 
rej. WV-5713 w czasie manewru 
omijania najechał na skręcający 
przed nim w lewo samochód mar­
ki „Trabant”, nr rej. RAA-4757, 
którym kierował Marek Wesołow­
ski. W wyniku zderzenia urazu 
głowy doznał S-letnl Robert Weso­
łowski, który został przewieziony 
do szpitala, (bw)

nad IMecznOi
Powrót do strzeleckich tradycji

W 1958 roku, po 6-letnim 
stażu I-ligowym zawieszona 
została działalność sekcji 
strzeleckiej radomskiej Bro­
ni. Na długie lata zapanowa­
ła zupełna cisza w tej dys­
cyplinie sportu. Cóż można 
było robić skoro uległa lik­
widacji jedyna w mieście 
strzelnica sportowa na stadio­
nie przy ul. Narutowicza. Po­
godzenie się z losem stano­
wiło tylko pozory. Byli mis­
trzowie i reprezentanci Pol­
ski: Lucjan Wyszyński, Michał 
Sawicki oraz Stanisław Iwań­
ski. „wiercili dziurę w brzu­
chu" dosłownie wszystkim, 
którzy mieli cokolwiek do 
powiedzenia w budowie po­
trzebnego obiektu.

Stanisław Iwański — mistrz 
kraju w konkurencji pd-6 w 
roku 1951 nie mogąc wyżyć 
się w strzelaniu wrócił do

Nic o nas-nic bez nas
Opinia samorządu o rozwoju 
osiedli i miasta

W systemie szeroko pojętej 
demokracji ważna rola przy­
pada samorządowi mieszkań­
ców. W statucie, obejmującym 
prawa i społeczne obowiązki 
komitetów osiedlowych wska­
zuje się na odpowiedzialność 
i oczywiste korzyści dla miesz­
kańców wynikające z inspira­
cji komitetów osiedlowych w 
stosunku do administracji do­
mów czy urzędów i ich wy­
działów, poprzedzającej wszel­
kie ważne dla ludności decy­
zje.

Przykładem tak pojmowanej 
współpracy samorządu miesz­
kańców z władzami miejskimi 
jest omawianie programów 
rozwoju osiedli w Radomiu. W 
wyniku tych konsultacji wy­
korzystano i wykorzystuje się 
uwagi w sprawie proponowa­
nych rozwiązań urbanizacyj­
nych jak również co do szcze­
gółowych propozycji np. doty­
czących rozbudowy i uprofilo- 

obywateli kierujących się pol­
ską racją stanu, przyczyni się 
do rozkwitu naszej ojczyzny 
— najwyższego, wspólnego do­
bra Polaków.

W spotkaniu uczestniczył 
również dyrektor wydziału 
do spraw wyznań Urzędu 
Wojewódzkiego mgr Stefan 
Borkiewicz.

Duże premie
na bony PKO

W kolejnym, 60 już losowa­
niu premii dla posiadaczy bo­
nów oszczędnościowych PKO 
klienci oddziałów PKO w Ra­
domiu, Kozienicach i Grójcu 
wylosowali kilka wysokich 
premii pieniężnych. Kwoty 100 
tys. zł wylosowano na bony o 
numerach: 644.244, 777.154 i 
932.594, po 50 tys. zł wyloso­
wano na bony: 138.937, 297.088 
i 871.792. Ponadto 15 tys. zł 
wylosowano na bon o nr 
715.022, a 10 tys. zł na bony 
PKO o nr: 783.514 i 929.315.

Szczegółowe tabele wyloso­
wanych numerów bonów PKO 
są do wglądu, jak zwykle, we 
wszystkich oddziałach i ekspo­
zyturach PKO oraz urzędach 
pocztowych. Następne losowa­
nie premii na bony PKO od­
będzie się 15 lutego br. (mi)

Nauka przepisów 
ruchu drogowego

W okresie ferii zimowych; 
od 22 bm. do 3.02 br. Komisja 
Bezpieczeństwa Ruchu Drogo­
wego wspólnie z Wydziałem 
Ruchu Drogowego KW MO 
organizują stałe punkty kon­
sultacyjne w SP nr 34 i w SP 
nr 38. W punktach tych, w 
godz. od 8 do 14 młodzież 
szkolna będzie mogła pogłę­
biać swoje wiadomości z za­
kresu przepisów ruchu drogo­
wego oraz zdobywać karty ro­
werowe.

Zajęcia prowadzą członko­
wie Komisji, przedstawiciele 
WRD oraz społeczni inspekto­
rzy ruchu drogowego.

Ponadto w dniach 25 bm. O 
godz. 10 w SP nr 2 oraz 24 
bm. o godz. 10 w SP nr 5 od­
będą się spotkania z młodzie­
żą szkolną przebywającą na 
zimowiskach. Program spot­
kań — prelekcja na temat 
przepisów ruchu drogowego 
oraz projekcja filmowa zwią­
zana z bezpieczeństwem na 
drogach, (am) 

swojej pierwszej dyscypliny 
— lekkoatletyki sprawując 
funkcję szkoleniowca w Stali 
(dzisiejsza Broń). Potem, gdy 
sekcję . metalowców przejął 
Radomiak zaczął trenować 
piłkarzy ręcznych walterow- 
skiej szkoły przyzakładowej. 
Ale miał jak twierdzi wyraź­
nego pecha. — Niech pan so­
bie wyobrazi redaktorze — 
mówi p. Stanisław — siedzę 
już na walizkach, pociąg na 
mistrzostwa świata do Mos­
kwy odjeżdża za kilka godzin, 
a tu dyrekcja zakładu nie 
daje zgody na urlop. Czy 
można mówić o większym pe­
chu?

I tak zły los wlókł się za 
sportowym życiem p. Stani­
sława. Szkoląc młodych a- 
deptów w innych dyscypli­
nach myślał jednak cały czas 
o strzelectwie, W 1970 roku 

wania sieci handlowej, miejsc 
rekreacji i wypoczynku, re­
montów, przygotowania do­
mów na okres zimy, wykona­
nia w czynie społecznym prac 
towarzyszących wiodącym in­
westycjom itp.

Nie tylko 
od wielkiego dzwonu

Rzecz przy tym znamienna
— najczęściej i w najszerszym 
zasięgu z tych uwag miesz­
kańców władze lokalne korzy­
stają wówczas, gdy zbliżają 
się wybory do władz tereno­
wych szczebla podstawowego, 
podczas wyborów nowych or­
ganów samorządu mieszkań­
ców, w czasie akcji porządko­
wania miasta, oszczędności w 
gospodarce energetycznej i 
przy innych okazjach od tzw. 
wielkiego dzwonu. Na co dzień 
jednak wiele spraw urzędy za­
łatwiają odchodząc od tej za­
sady współpracy i zasięgania 
opinii samorządu. Czyni się to 
niekiedy w trosce o szybkie 
rozwiązanie problemu, czemu 
ponoć nie pomaga rozmowa, 
niekiedy zresztą uciążliwa i 
kontrowersyjna, z zaintereso­
wanymi.

Stwarza to nowe sytuacje, 
powstają konflikty między sa­
morządem a władzą i wyko­
nawcami, mnożą się interpela­
cje radnych na sesjach, z któ­
rych najczęściej wynika, że 
takie pozornie sprawne i szyb­
kie decydowanie bez zasięga­
nia opinii mieszkańców niko­
mu na dobre nie wychodzi.

Niepokojąco liczne na sesji 
obradującej w październiku 
ub. roku były interpelacje rad­
nych z największego, 'wciąż 
rozbudowującego się osiedla 
„Ustronie”. Mieszkańcy i sa- 
morz~d „Ustronia” mają kry­
tyczny stosunek wobec planów 
i realizacji budowy osiedlowe­
go parku. Jak wiadomo, „U- 
stronie” nie należy do zielo­
nych oaz miasta, w potężnej 
wielopiętrowej zabudowie każ­
de rachityczne drzewko jest 
tutaj wyjątkiem. Poprawić ten 
stan miała planowana, akcep­
towana po konsultacjach z 
mieszkańcami osiedla, pobli­
ska baza zieleni — ten właś­
nie park osiedlowy. W prak­
tyce jednak z roku na rok 
wykrawa się z tego przedsię­
wzięcia coraz to nowe połacie. 
Już niewiele miejsca zostało 
na park, a ostatnio i tę skrom­
ną planowaną zieleń ogranicza 
się budując na terenie przy­
szłego parku liczne garaże. A 
przecież nikt na „Ustroniu” 
nie jest przeciw budowie ga­
raży. Chodzi tylko o to, by 
powstawały możliwie małymi 
stratami zielonej powierzchni. 
Ustalono w związku z tym, że 
będą tam budowane piętrowe 
garaże, zajmujące mniejszą 
powierzchnię. Dlaczego jednak 
się tego nie robi? — pytają 
od dwóch lat radni, przypomi­
nając o pewnych poprzednich 
ustaleniach i nie otrzymują 
odpowiedzi na te pytania.

Bez odpowiedzi

Inny problem — to nietraf­
ne usytuowanie niektórych lo-

Masz wątpliwości
- zadzwoń!

Dziś, 23 bm. jak w każdy 
wtorek czynny jest w Rado­
miu telefon zaufania, przy 
którym dyżurują lekarze der­
matolodzy, odpowiadając na 
pytania z zakresu profilaktyki 
i leczenia chorób wenerycz­
nych. W godz. 15—17 telefony 
przyjmować będzie dr Krysty­
na Kilijanek teł.: 527-58. (n) 

założył wreszcie sekcję w 
szkole przyzakładowej. Krótki 
był jej żywot. Brakowało 
strzelania w programie przy­
sposobienia obronnego i w 
ten sposób przestała istnieć. 
Na szczęście strzelców prze­
jęło Ognisko TKKF „Walter”. 
Jak się później okazało —był 
to moment przełomowy. Przy­
szedł początek dobrej roboty 
na dłuższą metę, zaświtała 
nadzieja wskrzeszenia -daw­
nych dobrych tradycji.

W ślad „walterowców" po­
szły niebawem inne ogniska 
TKKF z terenu Radomia. No­
we sekcje powstały w 
„Energopromie”. „Świcie”, 
„ZREMB”, RZMOgn i „Ter- 
mowencie”. Łącznie z sekcja­
mi przy LO w Nowym Mieś­
cie i MZKS Pilica Warka 
oraz powstałą w ub. roku 
sekcją radomskich Orląt sport 
strzelecki uprawia obecnie w 
woj. radomskim ponad 300 
osób. Dominuje broń pneu­
matyczna oraz karabinek 
sportowy.

Na rozegranych w ub. ty­
godniu mistrzostwach okręgu 
Stanisław Iwański wziął do 
ręki pistolet i niby od nie­
chcenia (jako że nie trenują 
na co dzień) wystrzelał- ro- 

kali handlowych, rozbudowa 
jednych — mniej potrzebnych
— kosztem braku innych, pow­
szechnie postulowanych. Np. 
w tzw. barze kawowym bę­
dącym w ajencji mimo sprze­
ciwów ludności sprzedaje się 
niemal wyłącznie piwo, co 
wiąże się z istotnymi uciążli­
wościami. Naprzeciwko tego, 
z nazwy tylko baru kawowe­
go, znajduje się klub młodzie­
żowy, dobrze wyposażony w 
miękkie fotele, który pod 
wpływem handlowej działal­
ności „baru kawowego” prze­
kształcił się w izbę wytrzeź­
wień. W innym miejscu, drugi 
taki bar na „Ustroniu”, w lo­
kalu, gdzie zgodnie z planem 
miała być pijalnia soków albo 
kiosk warzywny. Takie były 
postulaty mieszkańców „Ustro­
nia” — a praktyka: otwieranie 
nowych barów z piwem i pou­
czenia Wydziału Handlu UM, 
że „zamiast zwalczać pijalnie 
piwa, samorządna władza osie­
dlowa winna zadbać o to, by 
jego spożywanie odbywało się 
w sposób kulturalny”. Łatwiej 
to proponować i pouczać, ani­
żeli zaradzić niekulturalnemu 
pijaństwu w tym zakątku osie­
dla.

Albo inny fakt: był na tym 
osiedlu skromny punkt jubi­
lerski na powierzchni kilkuna­
stu metrów. Mieszkańcy zwra­
cali często uwagę, że taki spe­
cjalistyczny sklep nie jest naj­
ważniejszy w osiedlowej sieci 
zaopatrzeniowej, że z naprawą 
jubilerską można ostatecznie 
wybrać się raz w roku do cen­
trum miasta, że potrzebny jest 
przede wszystkim sklep z co­
dziennie poszukiwanym domo­
wym wyposażeniem. Skutek 
tych interpelacji i wniosków? 
Oto sklep jubilerski, po wy­
budowaniu nowego pawilonu 
sprowadził się na powierzch­
nię usługową... 215 m kw. Jed­
nocześnie brakło powierzchni 
dla zorganizowania usług naj­
pilniejszej potrzeby.

Postulat radnych

Radni więc nie mogą w peł­
ni wykonywać swego manda­
tu, a właściwie jednego ze 
swych podstawowych obowiąz­
ków — przekazywania wnios­
ków i postulatów swych wy­
borców. Jedną z sesji MRN w 
Radomiu — uważają niektórzy
— należy poświęcić w całości 
tej sprawie: interpelacji i wy­
słuchaniu stanowiska kierow­
ników newralgicznych wydzia­
łów UM. Uwagi słuszne, z tym, 
że wyeksponowanie tego waż-, 
nego tematu na jednej sesji w 
niczym nie powinno przekre­
ślić praktyki każdorazowego 
na sesji załatwiania interpela­
cji i wniosków radnych. Nic 
błędniejszego bowiem aniżeli 
wyczekiwanie przez rok lub 
dwa aż na porządku dziennym 
sesji znajdzie się sprawa zale­
głych i bieżących interpelacji.

be-de

Mróz ujawnił wady <

Technologia W-70 czeka na poprawkę
W technologii W-70 wzno­

si się w Radomiu większość 
nowych budynków mieszkal­
nych. Wydawać by się mog­
ło, że kilkuletnie doświad­
czenia pozwoliły radomskim 
budowlanym na pełne opano­
wanie wszystkich tajników 
tej metody budowania, która 
powszechnie przyjęła się nie 
tylko w Radomiu. Jednak sty­
czniowe mrozy przypomniały, 
że kilka problemów technicz­
nych wciąż czeka na rozwią­
zanie.

Prototypy budynków miesz­
kalnych wzniesione przy .ul. 
Grzybowskiej w technologii 
W-70 ujawniły, że ściany kon­
strukcyjne były początkowo 
zbyt słabo ocieplane. Autorzy 

kord województwa 364 pkt. 
(400 możliwych). Obok stare­
go mistrza świetnie spisali 
się jego następcy, młodzi u- 
talentowani juniorzy: Leszek 
Siara. Andrzej Lasia, Krzy­
sztof Wnuk, Krzysztof Skoru­
pa oraz jedynaczka w mę­
skim gronie — Grażyna No­
wakowska. Warto dodać, że 
ci sami zawodnicy nie gorzej 
radzą sobie z inną bronią. 
Strzelając np. z pistoletu do­
wolnego p. Stanisława, który 
liczy sobie ponad ćwierć wie­
ku osiągają rezultaty w gra­
nicach 500—520 pkt.

— Dla sportu strzeleckiego 
zapanowała bardzo korzystna 
atmosfera — mówi S. Iwań­
ski. — Chyba lepsza, jak 
wówczas, gdy zaczynaliśmy 
nasza karierę. Powstało kilka 
strzelnic treningowych, nie­
bawem rozpocznie się budo­
wa strzelnicy miejskiej przy 
ul. Kieleckiej, nad czym czu­
wa Michał Sawicki. Jeśli tyl­
ko uda nam się pozyskać tro­
chę lepszego sprzętu wyczy­
nowego 1 amunicji. Radom 
znów znajdzie się wśród naj­
silniejszych ośrodków sportu 
strzeleckiego w kraju.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

„Chemomontaż” dla polskiej chemii

„Chemomontaż” w Pionkach 
jest wielozakładowym przed­
siębiorstwem polskiej chemii. 
Obradująca tu Konferencja 
Samorządu Robotniczego do­

konała oceny realizacji za­
dań za rok ubiegły na wielu 
czołowych budowach kraju 
m. in. w.Wytwórni Polichlor­
ku Winylu we Włocławku, 

fabryce antybiotyków „Polfa” 
w Tarchominie. zakładach 
„Boruta” w Zgierzu, a także 

systemu wprowadzili wówczas 
poprawki, a pierwsze budynki 
w Radomiu dodatkowo ociep­
lono. Kolejne zimy o stosun­
kowo małych mrozach żdawa- 
wały się potwierdzać trafność 
pierwszych spostrzeżeń i wpro­
wadzonych zmian technologi­
cznych, które m.in. zmierzały 
do lepszej izolacji termicznej 
ścian.

Aż do ub. roku projektowa­
no i wykonywano elementy 
prefabrykowane, które teore­
tycznie przy —18 sL C mrozu 
powinny gwarantować w mie­
szkaniach temperaturę 4-18 st 
C. Praktycznie okazało się to 
za mało biorąc pod uwagę rze­
czywiste spadki temperatury 
oraz faktyczną odporność ścian 
na przenikanie zimna. Poza 
tym stosowany jako materiał 
izolacyjny styropian trzeba 
było zastąpić wełną mineral­
ną.

Ostatnie mrozy potwier­
dziły. że wszystkie dotychcza­
sowe poprawki technologiczne 
— nie wystarczają. Przede 
wszystkim dlatego, że przy 
niezmienionej konstrukcji tzw. 

.węzłów i nie najwyższej dok­
ładności robót wykończenio­
wych, pomiędzy płytami pow­
stają szczeliny, którymi do- 
staje się zimno do wnętrz mie­
szkalnych. I to jest podstawo­
wy problem techniczny a 
właściwie konstrukcyjny, 
który trzeba jednak szybciej 
rozwiązać. Nie mówiąc o tym, 
że stosowana jako materiał 
izolacyjny wełna mineralna 
musi być zdecydowanie lepszej 
niż dotychczas jakości.

Już od początku br. w pro­
jektowaniu obowiązuje nowa, 
wyższa norma mierzona tzw. 
współczynnikiem przenika­
nia. Rezultatem tego jest 
większa ilość instalowanych 
grzejników w nowo budowa­
nych mieszkaniach, których o- 
gólna jakość wykonania wciąż 
zależeć będzie od radomskich 
budowlanych. Jako pierwsi 
skorzystają z tego mieszkańcy 
osiedla mieszkaniowego „Prę- 
docinek”. (mz) 

na obiektach w NRD i na 
Węgrzech.

Przedsiębiorstwa „Chemo 
montażu” ■wykonały zadania 
ubiegłego roku przedtermino­

wo. przekazując wiele no­
wych obiektów, które przy­
czyniły się do zwiększenia 
produkcji rynkowej i ekspor­
towej. Dla uczczenia 35 rocz­

nicy PRL załoga -zobowiązała 
się do wykonania ponad plan 
zadań budowlano-montażo­
wych wartości 70 min zł.

Do realizacji tegorocznego 
planu, który zatwierdzony zo­
stał na KSR. przedsiębior­
stwa „Chemomontaż” przy­
stąpiły, podejmując szerokim 
frontem współzawodnicwo 
pracy. Główne roboty monta­
żowe koncentrować się będą 
na budowach priorytetowych 
m. in. we Włocławku i Tar­
chominie. Realizacja tych za­
dań przypada w trudniejszych 
warunkach kadrowych i ma­
teriałowych. Efekty ekonomi­
czne w postaci nowych kon­
strukcji i aparatury chemicz­
nej załoga musi uzyskiwać 
W myśl postanowienia KSR 
przez wzrost wydajności pra­
cy. W skali roku .wyniesie to 
ponad 5 proc.

KSR zgłosiła akces „Che- 
momontaźu” do współzawod­
nictwa międzyzakładowego 
przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych resortu chemii.

(bd) 
Fot. Bronisław Duda

Doniczki torfowe 
praktyczne a niedostępne

W szklarniach, których 
właściciele specjalizują się w 
produkcji wczesnych warzyw, 
trwa przygotowywanie rozsa­
dy sałaty, kalafiorów, pomi­
dorów i kapusty. Niestety, 
radomscy ogrodnicy narzeka­
ją, że w sklepach nasiennych 
brak bardzo praktycznych i 
taruch „doniczek torfowych”,, 
które znacznie zmniejszają 
pracochłonność tych zabie­
gów.

Jak twierdzi kilku Czytel­
ników’, którzy interweniowali 
w tej sprawie „torfowe do­
niczki” znajdują się w sprze­
daży w innych wojewódz­
twach, ciesząc się olbrzymim 
powodzeniem wśród produ­
centów wczesnych warzyw 
szklarniowych oraz uprawia­
nych pod folią.

Sygnał ten przekazujemy 
kierownictwu Zakładu Zao­
patrzenia Ogrodniczego Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Ogrod­
niczej w Warce wierząc, że 
szybko wyciągnięte zostaną z 
niego praktyczne wnioski. 
Tym bardziej, że popyt na 
„torfowe doniczki" jest ol- 
bntyml. (mz)


